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WACŁAW AULEYTNER

OJĘCIE kontem placji; Boga 
jest wśród ka to likó w  ota
czane w ie lką  czcią, niestety 
jednak w. społeczeństwie 
chrześcijańskim  m ało jest 
pogłębiona in te le k tu a ln ie  

Jego w łaściw a treść. Tymczasem 
is to ta  tego pojęcia jest bardzo w y 
raźn ie sprecyzowana w teo log ii ka 
to lic k ie j. Bolesław Piasecki pisząc 
swą przedmowę do „Zagadnień 
is to tnych “  uży ł w łaśnie tego te r
m inu  w  ujęciu  teologicznym, po
kazu jąc przy tym  w  swej pracy 
ty lk o  n iektóre  spaczenia, ja k im  u- 
lega stosunek współczesnych 
chrześcijan do zagadnienia kontem 
p lac ji, a nie dokonując w yk ładu  
teo log ii w  tym  zakresie. W ydaje 
cię jednak, w  zw iązku z w ie lo 
znacznym pojm owaniem  przez w ie
lu  ka to likó w  zagadnienia kontem 
p la c ji i  m od litw y  kontem placyjne j, 
że konieczne jest omówienie, is to ty  
m o d litw y  kon tem placyjne j i  je j 
stosunku do życia czynnego. Ta 
w łaśnie sprawa w łaściw ej p ropor
c ji m iędzy życiem wewnętrznym , 
kon tem placy jnym  a życiem czyn
nym , i  sprawa zniekształceń życia 
wewnętrznego, zachodzących w 
praktyce u w ie lu  ka to lików , jest 
m iędzy in n ym i tematem k ró tk ich  
i  syntetycznych rozważań Piasec
kiego.

Pisze on, że każdy z tych chrze
ścijan, którzy chcą zachować neu
tralność wobec a l te rna tywy rozuio- 
j u  czy upadku społecznego, in te
lektualnego, moralnego i  estetycz
nego świata, umieszcza f ikcy jn ie  
swe możliwości przekształcenia za
stanej rzeczywistości poza planami 
Stwórcy. Gdyby tak i neutra lny  
chrześcijanin zadał sobie trud  a- 
nalizy własnej postawy, musiałby  
dojść do fantastycznego wniosku, 
że Bóg niepotrzebnie stworzył al
bo jego, albo świat.

B y w  pełn i i  jasno zrozumieć 
tezy Piaseckiego zawarte w  tym  
cytacie, w a rto  sięgnąć do książk i 
O. Jacka W oronieckiego „P e łn ia  
m o d litw y “ . Piasecki m ów i o tych 
ka to likach , k tó rzy  w  swym stosun
k u  do rzeczywistości za trac ili peł
n ię  m ożliwości w ie lb ien ia  Boga, 
gdyż zagub ili w łaściw ą ocenę 
wszystkiego co stworzone, k tóre 
przecież tak  ja k  i  jednostka ludz
ka jest tw orem  Bożym. Nie w yko 
rzys tu ją  więc m ożliwości doskona
len ia  św iata i  siebie poprzez życie 
czynne i  twórcze, nie w yko rzys tu 
ją  w  pe łn i m ożliwości oddawania 
czci Bogu swoim życiem i  pracą.

Na czym polega jednak, w  teo
logicznym  u jęciu  zagadnienia, w ła 
ściwa postawa chrześcijanina wo
bec Boga i  Jego stworzenia? Otóż 
O. W oroniecki pisze, że polega ona 
na m iłości Boga i stworzenia. Bez 
te j m iłości człow iek jest, ja k  mó
w i Paweł Apostoł, „ ja k o  cym bał 
brzm iący i  jako miedź brząkająca“ .
0  doskonałości więc człowieka i 
doskonałości działania człowieka 
decyduje ustosunkowanie się do 
Boga i do Jego woli. M iłość bo
w iem  nie jest ty lk o  stanem napię
cia w ładz uczuciowych, ale stanem 
napięcia w o li człowieka, k tó ra  
w inna działać zgodnie z wolą Bo
ga, realizować plany Opatrzności.

M iłość ta przyb iera w życiu do
czesnym człowieka dw ie podstawo
we form y. Jest to miłość aktualna, 
czy li świadomą, i  m iłość hab itua l- 
na, czyli nieświadoma, ja k  O. Wo
ron ieck i m ów i — „u k ry ta “ . P ie rw 
szą z nich mamy wtedy, kiedy czło
w iek  świadomymi aktami rozumu
1 w o li  zwraca się do Boga i w y ra 
ża M u to wszystko, co Mu jest w i
nien: cześć, chwałą, dziękczynienie, 
przeproszenie, prośby itd.  Jest to 
w ięc m od litw a , m od litw a  kontem 
placyjna. Nie znaczy to oczywiście, 
by m od litw a ustna, k tó ra  często 
jest mało uśw iadom iona, nie m ia
ła wartości m od litw y . Ma ona tę 
wartość ze względów in tenc jona l
nych, nabiera zaś cech kontem pla
c ji, y  m iarę narastan ia uświado-

KONTEMPLACJA
m ienia sobie m iłości ak tua lne j, 
k tó ra  jednak zawsze w  nie j tkw i.

Drugą natomiast mamy wtedy, 
gdy człowiek nie myś l i  o Bogu, 
ale spełnia to, czego Bóg w  danej 
chw i l i  od niego żąda. Wiemy  — 
pisze dale j O W oron iecki — że su
mienna praca wymaga, aby się je j  
całkowicie oddać, tak, iż na jed
noczesne wracanie się myślą do 
Boga nie ma nieraz już możności. 
Postawa więc wobec S twórcy 
chrześcijanina zdążającego do do
skonałości wyraża się w dwóch 
form ach: w form ie  m od litw y  kon
tem placyjne j i  w fo rm ie  dobrego 
w ypełn ian ia  obowiązków, t j.  w  
fo rm ie  dobrego życia. Jeśli jeden 
lu b  d rug i z tych  czynn ików  nie
domaga, to się odbija  na pełni har
m onijnego rozw oju chrześcijanina. 
Zapewne, że wzięta w  oderwaniu  
m odlitwa (kontemplacyjna)  — p i
sze dale j O. Jacek — przedstawia 
wyższą formę miłości Bożej..., a 
jednak w  życiu doczesnym byłoby  
bardzo niebezpieczne zbyt wyłącz
nie na nią przesuwać punk t  cięż
kości ... Pełnieniem  zaś w o li Bożej 
jest nie ty lk o  m od litw a kontem 
placyjna, czy w  ogóle m od litw a , 
ale przede wszystkim  życie czynne 
polegające na służbie Bogu po
przez służbę bliźniem u, poprzez 
pracę wśród stworzenia na ziemi, 
w ykonyw aną ziem skim i środkam i. 
M yśl zawsze o sobie jako o słudze 
każdego człowieka  — napomina 
swe siostry zakonne w ie lka  m i- 
styczka chrześcijańska, św. Teresa 
od Jezusa — szukaj Pana naszego, 
Chrystusa, w  każdym człowieku.

Stąd np. — pisze O. W oroniec
k i — wobec kon f l ik tów  między u- 
czynkiem miłości bliźniego a mo
d l itwą, ta ostatnia w inna zawsze 
ustąpić, dla tej prostej racj i ,  że z 
uczynku miłości bliźniego np. na
karmienia głodnego można aktem  
miłości uczynić coś równoważnego  
z modlitwą, samą zaś m od li twą  
nakarmić głodnego nie ma sposo
bu. Jeśli Piaeecki m ów i tu o ne u tra l
ności, to ma, sądzę, na m yśli w ła 
śnie to zniekształcenie p ropo rc ji 
m iędzy m od litw ą  a życiem czyn- ' 
nym , polegające na odsuwaniu się 
od pełn ienia uczynku m iłości wo
bec stworzenia w im ię fa łszyw ie 
po ję te j m iłości Boga. W tedy to na
stępuje umieszczenie działania i  
życia człow ieka „poza planam i 
S tw órcy“ , ja k  to pisze au tor „Z a 
gadnień is to tnych“ . N awet w tedy 
bowiem, gdy chrześcijanin dzięki 

.przesłankom  in te le k tu a ln ym  pesy
m istycznie ocenia dorobek c y w ili
zac ji,' to ta ocena nie zwalnia go 
od Obowiązku rea lizowania m iłoś
ci bliźniego dla m iłości Boga. Ina 
czej by łaby to postawa zupełnie 
przeciwna tej, jaką reprezentowa
l i  święci Kościoła, w ie lcy m istycy 
chrześcijańscy, k tó rzy  przecież 
w in n i być dla nas wzorem. W ystar
czy tu przytoczyć maksymę napi
saną przez św. Teresę W ielką dla 
podległych je j zakonnic: podzi
w ia j  Opatrzność i  mądrość Boga 
we wszystkich stworzeniach  1 
chwal Go w nich wszystkich.

Ta właściwa lub niew łaściwa 
proporcja między m od litw ą  a ży
ciem czynnym musi się silą rzeczy 
odbijać ha osobistej doskonałości 
człowieka, gdyż m ijan ie  się z p la
nam i Bożym i — to m ijan ie  się z 
prawdą, to pewna form a faryzeiz- 
mu w stosunku ka to lika  do rzeczy
wistości. Postawa taka tym  bar
dziej odkształca osobowość, że, jak  
tw ie rdz i O W oroniecki, ...osobista 
doskonałość poszczególnej duszy 
zależy dużo bardziej od je j  miłoś
ci habitualnej, to jest od życia... 
Nie ten jest doskonalszy, kto d łu
żej i  więcej się modli,  ale ten, 
czyja m od li twa silnie j oddziaływa  
na życie i  na całą działalność.... 
stąd można śmiało powiedzieć, że 
miarą indywidualną doskonałości 
duszy chrześcijańskiej jest właści
we w y  dozowanie w  swym życiu 
miłości aktua lne j  i  habitualnej,

harmonijne ich zespolenie ze sobą 
i  przeniknięcie się nawzajem.

Przychodzi w  tym  m iejscu na 
m yśl starochrześcijańskie podanie 
o pewnym  puste ln iku, k tó ry  uc iek ł 
od ludzi chroniąc się w pieczarze 
na pustkow iu , by zostać sam na 
sam z Bogiem. „Bóg i ja , ja  i Bóg“  
— oto by ło  jego hasło. Ludzie 
przeszkadzali mu w  tym  bezpo
średnim  kontakcie  z Bogiem, więc 
rzuc ił m ajątek i  dom, by oddaw
szy się surowemu życiu i  ostrym  
um artw ien iom  rozm awiać z Bo
giem. A le  i  na pustkow iu nie 
m ógł ów anachoreta pozostać sam 
na sam z Bo.gi.em. N iepoko iły  go 
bowiem  i. m ie rz iły  prom ienie słoń
ca i szum drzew, i  p tak i śpiewa
jące w ich gałęziach, i p lusk wody 
w  strum ieniu , i łan ia  ciekawie za
glądająca do gro ty — cale to „nę
dzne" stworzenie dz ie liło  go od 
Boga, więc n ienaw idz ił je z całej 
duszy sądząc, że on ty lk o  Boga 
jest godny. I pewnej nocy poczuł, 
że nie jest w pieczarze sam, gdyż 
p rzyby ł do niego szatan, by zebrać 
swe żniwo z w yrosłe j tu n ienaw i
ści. P uste ln ik  w  przerażeniu w y 
biegł z pieczary i  rozbiwszy sobie 
głowę o pob lisk ie  głazy, zem dlał. 
O budził go p iękny ranek wiosen
ny, lecz p ierwszym  stworzeniem, 
k tó re  zauważył, nie b y ł szatan, ale 
łania, k tó ra  przyglądała mu się ze 
współczuciem. W tedy puste ln ik  za
p łaka ł i  ob ją ł za szyję łanię, k tó 
ra daw n ie j n ienawistna, teraz sta
ła mu się wybaw ieniem . I  coraz to 
szerzej obejm ując swą m iłością 
stworzenie Boże, w ie lo m ilo w ym i 
k roka m i zbliżał się ku  Stwórcy.

Ta k ró tka  legenda ilu s tru je  tę 
w łaśnie form ę degeneracyjną kon
tem placji, k tó rą  p ię tnu je  Piasecki.

M yś l tę au tor „Zagadnień is to t
nych“  rozw ija  jeszcze w  paru zda
niach, k tó re  też w  św ietle powyż
szych rozważań wym agają szer
szego om ów iena . Są też chrześci
janie  — pisze Piasecki — którzy  
we współczesnym świecie w ie lk ich  
kon f l ik tów  społecznych dochodzą 
do przekonania, że Bóg w yb ra ł  ich  
do wielb ienia Go wyłącznie drogą 
kontemplacji mistycznej. Ty lko  
bezpośrednie Objawienie Boże mo
głoby im  dać prawo do takiego  
stanowiska, inaczej jest ono zwy
kłą pychą i lenistwem wobec za
dań ludzkości, nakreślonych przez 
Stwórcę. Jeśli ktoś chce uprawiać  
kontemplację nie w  celu skutecz
niejszego działania, ale w  celu o- 
siągnięcia ekstazy, błądzi. Ekstaza 
według dok tryny  jest darem łaski, 
a nie wyn ik iem  wys i łków  człowie
ka, które w inny  być stale skiero
wane na wykonanie pe łn i jego  
zadań.

Forma schorzenia postawy kato
lika , ukazana tu  tak  paradoksal
n ie  przez Piaseckiego, należy do 
jednych z na jbardzie j niebezpiecz
ny ch, a w yn ika jących  ze zburze
nia harm on ii m iędzy życiem w ew 
nę trznym  i  działaniem , m iędzy re 
a lizacją m iłości ak tua lne j i  hab i- 

prtualnej. Polega ona na zbyt w y 
łącznym, ja k  tw ie rdz i O. W oro
niecki, w ysuw an iu  na plan p ie rw 
szy m od litw y  z lekceważeniem o- 
bowiązków życia chrześcijańskiego 
i  szczególnie z pom inięciem  w p ły 
wu, ja k i m od litw a  pow inna na to 
życie wyw ierać. Bóg wzywa czło
w ieka do kon tem plac ji piocą zwy
kłego powołania. Najwyższym  zaś 
celem kon tem placji jest . chwała 
Boża wyrażona w ramach m iłości 
hab itua lne j, a nue je j s k u tk i do
czesne. Temu celowi przede wszyst
k im  służy całe życie m istyka, ale 
realizacja te j kon tem plac ji nie mo
że zaistnieć bez rea lizac ji m iłości 
hab itua lne j w  konkre tnych doczes
nych w arunkach. W in nym  w y 
padku powstaje w tedy m iędzy m o 
d litw ą  a życiem rozdział w p ływ a 
jący fa ta ln ie  na jedno i  drugie. 
Zaniedbuje się w tedy dla  m od li
tw y , a czasem w łaśnie d la  f ik c y j-

nego powołania na jis to tn ie jsze o- 
bow iązk i chrześcijańskie* a z mo
d litw y  te j nic się nie o trzym uje. 
Ludzie  ci ucieka ją od życia nie dla 
prawdziwego powołania, lecz z 
tchórzostwa przed w ys iłk iem , pracą, 
o fia ram i i w a lką ze ziem.

W tych warunkach  — pisze O. 
W oron iecki — m.odlit wa przestaje 
być pełn ieniem w o l i  Bożej, a staje 
się poszukiwaniem1 własnego zado
wolenia w  marzyciels twie  i  leni
stwie ducha. Wielką krzywdą, w y 
rządzoną przez (tę) bigoterię poboż
ności chrześcijańskiej, jest ten dy- 
skredyt, ja k i  rzuca na wszelką na
wet najpłodniejszą modlitwę, te 
uprzedzenia, jak ie  w  stosunku do 
pobożności wśród ludzi świeckich  
szerzy. Ciężko odpowie ona kiedyś 
na sądzie Bożym za tę pychę, ego
izm  i  faryzeizm, które na dnie je j  
leżą.

Sw. Teresa z A v ila  tak  pisze na 
ten tem at do swych sióstr zakon
nych: lecz kontemplacja, córki,  jest 
inną sprawą. Wszyscy popełniamy  
ten błąd: jeśl i  ktoś dochodzi do 
tego, że codziennie spędza k ró tk i  
czas na rozmyślaniu o swoich w i 
nach, co obowiązany jest czynić, 
jeś l i  nie jest chrześcijaninem ty l 
ko z imienia, ludzie nazywają go 
w ie lk im  mistyk iem,  i  następnie 
spodziewają się, że będzie posiadał 
on rzadkie cnoty, które w in ien  po
siadać człowiek upraw iający kon
templację; — on sam może m y
śleć, że je posiada, ale będzie w  
błędzie. W początkowych stadiach 
nie um ia ł on nawet ustawiać f igu r  
na szachownicy i  myślał, że na to, 
by dać mata, wystarczy odróżniać 
f igu ry . Jest to jednak niemożliwe, 
bo K ró l  pozwala ty lko  zdobyć się 
tym, którzy Mu się całkowicie pod
dali. W  tym  św ietle  jasne jest 
chyba, o k im  pisze P iasecki w  
przytoczonym  w yżej cytacie i  ja 
ką postawę poddaje krytyce.

I  tu  jeszcze raz wrócie trzeba do 
tego prawa wyżej omawianego, 
polegającego na zachowaniu przez 
ka to lika  koniecznej p ro po rc ji i  
ha rm on ii m iędzy życiem w ew nętrz
nym  a życiem czynnym , m iędzy 
m od litw ą  a pe łn ieniem  obowiązku. 
Stosunek ten nie jest ten sam dla 
wszystkich, przeciwnie, zdaniem te
ologów, jest on czymś in d yw id u a l
nym  i  każdy m usi go sobie sam 
wym ierzyć. Tyczy się to, zdaniem 
O. W oronieckiego, nawet życia za
konnego, w  k tó rym  m od litw a  kon
tem placyjna dużo w ięcej miejsca 
za jm u je  n iż w  świecie, jest on 
bardzo rozm aity  w  zależności od 
różnych celów i  w łaściwości zako
nu. Zupełn ie inaczej układa się on 
u kartuzów  i  ka rm e litan , inaczej 
u  dom in ikanów  i  niepokalanek, 
inaczej wreszcie u szarytek lub  a l
bertynów . Lecz występuje on 
wszędzie, bo nie  podobna oddzielić 
m o d litw y  od dzia łania, k tó re  jest 
podstawowym  elementem doskona
lenia człowieka i  świata. D latego 
słusznie pow iedzia ł Bolesław P ia
secki, że je ś li ktoś chce upraw iać 
kontem plację n ie  w  celu skutecz
niejszego dzia łania, lecz w  celu 
osiągnięcia samej ekstazy, błądzi, 
gdyż m od litw a kontem placyjna jest 
ściśle związana z działaniem  czło
w ieka, i  im  bardzie j je  przepełnia, 
tym  ono staje się doskonalsze. 
Chrześcijanin niezależnie od tego, 
czy jest św ieckim , czy duchow
nym , m odli się, by jego życie było  
lepsze, by Bóg pozw olił mu zbliżać 
się do siebie, lecz elementem de
cydu jącym  jest tu  samo życie, pro
wadzone zgodnie z wolą Bożą i  
dzia łanie polegające na w ype łn ia
n iu  te j wo li. Ekstaza zaś nie jest 
celem kon tem placji, gdyż jest łas
ką spływającą na w ybranych jako  
da r niezasłużony, jako  niewspół
m ierna nagroda za w ysiłek harm o
n ijn e j rea lizac ji w  życiu m iłości 
ak tua lne j i  hab itua lne j.

Spó jrzm y uważnie na życiorysy 
w ie lk ich  św iętych: św. Jana od 

(Dokończenie na str. 2)

JERZY WOJCIECHOWSKI

REFLEKSJE POKONKURSOWE
r iO B I E G A  końca V  Międzyna- 

narodowy Konkurs  im. Fryde
ryka  Chopina — największa im 
preza artystyczna, jaka  odbyła  się 
w Polsce na przestrzeni Dziesię
ciolecia i bodajże jedna z na j
większych imprez tego rodzaju w 
Europie. Przez miesiąc prawie  
tysiące, jeżeli nie m il iony  ludzi, 
skupia ły  się co wieczór przy ra
dioodbiornikach, by słuchać tran
smis j i kolejnych przesłuchań K on
kursu.

N igdy jeszcze chyba żadna im 
preza muzyczna nie wzbudziła  
tak szerokiego zainteresowania
— nawet wśród ludzi zupełnie 
niezwiązanych z muzyką. Zain
teresowanie to sięgnęło daleko 
poza granice naszego kraju.
Po raz pierwszy uczestniczyła w  
Konkurs ie Chopinowskim tak  
wie lka  liczba młodych p ian i
stów z k ra jów  pozaeuropejskich
— Chin, Japonii, Kanady, Chile, 
Ekwadoru czy Cejlonu. Wielka  
sztuka Chopina zbliżyła i  zjed
noczyła we wspólnym dążeniu 
do najświetniejszych wyn ików  
młodych artystów różnych naro-

W ło d z im ie rz  A szke n az l — 11 nag ro a a

doujości, żyjących w  różnych 
ustrojach społecznych. 1 właśnie 
to zbliżenie i  zawarta podczas 
t rwan ia  K onkursu przyjaźń sta
nowi — obok bardzo wysokiego 
poziomu artystycznego  — o wie l
k im  międzynarodowym znacze
n iu  Konkursu Chopinowskiego. 
Fakt, iż M azurk i Chopina naj
p iękn ie j gra ł Chińczyk Fu-Tsung, 
świadczy wyraźnie, że dla muzy
k i  wielk iego polskiego kompozy
tora nie is tn ie ją żadne granice 
rasowe czy narodowościowe.

Jurorzy K onkursu oraz obser- 
watorzy w ie lu  pism zgodnie w y 
rażają pogląd, iż Konkurs Cho
p inowsk i jest jedną z najpoważ
niejszych imprez tego rodzaju w  
Europie O poziomie jego już  z 
góry przesądzał fak t,  że więcej 
niż jedna trzecia uczestników, 
to laureaci różnych zagranicz
nych konkursów pianistycznych. 
W yją tkow y  by ł również i  skład 
Jury  Konkursu. Żaden niemal  
spośród muzycznych konkursów  
organizowanych w  Europie i  na 
całym świecie nie zgromadził  w  
swej kom is j i  sędziowskiej t y lu  i  
tak  znakomitych artys tów i  peda
gogów: Michelangeli , Taglia ferro,  
Zak, Kentner, Lévy, Oborin, 
Askenase — t rudno wyl iczyć  
wszystkie sławne nazwiska w  
dziedzinie światowej p lan is tyk i i  
pedagogiki fortepianowej.

Powiedział ktoś, że Konkurs  
Chopinowski, to w ie lka  muzycz
na dyskusja nad w łaśc iwym sty
lem in terpre tac ji dzieł Chopina. 
Ujęcie takie wydaje się bardzo 
trafne. W grze poszczególnych 
uczestników zarysowały  się w y-

A d a m  B a r a s ie w ic z — I  nagroda

raźnie określone style i  k ie runk i  
świadczące o tym, że każdy z 
nich inaczej podchodzi do' dzieł 
Chopina i  innych wartości szuka 
w jego muzyce Trudne zadanie 
m ie l i  do spełnienia ju ro rzy  Cho
pinowskiego Konkursu. Pierwsza  
selekcja była jeszcze stosunkowo 
prosta  —* polegała zasadniczo na 
wye l im inow an iu  tych kandyda
tów, u których zauważyć się dały  
pewne brak i w  samym rzemiośle 
pianistycznym,  lub którzy da li  
wyraźne dowody niezrozumie
n ia  ducha chopinowskie j mu
zyki.  N ie trudno jest słuchając 
jak ie jś  dyskusji zauważyć, kto 
z mówców się jąka, względnie 
nie umie należycie dobierać w y 
rażeń. Ale gdy już  pozostali t y l 
ko ci, k tó rzy  nie m ają żadnych 
wad w  wym ow ie  i  umieją pięk
nie się wysławiać, w tedy bez
stronny sędzia musi stwierdzić,  
kto  ma rację  —- i  to jest, rzecz 
jasna, najtrudnie jsze.

W Konkurs ie  Chopinowskim  
zarysowały  się, z grubsza biorąc, 
cztery zasadnicze k ie runk i  in te r
pretacyjne niezależne bynajmnie j,  
a przyna jm n ie j w  m in im a lnym  
stopniu, od narodowości p ian i
sty. Pierwszy z nich można okre
ślić jako romantyczny  z tym  jed- 
nak! że pod romantyzmem rozu
m iem y tu wydobycie z m u z y k i - 
Chopina przede wszystkim mo
mentów lirycznych, nastro jo-

B e rn a rd  R lnge isson  — IV  nag ro d a

Fu-Tsung — I I I  nagroda

wych, nawet z pewną (u niektó
rych uczestników) skłonnością do 
sentymentalizmu. K ie runek  ten 
reprezentuje m. in. Monique  
Duphil,  Nina Lelczuk  i  Miłosz 
Magin. K ie runek drugi również  
trzeba nazwać romantycznym, 
lecz będzie to inny  romantyzm, 
ten z okresu „bu rzy  i  naparu“ , 
gdzie na plan pierwszy wysuwa  
się element dramatyczny. Na tej 
l in i i  znajdą się — obok innych
—  dwie całkowicie zresztą od
mienne indywidualności p iani
styczne, a mianowic ie Chińczyk  
Fu-Tsung i  Węgier Peter Franki.

K ie runek  trzeci odznacza się 
pewnym  obiektyw izmem w po
dejściu do m uzyk i Chopina, dą
żąc za to do maksymalnej w ie r
ności chopinowskiemu tekstowi
— przede wszystkim temu zapi
sanemu realnie, nie zaś temu 
pomiędzy wierszamj —  oraz do 
zwartości muzycznej konstrukcji .  
W t y m , k ie runku, ja k  się zdaje, 
idzie gra E :i Behar, L id i i  Grych-  
to łówny, Stanisława Knora, Ed
wina Kowalika, I r in y  Sijalowej,  
częściowo także D m i t r i ja  Papie r- 
no. Czwarty wreszcie k ierunek  
określić można mianem w i r tu 
ozowskiego. Reprezentują go 
przede wszystkim Adam Harąsie-

(Dokończenie na str. 6)



MARIAN CHRZCZONOWSKI

W O D N Y S Z L A K  I E M
T A M , gdzie dzisiaj jest w a r

szawska przystań „V is tu li" ,  
w pobliżu mostu Śląsko - 

Dąbrowskiego, przed wojną, w  
czasie jesiennych miesięcy, k o ły 
sały się ha wodzie w ie lk ie  galary, 
pełne na jrozm aitszych gatunków  
pachnących jab łek. W śród liczn ie  
spieszących na wybrzeże warszaw
skich gospodyń nieraz zaplątałem  
się i  ja , w yrostek w  g im nazja lnym  
mundurze. Pchała m nie ta m  nie 
ty lk o  atrakcyjność zakupu z ga la
rów , ale rów nież n iska cena owo
ców.

B y ły  cńe bowiem  o w ie le  tańsze 
od sprzedawanych w  mieście. Oczy
wiście, nie zastanawiałem się w tedy 
— dlaczego? N ie zajm ow ała m nie 
wówczas kwestia ekonom iki trans
portu . T rudno się zreszłtą dz iw ić. 
D ziw ić się można natomiast, że lu 
dzie, k tó rym  sprawa ta z urzędu 
w inna  wówczas leżeć na sercu, po
święcali je j rów nie mało uwagi. — 
Przed wojną transport wodny w  
szerszym, ogólno-gospodarczym zna
czeniu w łaśc iw ie  w  Polsce nie 
is tn ia ł. Nie roztrząsając analizowa
nej już setki razy p o lity k i gospo
darczej zaborców, w  stosunku do na
szego k ra ju , uwzględnić trzeba fak t, 
że w  okresie m iędzywojennym  w 
dziedzinie rozw oju dróg wodnych 
znajdowaliśm y się w  Europie na 
zupełnie szarym końcu. W yn ika ło  
to zresztą z całokształtu naszej ów
czesnej gospodarki. K ap ita liśc i, w  
większości przedstaw iciele zagra
nicznych spółek, u n ika li inw estyc ji, 
n ie  przynoszących natychm iasto
w ych zysków. Włączenie zaś sieci 
dróg wodnych w  system kom unika- 
C y jny. państwa bez tak ich  inw esty
c ji, ja k  regulacja rzek, pogłębienie 
ich, połączenie poszczególnych zbior
n ików  wodnych kanałam i, czy budo

wa po rtó w  rzecznych —  b y ło  n ie-; 
możliwe. i

Przejeżdżając codziennie tram w a
jem  przez most Poniatowskiego w i
dzę jakże romantyczne rozlew iska 
W isły, k tó ra  w  centrum  europej
skie j stolicy p łyn ie  wyłącznie w ed- 
iug w o li swych kapryśnie -rozlewa
jących się fa l. O garnia m nie w tedy . 
wstyd. Przed oczami s ta ją  m i śpię- - 
te k lam ram i 42 mostów m urow ane, 
brzegi W ełtaw y w  Pradze.

Gdzie szukać przyczyny tego za- ' 
niedbania?

Prace nad regulacją W is ły  p ro
wadzono przed w o jną co na jm n ie j 
chaotycznie. W ie lokro tn ie  p rze ry
wano je, po czym ponownie wzna
w iano. To, czego dokonano, nisz
czone było z łatwością przez w io 
senne powodzie i w ylew y. W ie lo 
kro tn ie  rozpoczynaną budowę po rtu  
na Żeran iu pozostawiano na d ług ie  
miesiące w  stanie surowym . W isła, 
k tó ra  pow inna dlla naszego k ra ju  sta
now ić ważny szlak kom unikacyjny, 
ignorowała swoje piaszczyste brzegi 
i, albo rozlewała s.ę pomad m iarę, 
niszcząc zasiewy i  ludzk i dobytek, 
albo, w  czasie le tn ie j posuchy, uka
zywała swe żółte dno.

„Dziś z powodu niskiego stanu wód  
na Wiśle żegluga przerwana“  — b y ł 
to w  ciągu la ta dziesią tki razy po- . 
w tarzany kom unikat „Y is tu li“ . M i
mo to statek kręcący bezradnie ko- | 
łam i na w iś lanej m ie liźn ie  nie nale- 
żal do rzadkich w idoków.

Polska posiadała przed w ojną teo
retycznie 6400 km  szlaków żeglow
nych. W szystkie one b y ły  jednak 
praw ie tak  p rym ityw ne  i znajdowa
ły  się w  stanie takiego zaniedbania, 
że w  sensie kom unikacyjnym  nie 
m ogły być brane poważnie pod u - 
wagę. Świadczy o tym  dobitn ie fak t, 
że zaledwie 1 proc. ogóiu przewozów 
przypadał na kom unikację wodną.

Rozpoczęto w praw dzie budowę zbior
n ik ó w  wodnych w  Porąbce i  Roż
now ie , na górskich dopływ ash W i
sły :— Sole i  Dunajcu, na tym  jed
nak j—  w  zasadzie —  poprzestano.

Podwójnie, na skutek przesunięcia 
się nar.zych granic na zachód, zmie
n iła  się zarówno jakość, ja k  i ilość 
po lsk ich  szlaków wodnych. Posiada
m y obecnie 4200 km  dróg żeglo
w nych ;! z tego 3200 k m  »dróg na tu
ralnych', i  1000 km  — sztucznych.
W wyrsiku jednak niszczycielskich 
działań vcofających się w o jsk  n ie
m ieckich' drogi te u leg ły  znaczne
m u zniszczeniu. Na W iśle ocalaiy 
tabor źcssg ługow y w ynos ił zaledwie 
10 proc. stanu przedwojennego, na 
Odrze z 1 m iliona  ton taboru pozo
stało zaledw ie 40 tys. tzn. 4 proc. 
Szkody w  budowlach wodnych na 
W iśle n ie  przekraczały w praw dzie  
norm alnych strat powodziowych, na
tom iast na  Odrze, Kanale G liw ic 
k im  i Nogacie zniszczone zostało 
wszystko, co stanow iło ja kąko lw iek  
wartość gospodarczą. Zablokowane 
by ły  porty, spalone warszta ty i  ma
gazyny. Stocznie leżały w  gruzach.
W  kory tach rzek „pisywały“  kon- 
strukcjie wysadzonych m ostów i  
w ra k i zatopionych statków , B rak  
było  sprzętu technicznego.

Podjęto jednak od razu  akcję, ma
jącą na celu oczyszczenie dla żeglu
gi naszych rzek i  kanałów . Już w  z i-  : 
m ie 1945— 1946 na W iśle pracow ały 
lodołamacze wyrem ontowane z pod- ; 
niesionych z dna w raków . Jeszcze 
wiosną 1945 ro ku  — na tychm iast po 

: zakończeniu działań w o jennych — 
przystąp iono do oczyszczenia O dry 
i  K an a łu  G liw ick iego . U w o ln io 
no po rt w  K oź lu  z zalegającego je
go basen żelastwa 1 śląski węgie l , 
mógi bez przeszkód popłynąć do 
portu  szczecińskiego. Dzięki remom- j  
to w i dwudziestu śluz na Kanale

K a i o Ê i c i i  u i ś w i ę c i e

NOWA AKCJA „NIESFORNEGO”
■jrpURM ISTRZ Florencji ,  La  P i-  
r \  ra, obrońca robotn ików w  

głośnej już  sprawie fa b ry k i  
„P ignone“  ponownie w ys tąp i ł  zde
cydowanie przeciwko przemysłow
com włoskim. T ym  razem zgłosił 
on protest w  związku z zamknię
ciem hu ty  „ C u r e .

Na skutek trudności f inansowych  
Spółka A kcy jn a  „Cure“  postanowi
ła w styczniu br. zawiesić swoją 
działalność i  przystąpiła do l i k w i 
dacji  przedsiębiorstwa. 31 stycznia 
zamknię to bramy fab ryk i .  Skazano 
przez to na nędzę ponad 100 rodzin  
robotniczych nie mających żadnych  
widoków na ja kąko lw iek  pracę w  
przyszłości z uwagi na bezrobocie 
istniejące już  we F lorencji .  Robot
nicy na znak protestu postanowil i  
okupować teren fab ryk i .  Sędzia de
legowany przez wydz ia ł upadłościo
w y  ogłosił natychmiast, że postawi 
w stan oskarżenia wszystkich w in 
nych, o ile niezwłocznie nie opu
szczą zakładu pracy.

Wówczas wystąp i ł  burm istrz  
Ciorgio La Pira, „n ies forny“  czło
nek p a r t i i  chrześcijańsko-demokra- 
tycznej. Stanowisko jego jest zde
cydowane: nakazuje rekwizycję
przedsiębiorstwa, a k ie rownictwa  
fa b ry k i  powierza przewodniczącemu 
Spółdzielni robotniczej. Zadaniem  
spółdzielni jest „zapewnić pracę ca
łe j załodze...“  La P ira  Obszernie 
Piotywuje. swoją decyzję na mocy  
a r tyku łu  43 Konsty tuc j i  Republik i  
Włoskiej,  k tó ry  przewiduje „moż
liwość in terwenc ji państwa lub ad
m in is t rac j i  publicznej dla w y w ła 
szczenia przedsiębiorstw posiadają
cych wyb itne  znaczenie dla dobra 
ogólnego, a k tórych podstawy . f i 
nansowe zostały zachwiane“ , Powo
łu je  się równeż na te paragrafy  
konstytucji,  które mówią o usuwa
n iu  przeszkód na tury  ekonomicz
nej, mogących utrudniać swobodny 
rozwój jednostki,  o honorowaniu  
prawa do pracy i  zabezpieczaniu 
środków gwarantujących to prawo  
Oraz o rozwoju p ryw atne j in ic ja ty 
w y  ekonomicznej, k tó ra  chcąc być 
wolna nie może działać wbrew po
ży tkow i społeczeństwa, uwłaczając  
przy tym  godności człowieka. Jako 
odszkodowanie należne spółce za 
wyw.łaszczenie, nowa spółdzielnia 
robotnicza ma wypłacać kwotę  
300.000 l i rów  miesięcznie. Niezależ
nie od tego rozporządzenia profe
sor La  P ira ogłosił dobrowolną sub
skrypcję pod hasłem „b ra k  nam 13 
m il ionów“  w  celu natychmiastowe
go uruchomienia fabryk i .

Z  jaką reakcją spotkała Się in i
c ja tywa burmistrza?

Obydwa jego wystąpienia odbiły  
się szerokim echem w  społeczeń
stw ie włoskim, w  prasie i  w  kołach 
politycznych.

Lew icowy „ I I  NuOVo Corriere"  
Zajmuje stanowisko odmienne od 
La Piry, jeżeli chodzi o subskrypcję, 
ponieważ jest zdania, że kryzys w 
hucie będący odbiciem kryzysu  
ogólnoWłoskiego należy leczyć dro
gą zmiany k ie runku p o l i tyk i  ekono
micznej Włoch. Natomiast wyraża  
on pochlebną opinię o zarządzeniu 
burmis trza dotyczącym utworzenia  
spółdzielni robotniczej.

Również związki zawodowe w y 
raz i ły  swoje uznanie dla postawy 
przy ję te j przez La Pirę.

D Z I Ś ,  I J U T R O

Ciorgio La  P ira

Natomiast 'dzienniki chrześcijań
sko - demokratyczne nie u jaw n i ły  
reakcji  poli tycznej,  jaką  n iewątp l i
w ie wywoła ło  w  kolach chadeckich 
nowe wystąpienie La Piry.

O f ic ja lny  organ te j p a r t i i  „ f i  Po- 
polo“  ja k  również „Quótid iano“ , 
wydawany przez A kc ję  Katolicką,  
zamieściły jedynie notatkę o zaję
ciu huty. Kom ple tnym  milczeniem  
pokry ły  tę sprawę dziennik i so
cja ldemokratów i  republikanów.

Należy jednak zwrócić uwagę, że 
o i le nie dało się dostrzec reakc ji  
ofic ja lnych kół kato lickich, akcja  
La P iry  poruszyła jednak te ośrod
k i  katolickie, które starają się ja k  
na jus iln ie j utrzymać więź między 
Kościołem a masami pracującymi.

Na specjalną uwagę zasługuje 
reakcja pewnej części młodzieży 
chrześcijańskiej demokracji ,  a 
głównie tej młodzieży, k tóra chcia
łaby pchnąć part ię  na inne tory.

M am y tu  do czynienia z pewną  
niespodzianką, bo jakże nazwać 
inaczej tak i wypadek, że egzekuty
wa młodych członków p a r t i i  w  pro
w in c j i  f lo renck ie j zaaprobowała na 
posiedzeniu nadzwyczajnym wystą
pienie La Piry. Biorąc pod uwagę-  
fazy kryzysu w  hucie „Cure“ , in 
terwencję burmistrza, kom unika t  
konferencji przemysłowców ( jak  
najbardziej k ry tyczny w  stosunku  
do La P iry)  oraz kampanię prasy  
tzw. niezależnej, uznała, że kryzys 
w  hucie dowodzi wewnętrznych  
braków w  obecnym systemie p ra
wa własności, k tó ry  to system nie 
jest zdolny zagwarantować pokoju  
społecznego i  rozwoju stosunków e- 
konomicznych.

Egzekutywa uznała również, że 
zarządzenie La  P iry  jest tak  z 
punk tu  widzenia prawnego ja k  i  
społecznego oparte na poszczegól
nych paragrafach konstytucji ,  oraz 
że stanowisko konferencji przemy
słowców, ja k  i  komentarze prasy 
„ niezależnej“  mają wyraźnie na 
celu podważenie energicznej akc j i  
poli tyczno - społecznej burmistrza. 
Egzekutywa wyraża pełne poparcie 
dla akc j i  La P iry  i  wzywa m ło
dzież chrześcijańsko - demokra
tyczną do wzięcia jak  najszerszego 
udzia łu w  podpisywaniu pożyczki 
dla uratowania hu ty  „Cure".

Należy przyznać, że stanowisko

BURMISTRZA
przyjęte przez młodzież kato licką  
jest nad wyraz  zdecydowane i  ja 
sne.

N iem nie j zdecydowaną postawę 
przy ją ł zarząd związków zawodo
wych, k tó ry  odpowiedział na apel 
La P iry  wp ła tą  kw o ty  50 tysięcy 
l i ró w  na rzecz nowoutworzonej  
spółdzielni robotniczej.

Natomiast koła przemysłowców  
czują się urażone i  zaniepokojone  
zarazem. Urażone, ponieważ La P i
ra spraw ił  im  p rzyk rą  niespodzian- 
kę, zaniepokojone, ponieważ jego / 
rozporządzenie zwróciło  uwagę — 
po raz pierwszy od czasu —  gdy 
chrześcijańska demokracja jest u 
władzy, t j.  od 1948 roku  — na sto
sowanie zasad kons ty tuc j i  w  życiu  
społecznym. .

W  tej c h w i l i  t rudno powiedzieć 
ja k i  będzie rezultat poczynań bur
m istrza Florencji .  Dziś dla profeso
ra  La P iry  obowiązek chrześcijań
sk i to akcja miłosierdzia, k tóra  
icspólnie z duchem i  li terą konsty
tuc j i  repub likańskie j powinna sta
nąć do w a lk i  z nędzą narodu. Jed
nakże fak t,  że musia ł on w  okresić 
półtora roku  in terweniować dw u
krotn ie  w  podobnych wypadkach  
dowodzi, że środki, k tó rym i się po
sługuje nie leczą zła u podstaw, a 
stanowią doraźny środek zapobie
gawczy. Niemnie j zainteresowanie 
wzbudzone jego działalnością i  re
akcje jak ie  ona wywołu je , szcze
gólnie wśród młodzieży chrześci
jańskie j świadczą o stale wzrasta
jącej świadomości poli tycznej ka
to l ików  włoskich.

hł.

G liw ic k im  i  Odrze Skanalizowanej 
—  arteria  ta stała się jedną z waż
niejszych dróg transportow ych dla 
naszej odbudowującej się gospodar
k i. Jednocześnie również W isłę U- 
waln iano z czyhających na sta tk i 
żelaznych, podwodnych raf. Na 
przestrzeni jędrnego ty lk o  roku  
1945— 1946 oczyszczono kory ta  rzek 
z 800 w raków  i 20 zwalonych mo
stów. W  tym  też roku K ana ł Byd
goski udostępniony został dla żeglu
gi. Oprócz tych podstawowych za
dań, podjęte zostały w  1945 roku 
prace nad ukończeniem budowy 
trzydiziesitodwukilometrowego kana
łu  Gopio — W arta.

. Po napraw ien iu  w  pierwszych la 
tach powojennych blokujących na
szą żeglugę śródlądową zniszczeń — 
przed gospodarką polską stanęło 
n iem nie j ważne zadanie uczynienia 
z przepływających przez nasz k ra j 
rzek żeglownych jednolitego systemu 
wodnego, a nawet połączenia go z 
systemami k ra jó w  sąsiednich. Za
gadnienie stworzenia a rte rii wod
nej łączącej Morze Czarne z B a ł
tyk iem  stanow iło od la t na jbardzie j 
is to tny problem  światowego handlu. 
Długa, okrężna droga przez Morze 
Śródziemne, Ocean A tla n ty c k i i  Mo
rze Północne w p ływ a ła  w yb itn ie  na 
wzrost cen sprowadzanych tym  szla
k iem  towarów . Droga lądowa przez 
południow ą Europę była na tu ra ln ie  
jeszcze kosztowniejsza. Realizacja 
p ro je k tu  budowy o lbrzym ie j, łączą
cej dw a morza m ag istra li wodnej 
stała się zatem jedną z piln ie jszych 
konieczności gospodarczych doby o- 
becnej. Na terenie naszego k ra ju  
znalazia ona w yraz w  planach bu
dowy bodajże na jw iększej inw esty
c ji wodnej najbliższych la t. Budo
w a a rte r ii Wschód — Zachód połą
czy dorzecze D n iep ru  z systemem 
w odnym  Bug — W isła —  Noteć — 
W arta i  Odra. Przez W isłę nastąpi 
połączenie z B a łtyk iem ; a przez 
Odrę z s iln ie rozbudowanym i sy
stemami dróg wodnych Niemiec. W 
zw iązku z tym  już  plan 6-letn i prze
w id u je  częściową kanalizację Bugu, 
budowę k ilk u  zb io rn ików  zasilają
cych tę rzekę, oraz zakończenie re
gu lac ji W is ły  na odcinku od ujścia 
Bugu pod M odlinem  do ujścia Brdy, 
co potączy wody Bugu z Kanałem  
Bydgoskim. Należy tu  podkreślić 
fak t, że skanalizowanie Bugu skró
ci drogę Brześć —  Śląsk z 1300 do 
600 km . Poza tym , dzięki budowie 
kanałów  bocznych i  sprostowań, 
droga wodna od Brześcia do M od li
na skrócona zostanie o 15 proc.

'N a W iśle od W arszawy do S ilna 
wybudowanych zostanie w ie le  tam  
spiętrzających poziom Wody, co u- 
CZymd ten m a rtw y  dotąd dwUsitukilo- 
m etrow y odcinek rzek i dostępnym 
dla żeglugi dużych, nawet 400-tono- 
wych jednostek. W pełnym  toku 
zna jdu je  się już również budowa 
po rtu  przemysłowego na Żeraniu, 
k tó ry , dzięki połączeniu kanałowe
m u z Bugiem, będzie jednym  z cen
tra ln ych  punktów  powstającego, 
w ie lk iego systemu wodnego.

Stopień wodny na Odrze poniżej 
W rocław ia uspraw ni zasilanie rze
k i w  czasie n isk ich  stanów wody, 
co .z likw idu je  sezonowe trudności 
w  żegludze. Ma to  w ie lk ie  znacze
nie, zwłaszcza wobec stale wzra
stającej ro li, jaką Odra odgrywa w  
europejskim  systemie żeglugi śród
lądowej. Już dziś z odrzańskiego 
szlaku wodnego korzysta oprócz 
Polski —  Czechosłowacja, NRD, a 
nawet Zw iązek Radziecki.

Budowany obecnie w  górnym  bie
gu W is ły  kanał na odcinku od ujścia 
Przemszy do Nowej H u ty  jest 
p ierwszym  odcinkiem  Kana łu  Gór

nośląskiego, k tó ry  w łączy śląako- 
k rakow sk i okręg przemysłowy w 
system kom unikac ji wodnej Europy 
wschodniej i zachodniej.

W  ostatnich tygodniach ukończo
na została już budowa śluzy i  jazu 
spiętrzającego pod Przewozem oraz 
portu  w  Nowej Hucie. Drugi stopień 
wodny budowany jest w  rejonie 
Dąbia pod Krakowem , trzeci zaś 
pod Łączanami, skąd czerpać bę
dzie energię w ie lka  e lektrow nia 
wodna, która ma powstać w  S kaw i
nie.

Rozwój m ożliwości transportu 
wodnego pociąga za sobą koniecz
ność budowy nowych portów  rzecz
nych, m odernizacji istniejących u- 
rządzeń przeładunkowych, odbudo
wę stoczni i wyposażenie warszta
tów  nadbrzeżnych w nowoczesny 
sprzęt. Nieodzowna również jest 
rozbudowa tak ich  portów , jak  W ło
cławek na Wiśle, k tó ry  stanowi waż
ny punk t prze ładunkowy dla łódz
kiego okręgu przemysłowego, oraz 
portów  systemu wodnego O dry — 
G liw ic , Koźla, Opola i W rocław ia, 
k tó re  muszą dostosować swą prze
pustowość do zwiększonej- ilości ta
boru pływającego. Już bowiem pod 
koniec bieżącego roku dzięki w yre
m ontowaniu starych i  budowie no
w ych  jednostek, wartość przewozów 
wodnych wzrośnie w  porów naniu z 
z rokiem  1949 o 100 proc. Po zakoń
czeniu zaś zaplanowanych obecnie, 
lub  znajdujących się już w  toku re
a lizac ji in w es tyc ji —  przewozy 
wodne stanowić będą 16 proc. ogó
łu  transportów .

In tensyw nie dąży się obecnie do 
m ożliw ie  największego odciążenia 
ko le i od transportu  tak ich  towarów , 
ja k  węgiel, ruda, cement, koks, oraz 
wszelkich towarów , me ulegających 
ła tw em u zepsuciu i  w y trz y m u ją 
cych długo jednak trw a ją c y  trans
po rt Wodny. K o le j zaś Winna ogra
niczyć swoją ro lę  do transportu  —* 
od i do portu, lub, w  wypadkach 
koniecznych, do jednego z ogniw  w 
transporcie kom binowanym .

Oczywiście, że inw estycje  w  za
kresie gospodarki wodnej nie za
m yka ją  się w  ramach zagadnień 
kom unikacyjno -  transportowych. 
Związane są one ja k  najściślej z in 
nym i problem am i te j dziedziny, 
•Często jedne w yn ika ją  z drugich. 
Spiętrzenia wodne w  górnym  bie
gu W is ły  i  na Dunajcu, budowane 
w  celu użegiownienia tych rzek za
bezpieczą jednocześnie o lbrzym ie 
połacie k ra ju  przed powodzią. Z b io r
n ik i wodne na Odrze, Nysie K łodz
k ie j i  B ystrzycy spowodują obniże
nie  się fa li powodziowej o 1 m. 
O lbrzym i basen wodny w  Goczałko
wicach w  dostatecznej ilości zaopa
trzy  śląskie zakłady przemysłowe i  
domy mieszkalne w  wodę.

Niesposób w yliczać wszystkie 
m eliorac je  i  nawadnian ia, k tó re  
zm ienią bajora lub  piaszczyste d iu 
ny  w  tysiące hektarów  upraw nych 
pól. Trudno w  paru słowach przed
staw ić problem  „bia łego węgla", 
którego wykorzystanie o tw iera  ol
brzym ie m ożliwości przed naszą e- 
nergetyką. W ystarczy podkreślić, że 
sama W isła m arnu je  obecnie 5 m i
lia rdó w  kilowatogodzin rocznie.

Z a trzym a jm y się jednak na razie 
przy transporcie. To problem  i  tak  
zbyt w ie lk i, by można go wyczer
pać na k ilk u  szpaltach jednego a r
tyku łu . To kwestia rea lizac ji o l
brzym ich zamierzeń, których efekt 
w yrazić  można liczbą dziesięciu m i
lionów  ton przewozów rocznie. 
Dziesięć ■ m ilionów  ton tańszych to
warów .

: M arian  ChrzczonowsM

Życie czynsze 
a kontemplacja

(Dokończenie ze str. 1)

Krzyża, św. Teresy z A v ila  lub 
św. Teresy z L is ieux, w tedy prze
konam y się, że harm onia m iędzy 
kontem placją  a życiem czynnym  
jest u nich bardzo wyraźna, że 
św ięci ci byna jm n ie j nie zaniedbu
ją  działania na korzyść m od litw y , 
a przeciwnie — kontem placja jest 
ja k b y  m otorem  ich życia czynne
go. Oczywiście dz ia ła ją  oni, tak  
ja k  każdy człow iek, w  pew nysti 
określonych ramach w yznaczonych 
przez ic h , powołanie, zdolności, wa
ru n k i społeczne, w ja k ich  ży li, i  
zadania życiowe, ja k ie  sobie spre
cyzowali. A le  wszyscy Oni dzia ła li, 
wszyscy b y li tw órczym i shrgarri 
b liźn ich  dla Boga. Sw. Jan od 
Krzyża i  św. Teresa z A v ila  zakła
da ją klasztory, które, szczególnie 
w  w arunkach historycznych, w  ja 
k ich  ży li, są nie ty lk o  kontynuacją  
dzieła O dkupienia i  uświęcenia, 
ale rów nież twórczą kon tynuacją  
dzieła Stworzeni«. Sw. Jan służy 
bezpośrednio ludziom  uzdraw ia jąc 
chorych, mała św. Teresa cicho u- 
ła tw ia  życie każdemu ze swego o- 
toczenia dzia ła jąc przy tym  świa
dom ie w charakterze w ychowaw
cy. Wszyscy tro je  zaś piszą w ieko
pomne dzieła, k tó re  są trw a ły m  
wkładem  w duchową k u ltu rę  ogól
noludzką i  k tó rych  znaczenia d la  
b liźn ich  są w  pe łn i św iadom i. D ro 
gą uświęcania tych w ie lk ich  m i
s tyków  nie  jest odejście od stwo
rzenia, od ludz i, lecz m iłosne od
danie im  całego swego „ ja “  bez re
szty, bez pozostaw ienia sobie na
w e t cienia egoizmu.

C harakterystyczny jes t tu  para
doks sform ułow any przez Toma
sza M ertona: człowiek nie może 
wejść na najwyższy szczyt swej 
duszy i  przebić się przez ten cen
tra ln y  punk t  do Boga ja k  ty lko  
przez całkowite wyzucie z siebie i  
rozdanie całej swej zawartości du
chowej b l iźn im  w  czystej niesamo- 
lubnej miłości.

N awet sama m od litw a , sama m i
łość aktua lna nie jest pozbawiona 
cech ścisłej łączności z całą spo
łecznością chrześcijańską. I  w  tym  
leży o lbrzym ia rola, jaką m ają do 

• spełnienia zakony kontem placyjna 
w  Kościele ka to lick im . Zakony są 
ty m i ośrodkam i nieustannej mo
d litw y  dokonyw anej w  im ien iu  ca
łe j społeczności Kościoła za całą 
społeczność Kościoła w  ogóle i  za 
każdego je j członka w  szczególno
ści. Zadaniem  tych k lasztorów  w  
zakresie rea lizac ji m iłości a k tu a l
nej jest poczwórny rodzaj m od li
tw y : M od litw a  chwalebna, m od li
tw a  dziękczynna, m od litw a  w y ra 
żająca przeproszenie oraz m od li
tw a  wyrażająca prośbę. Członko
w ie  tych k lasztorów  nie ty lk o  nie 
mogą być od izo lowani od Całej 
społeczności lu dzk ie j, ale s.ą ja kby  
szczególnie upoważnieni przez nią 
do wyrażania Bogu chw ały, dzięk
czynienia, przeproszenia za kon
k re tne  w in y  ludzkie , próśb o za
spokojenie konkre tnych  potrzeb 
nadprzyrodzonych i  przyrodzonych 
współczesnych ludzi. W  ta k im  w y 
padku k laszto ry  stają się na jpe ł
n ie jszym i w  doczesności w yrazic ie
la m i dogm atu św iętych obcowa
nia, k tó re  przenika cały Kościół, 
zarówno p ie lg rzym ujący, cierpiący, 
ja k  i tr iu m fu ją cy . C harakterystycz
ne jest tu  zdanie wypow iedziane 
przez św. Teresę z L is ieu x : ko
chać... i  powracać na ziemię, by 
szerzyć miłość dla najwyższej m i
łości, to mnie pociąga... —  s tw ie r
dza ona na parę dn i przed śm ier
cią w  rozm ow ie z jedną z sióstr, 
w tedy  gdy ta ostatn ia m ów i O 
szczęściu, ja k ie  świętą spotka w  
niebie. Świadczy to o g łębokim  u- 
m iłow a n iu  przez M ałą Świętą czło
w ieka  i  o g łębokim  je j zaangażo
w an iu  w  służbę cz łow iekow i d la  
m iłości Boga.

K rzyw dę natom iast całej społecz
ności Kościoła wyrządzają ci, k tó 
rzy  z fo rm y  życia kontem placyjne
go czynią sobie wygodną i  ustron
ną kap liczkę dla czci swego nie
róbstwa, egoizmu i  pięknoducho- 
stwa. Wacław Au leytner
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w u  g łos speakera , liczącego  czas do 
m o m e n tu  w y b u c h u  b o m b y  a to m o w e j 
p od  Las V egas; w s trz ą s a n y m  dreszczem  
s łuchaczom  w y d a ło  s ię, że to  t y k a ł  p ie 
k ie ln y  zegar te c h n ik i,  n ie u b ła g a n ie , 
c h ło d n o . W ra że n ie  z im n a  i  p u s tk i p rz e 
n o s iło  ic h  w  n o c n y  k ra jo b ra z  p u s ty n i 
N eva d a  — a m oże też in n e j p u s ty n i,  za
m ie rz o n e j p rzez  c z ło w ie k a , k tó r y  rz u c ić  
chce k ie d y ś  bom bę w o d o ro w ą “ .

Tęak d ra m a ty c z n ie  p isze za c h o d n io -n ie - 
m ie c k a  „ F r a n k fu r te r  A llg e m e in e  Z e i- 
tu n g “  po  d z ie s ię c iu  la ta c h  e ry  a to m o w e j. 
T a k ie  u czuc ia  p o w s ta ją  w  lu d z ia c h , bę- 
dącj^ch ś w ia d k a m i sam obó jczego  w y ś c i
gu  zn iszcze n ia : b om ba  a to m o w a  — m a ło ; 
b om ba  w o d o ro w a  — owszem , a le  i na 
n ie j  n ie  m o żna  p o p rze s ta ć ; w  c y rk u  
ś m ie rc i p rz y g o to w u je  się n o w y  n u m e r —- 
K o b a lt  60! O to , co p od a je  o n im  w e 
w s p o m n ia n y m  p iś m ie  w y b i tn y  sp e c ja lis ta  
f iz y k i  te rm o ją d ro w e j,  p ro f ,  o t to  H a h n : 
„O  i le  b om bą  a to m o w ą  m ożna  b y ło  z n i
szczyć ta k ie  m ias ta  ja k  H iro s z im a  czy  
N ag a sa k i, o ty le  je d n a  bom ba „ H “  może 
z b u rz y ć  c a ły  B e r l in  lu b  ‘  L o n d y n , a lb o  
zgo ła  N o w y ’ J o rk ,  bo w  p rz e c iw ie ń s tw ie  
do p o p rz e d n ic z k i w ie lk o ś ć  b o m b y  w od o 
ro w e j n ie  zna ża d n y c h  g ra n ic . A  p rz y  
ty m  p o w s ta je  d ru g a  grozę budząca  m o 
ż liw o ś ć . Je ś li o toczy  się  bom bę w o d o ro 
wą g ru b y m  p łaszczen i k o b a ltu , natenczas 
w s k u te k  w y z w a la n ia  się m n ó s tw a  n e u tro 
n ó w , k tó re  m iesza ją  się ze z w y k ły m  k o 
b a lte m , p o w s ta ją  o g ro m n e  ilo ś c i d e lik a t
nego p y łu  ra d io a k ty w n e g o , ro z p ra s z a ją 
cego się w  a tm o s fe rze  w e w s z y s tk ic h  k ie -

ru n k a c łi.  G d z ie k o lw ie k  spadn ie  te n  p y ł,  
m oże w y w o ła ć  swe n ie s a m o w ite  s k u tk i.  
O b liczo n o  w  S tanach  Z je d n o c z o n y c h , że 
dzies ięć bom b  k o b a lto w y c h  spow odow ać 
m oże ta k  s iln e  i  d łu g ie  la ta  trw a ją c e  
p ro m ie n io w a n ie  k o b a ltu  60, że bez w z g lę 
du  na to , w  k tó r y m  m ie js c u  b o m b y  spad
ną , g ro z ić  to  będz ie  p ow a żn ie  da lszem u 
is tn ie n iu  lud z k o ś c i... J a k iś  sza lo n y  lu b  
z a ś le p io n y  żądzą w ła d z y  d y k ta to r  m ó g ł
b y  w  te j  s y tu a c ji,  idąc  za h as łem  „a p re s  
nous le  de lu g e “ , w trą c ić  c a ły  c y w il iz o 
w a n y  ś w ia t, a w ra ź  z n im  i  s w ó j w ła s n y  
k r a j  w  o b ję c ia  ra d io a k ty w n e j ś m ie rc i“ .

J e ś li p o s ta w im y  ko m uś, k to  zn an y  nam  
je s t — ła g o d n ie  m ó w ią c  — z tz w . „ o r ie n 
ta c j i  z a c h o d n ie j“  że nu ją co  p ros te  p y ta 
n ie , po co — w obec ta k ic h  p e rs p e k ty w  
— k ra je  im p e r ia l iz m u  b u d u ją  co raz  n o 
w e ty p y  b ro n i te rm o ją d ro w y c h , ^odpow ie  
bez n a m y s łu : bo to  w ła śn ie  d a je  im  
p rzew agę  nad  Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im , bo 
d z ię k i tem i#  będą m o g li d y k tó w a ć  m u  
w a ru n k i.  Czy ta k  je s t n ap raw dę?  P os łuż 
m y  się d w o m a  dość z n a n y m i a u to ry te ta 
m i. P re m ie r  W in s to n  C h u rc h il l  ośw iadcza  
1 m a rca  w  Iz b ie  G m in , iż  w  n a jb liż s z e j 
p rz y s z ło ś c i oba obozy os iągną ta k i  s to 
p ie ń  „n a s y c e n ia “  b ro n ią  te rm o  ją d ro w ą , 
iż  k a ż d y  z n ic h  będzie  w  s ta n ie  zn iszczyć 
p rz e c iw n ik a  i  w s z e lk ie  „n a d w y ż k i“  Stani* 
się je d y n ie  p o z y c ja m i m a te m a ty c z n y m i 
bez znaczen ia  d la  lo só w  w o jn y . A  na 
d ru g i dz ień  zza oceanu p o tw ie rd z a  to  
p re z y d e n t E is e n h o w e r: „ n ie  w ia d o m o  d o 
k ła d n ie , i le  czasu będzie  m ożna  u t r z y 
m ać tę  p rzew agę , p rz y  ty m  w c h o d z i w  
g rę  in n y  c z y n n ik  — b yć  może n a d e jdz ie  
czas, gdy  p rz o d o w a n ie  n ie  będzie  m ia ło  
znaczen ia  w  u rzą d ze n ia ch  o b ro n n y c h “ .

„N ie z w y c ię ż a ln o ś ć “  a t la n ty d ó w  o kaza ła  
się b lu f fe m  — p rasa  za cho d n ia  ude rza  na 
a la rm . W  z w ią z k u  z b r y ty js k ą  B ia łą  
K s ię g ą  o ro zpo czę c iu  p ro d u k c j i  bom b 
w o d o ro w y c h , „N e w  S ta tesm an  and  N a 
t io n “  p isze : „P la n o w a n ie  w  d z ie d z in ie  
o b ro n y  o p ie ra  się na z łu d z e n iu , że N A T O  
s ta ło  się w  p o ró w n a n iu  do b lo k u  w scho d 
n ie g o  s iln ie js z e , n iż  w  r .  1950... J e ś li b o m 
ba „ H “  u c z y n iła  s tra te g ię  s i ły  w y z n a w a 
ną  p rzez  N A T O  nonsensem  — co p rz y 
zn a je  B ia ła  K s ię g a  — to  s ta ło  się to  ju ż  
w  1950 r .  P o w s ta ła  ona  na  p o d s ta w ie  fa ł 
szyw ego  sądu o za c o fa n iu  te c h n ic z n y m  
ZSR R , k u lty w o w a n y m  p rzez  9 la t  w  k ra 
ja c h  a ng lo sask ich . O becn ie , g d y  fa łsz 
s ta ł się o c z y w is ty , nasza a to m o w a  l in ia  
M a g in o ta  zos ta ła  o m in ię ta  1 o k rą żo n a  Od 
t y łu “ . P o d ob n ie  ro z w ie w a  się m it  o bez
p ie cze ń s tw ie  o d le g łe j A m e ry k i.  Gén. 
T hom as P h il l ip s  p isze w  czasop iśm ie  
„T h e  R e p o r te r“ , że re jo n  p o w ie trz n y  
U S A  n ie  je s t ju ż  zabezp ieczony p rzed  
o b c y m i n a lo ta m i.

L u d n o ść  k ra jó w  k a p ita lis ty c z n y c h  do
ch od z i do n ie u n ik n io n y c h  w n io s k ó w . „W  
w o jn ie  p ro w a d z o n e j z u ż y c ie m  bom b a to 
m o w y c h  n ie  m a ju ż  a n i z w y c ię zcó w , an i 
z w y c ię ż o n y c h “ . „ J e ś li  w  p ow sżechne j 
w o jn ie  u ż y je m y  b ro n i te rm o ją d ro w y c h , 
p o p e łn im y  n a ro d o w e  s a m o b ó js tw o “  — od 
ta k ic h  zdań aż ro i  się w  p ras ie  zachod
n ie j.

B o m ba  w o d o ro w a  b u d z i w  k a ż d y m  
c z ło w ie k u  p ie rw o tn e , in s ty n k to w n e  uczu 
c ie  s tra c h u ; na p e w n y m  szczeblu ro z 
w o ju  in te le k tu a ln e g o  dołącza  się do tego 
ch ło d n o  p rz e m y ś la n a  z ria jo m ość  n ie u n ik 
n io n e go  nastę ps tw a  fa k tó w ; a le  d la  
chrześcijanina otwiera się jeszcze inny

p ro b le m  — o b o k  w spó ln eg o  w s z y s tk im  
p ra g n ie n ia  ż y c ia  w id z i d z ie ło  zn iszcze
n ia  w  aspekc ie  m o ra ln y m , w id z i g roźbę 
ja k ie g o ś  ko sm iczn e g o  p o g w a łc e n ia  p rz y 
k a z a n ia  „ N ie  z a b i ja j“ , g roźbę  u n ic e s tw ie 
n ia  ju ż  n ie  in d y w id u a ln e g o  cz ło w ie k a , 
a le  C z ło w ie ka , ja k o  is to ty  s tw o rz o n e j na 
p od o b ie ń s tw o  B o sk ie . „Je dn o cze śn ie  i  to  
w  sposób b a rd z ie j im p e ra ty w n y  — pisze 
f ra n c u s k i d z ie n n ik  k a to l ic k i  „ L a  C ro ix “
— s ta je  p rz e d  n a m i św ia d o m o ść ' in n e j 
ko n ie c z n o ś c i: t ra k to w a n ia  w o jn y  ja k o  
za ga d n ie n ia  n a tu ry  m o ra ln e j, ja k  tego 
żąda ł O jc ie c  św . w  s w y m  o rę d z iu  B ożo
n a ro d z e n io w y m . I  n ie  w o ln o  im  n ig d y  
za po m n ieć  o p o tę p ie n iu , rz u c o n y m  przez 
K o ś c ió ł n a  w o jn ę  a to m o w ą ... P o w s ta je  
p y ta n ie  — czy b ro ń  m a sow e j za g ła d y  je s t 
godna  k r a ju  c h rze śc ija ń sk ie g o ?  M ó ż liw e , 
że p y ta n ie  to  będzie  tra k to w a n e  ja k o  
bezsensow na sz lache tność m a rz y c ie l i;  
m o ż liw e  ró w n ie ż , że w s z y s tk ie  n a ro d y , 
k tó re  u w a ża ją  się za w ie lk ie ,  o d rzu cą  je
— ja k  się to  c z y n i z w n io s k ie m  p a r la 
m e n ta rn y m  bez znaczen ia . T a k  czy in a 
cze j — d la  c h rz e ś c ija n  pozo s tan ie  ono  
nag lące  i  je ż e li w ie rn i  są sw e j m is j i  do 
czesne j, n ie  p rzes ta ną  n ie p o k o ić  n im  
ś w ia ta “ .

S y tu a c ja  d z is ie jsza  w y m a g a  ostrego  
w y b o ru . S y tu a c ja  w  ro k u  1955 n ie  zosta
w ia  m ie js c a  na p a lia ty w y , k tó r y m i c h ę t
n ie  ż o n g lu ją  za cho d n i p o li ty c y .  A lb o  p o 
w szechne  i  p e łn e  ro z b ro je n ie , b e z w a ru n 
k o w y  zakaz b ro n i a to m o w y c h  — a lbo  
g roźb a  m a sow e j zag łady . W y b ó r  k a to lik a  
je s t jed n o z n a c z n y , bo je d n a  je s t ty lk o  
d ro g a  życia.
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teologiczna o Bogu i  naszym, udzia
le przez Łasicę w życiu Boga. Od
nosim y wrażenie, że zakres d e fin i
c j i  jest za szczupły, dogm atyka bo
w iem  zajm uje się nie ty lk o  naszym 
udzia łem  przez Łaskę w  życiu Bo
żym. Jeśli określenie to będziemy 
rozciągać na dzieło S tworzenia czy 
na tra k ta t o A nio łach, będzie to 
naciąganie de fin ic ji, k tó ra  an i przez 
„rodza j na jb liższy ani przez różnicę 
gatunkową“ wprost nie obejm uje 
p rzyk ładow o w ym ien ionych zagad
nień. Na następnej stronie au to r 
m ów i o zadaniach dogm atyka, k tó 
ry  je  spełnia posługując się p ra 
w id ła m i log ik i fo rm alne j oraz in 
nym i metodami naukowymi.  N ie 
jest przy tym  wyjaśnione, czy au
to r zgodnie z term inolog ią  neo- 
scholastyków m ia ł na m yś li log i
kę, tradycy jną , czy też wedle no
woczesnej nom enkla tu ry  obejm o
w a ł tym  i  logistykę. W  każdym  ra 
zie można było z pożytkiem  pod
kreślić, że w  teo log ii dogmatycznej 
da się zastosować rozum owanie re
dukcy jne  zaczerpnięte z nowocze
snej log ik i teoretycznej (Ks. I. Ró- 
życKi, .Dogmatyka t. I, 216— 238, 
K ra k ó w  1947). Każdy czy te ln ik  bę
dzie ciekaw  dowiedzieć się, ja k im i 
m etodam i naukow ym i k ie ru je  się 
dogm atyka. Pozwalam  sobie w  tym  
m a łym  punkcie  zastąpić autora i 
przypom nieć, że dogm atyk up raw ia  
metodę pozytywną, egzegetyczną, 
historyczną i  spekulatywną. Szko
da, że au to r w  uściślonej d rug ie j de
f in ic j i  „D o g m a tyk i“  (str. 15) n ie  po
został w ie rn y  pierwszem u s fo rm u ło 
w an iu  i  pom inął naw et ograniczo
n y  przez siebie zakres Bożej dzia
ła lności, pisząc tym  razem, że na
zywam y dogmatyką naukę o Bogu 
na podstawie Objawienia, wyrażo
nego w  a r tyku łach  w ia ry  i dogma
tach. Podobne zastrzeżenia ja k ie  
podnieśliśm y w  stosunku do d e fi
n ic ji dogm atyk i stosują się też do 
określenia teo log ii, ja k ie  czytam y 
na te j samej stronie. Zdziw ien i je 
steśmy, że w  naszkicowanej d e fi
n ic ji ak tu  w ia ry  au to r pom ija  
w spó łczynn ik nadprzyrodzony (str. 
16) tym  w ięcej, że poniżej (sir. 41) 
jes t o . n im  mowa. Ż a łu jem y ba r
dzo, że obecnie n ie  możemy prze
studiować drugiego zeszytu pracy 
ks. P ie tkuna pt. „Rozum  i w ia ra “ . 
W yjaśn iłoby  to nam, co autor ro 
zum ie przez T radycję, ponieważ to 
co pisze na ten tem at w  om aw ia
ne j książce (str. 21— 22) n ie  jest 
dość jasne. A u to r bow iem  przeciw 
staw ia T radyc ję  P ism u św. (str.
22 odn. 1) a równocześnie s tw ie r
dza, że jest ona w yczerpu jącym  
źródłem  P raw dy ob jaw ione j. Czy 
w  ta k im  u jęc iu  T radyc ja  przeciw 
staw iona pisanemu Słowu Bożemu 
może być w yczerpu jącym  źródłem 
O bjaw ienia? Chyba, że za cenę 
w ie lk ie g o 1 zdeprecjonowania Pisma 
Bożego, a prżecież autor na str.
23 uważa, że na jstarszym  i  g łów - 
n jon dokum entem  T ra d y c ji są księ
gi natchnione.

W dzięczni jesteśmy au to row i za 
naw iązanie do m yś li augustyńskie j, 
k tó ra  stanow i jeden z poważnych 
elem entów teologicznych tom izm u 
(str. 29), ale n ie  rozum iem y co 
znaczą wszelkie inne domieszki ele
mentów obcych dla m yś l i  chrześ
cijańskiej,  n iejednokrotn ie objętych  
wspólną nazwą augustynizmu śred
niowiecznego (str. 29). W ydaje się 
nam, że au to r na str. 29 podob
n ie  ja k  i  na str. 39 zbyt ry g o ry 
stycznie po tra k tow a ł nakaz trzym a
nia się filo z o fii św. Tomasza (ka.n. 
1366 § 2). Odnosi się on do nau
czania, a n ie  dó badania naukowe
go, p rzyna jm n ie j n ie  w  tym  sa
m ym  stopniu.

Przeglądając da le j podręcznik 
napo tykam y w ielce pożyteczny roz
dz ia ł o ro l i f i lo z o f ii w  dogmatyce.
I  tu  jednak m usim y postaw ić au to
ro w i dw a pytania . W  swoim  życiu 
przegląda liśm y i stud iow aliśm y róż
ne epistemologie, jednak nie zau
w ażyliśm y, by powstanie czy li po
chodzenie ludzk ich  fo rm  poznaw
czych bjdo przedm iotem  badania 
epistemologa, gdyż jest to zagad
nien ie na wskroś psychologiczno- 
m etafizyczne. „Psychologizowanie“  
m e ta fizyk i (str. 31—32) jest osobi
stym, oryg ina lnym  w kładem  ks. 
P ie tkuna, jednak uważam y, iż po
wyższe zabarw ien ie osłabia obro
nę tom istycznej on to log ii przed za
rzutem  idealizm u. N iezrozum ia łe 
jest też d la  nas k w a lif ik o w a n ie  
m eta fizyk i, ja ko  „system u przy to 
mnego m yślenia“  (str. 32). Możemy 
to wyrażenie usp raw ied liw ić  u ta jo 
ną polem iką z przec iw n ikam i me
ta fiz y k i, ale można w ątp ić, czy 
trzeźw i an tym eta fizycy myślą, że 
m eta fizyka jest systemem... n ie 
przytom nego m yślenia. Zdaje się 
nam również, że zam iast wyrażenia 
„ro ję c ia  powszechne“  (str. 34), le 
p ie j posłużvć się b y ło  term inem  
prof. Tatark iew icza „powszechnik“ .

Czy przeciętnemu czyte ln ikow i 
w ie le  powiedzą nazwiska koncep- 
tua lis tów , skoro dobrze nie w ie, co 
to jest konceptualizm . Czy n ie  le 
p ie j by ło  wspom nieć o głośnym  
dzisia j k ” vzvsie zasady przyczvno- 
wości? Z a jrzy jm y  jeszcze na c h w i
le do spraw b ib lijn ych . Doszukiwa
nie sie w  6 rozdzia le księgi Rodź. 
m ałżeństw  mieszanych i  ich oce
ny z punk tu  w idzenia re lig ijnego 
należy cfiyba uważać za a n ^ h rn -  
n :zm (zrb. Kom entarz W. Koza- 
kowskieso. B ib lia  poznańska I, 162). 
.Autor um ie ję tn ie  ak tua lizu je  i  do
biera głośne, znane książki d la  za
interesowania czyte ln ika, jednak 
nie w iem y, czy Daniel-Rops jest 
na jbardzie j kom petentnym  do roz
w ik ła n ia  trudnego zagadnienia sy
noptycznego. A u to r na nieszczęś-

<Dokończeniz na str. 7)

' X  T  T roku 1950 ukazała się w  Pa-
Y  y  ryżu (Editions du Seuil) po

wieść E denne te G reefia  La 
nu it  est ma lum ière. Jej autor, rodo
w ity  Belg, jest profesorem  k ry m i-  
nc iog ii na un iw ersytecie  w  Lo-
w an ium  i  k ie ro w n ik ie m  od
dzia łu  psyehoneuroz w  b e lg ij
sk im  Ins ty tu c ie  Neurologicznym . 
Napisał on fundam entalne dzieło:
„W stęp do k ry m in o lo g ii“  i ogłosił 
liczne rozpraw y o życiu uczuciowym  
człow ieka, szczególnie książkę „N a 
sze przeznaczenie i nasze in s ty n k ty “ 
(Plon 1945) oraz stud ium  „ In s ty n k 
ty  obrony i  sym pa tii“  (Presses u n i
versita ires de France, 1947). De 
G reeff jest ż a rliw ym  uczniem
chrześcijańskiego filozofa  n iem iec
kiego, M axa Schelera, k tó ry  prze
zwyciężył kan tow sk i re la tyw izm  
etyczny i  ukaizał na nowo ob ie k tyw 
ną, absolutną wartość aktów  m ora l
nych podkreśla jąc szczególnie zna
czenie m iłości jako fundam entu du 
chowego rozw oju  człowieka.

Szczegóły te rzuca ją św ia tło  na 
powieść de Greeffa. N ie jest on za
w odowym  pisarzem -beletrystą. I  za
pewne też nie zamierza ubiegać się 
o la u ry  Cronina, Carossy, Doeblina 
czy Czechowa, pisarzy, k tó rzy  po
rz u c ili swój zawód, by poświęcić 
się wyłącznie lite ra tu rze  pięknej. 
W powieści ukazując swoje p rob le 
m y i tro sk i zawodowe, nie przesta
je być lekarzem  i  uczonym, ty lk o  
że dz ięk i powieści pomnaża ogrom 
nie rezonans społeczny swej służby 
dla człowieka. Spraw ia ona bowiem 
wrażenie u ty s ią c k ro tn io n e j, konsu l
ta c ji lekarsk ie j, u tys iąckro tn ione j, 
a jednak bardzo osobistej, poufne j, 
n iem al kon fesyjne j. E lem enty l i 
terackie odgryw ają  w  n ie j n iem al 
w jdącznie ro lę  ins trum en tu  tera- 
peu tyk i.

Powieść d r  de G reeffa  — 
znalazła duże' powodzenie wśród 
czyte ln ików . Cieszy się poczyt- 
neścuą i  u nas, wydana pod 
koniec ubiegłego ro ku  przez „P a x “  
pt. „Noc jest m oim  św ia tłem “ .*)

Zasługuje to tym  bardzie j na pod
kreślenie, że n ie  jest byna jm n ie j 
książką ła tw ą  i  udzielającą p rzy 
jem nych wrażeń. W n ikn ięc ie  w  in 
tencje autora wym aga poważnego 
w ys iłku  in te lektua lnego, a ponadto 
sam de G reeff u trud n ia  odnalezie
nie w łaściwego sensu powieści, zbyt 
w ie le pragnąc w  n ie j pomieścić; 
przy b raku  doświadczenia p isa r
skiego zaciążyło to u jem nie na kom 
pozycji: jest ona n ie jedno lita  i  ma
ło prze jrzysta. M yślę, że trudności 
te szczególnie odczuwa czy te ln ik  
po lski, choćby już  z tego powodu, 
że n ie  w ie  n ic o aktorze. Oszoło
m iony w ielogodzinnym  przebyw a
niem  w  m rocznym  gabinecie psy
ch ia try , zdezorientowany nadm ia
rem  ukazanych tam  postaci, środo
w isk  i  problem ów , nie od razu do
trze do św iatła , k tó re  by mu po
kazało jasno, o co w łaściw ie  de 
G ree ffow i chodzi.

S ta ra jm y się pomóc m u w  tym  
nieco.

T) ZECZ dzieje się w  Belg ii, opo- 
da l B rukse li, w  roku  trag icz

nej śm ierci k ró low e j A s trid , t j. 
w  roku  19.35. Dobrze sytuowaną ro 
dzinę doktora  Van Meenena do
tknę ło  nagle w ie lk ie  nieszczęście: 
najstarsza z jego trzech córek, w y 
tw orna, piękwa i  władcza Elżbieta, 
żona młedego lekarza, Maurycego

Ronquićreś, stała się o fia rą  obłę
du, ciężkiej choroby um ysłow ej. Za
czyna ona odnosić się do swego 
środow iska rodzinnego ja k  do cze
goś obcego i  wrogiego, a zarazem 
zupełnie fikcy jnego , i  wyobraża so
bie, że jest żoną faraona T u tankha- 
mena. W raz z bohateram i powieści 
z napięciem  śledzim y przerażający 
przebieg choroby i  w n ikam y w 
św ia t je j ob łąkanych ro jeń  i  obse- 
syj. A le  w net uśw iadam iam y sobie, 
że nie to stanow i g łów ny tem at po
wieści, lecz w p ły w  i  zm iany, ja k ie  
dokonu je  obłęd E lżb ie ty  w  zacho
w an iu  się i  psychice tych, k tó rzy  ją 
dotychczas kocha li i  uw ie lb ia li. 
Późnie j zaś tem at ten zo b ie k tyw i
zu je  się w  postaci problem u w ła 
ściw ej m iłośc i człow ieka do czło
w ieka.

Jesteśmy od samego początku 
św iadkam i zdumiewającego z ja w i
ska: E lżb ie ta zaczyna się sta
wać dla swej rodziny, d la  o j
ca, s ióstr i  męża, k im ś ob
cym, da lekim , k im ś, k to  budzi lęk, 
a nawet odrazę, złość i  nienawiść. 
A le  ludzie  doznający tych uczuć 
posiadają dużą w rażliw ość m ora l
ną. Są w ięc przerażeni nie ty lk o  
chorobą E lżb ie ty, nie ty lk o  nieszczę
ściem, ja k ie  ich naw iedziło, a le  je 
szcze bardzie j tym , co ta choroba 
w  n ich samych w yw oła ła . Każda 
z tych osób przechodzi ostry  k ry 

k im  głęboko ją trzące poczucie w i-
ny, k tó re  — choć zrazu nieokreślo
ne i m gliste  — nieustannie nu rtu je  
duszę i  okazuje się w  sposób prze
rażający uzasadnione. Tak się np. 
przedstaw ia sprawa z ojcem Elżbie
ty. E lżbieta nazwała go niespodzia
nie w  pierwszym  ataku obłędu 
„ob łudnym  kom ediantem “ . Słowa 
te m ogły boleśnie zran ić ojca, ale 
ty lk o  na chw ilę : b y ły  przecież ty lk o  
prze jawem  choroby um ysłow ej i  n i
czym w ięcej. A  jednak dokto r Van 
Meenen nie może zagłuszyć „ iro 
nicznych, w ładczych i  z ja d liw ych “ 
słów  swej có rk i. W yw o ła ły  w  nim  
wstrząs, jakiego n igdy w  życiu 
swym  jeszcze nie  doznał, „ ja kb y  
glos ja k iś  nie w iadom o skąd p łyną
cy, obcy i  ta jem niczy ozwał się, 
by wydać o n im  sąd, publiczn ie  go 
oskarżyć...“  Z w olna ukazuje się je 
go sądzącym oczom całe m inione 
życie jako  coś z g run tu  zw ichn ię
tego i nieudanego, jako  rezu lta t 
w ie lk ie j w iny , popełnionej w  m ło
dych ła tac ii wobec d rug ie j is to ty  
jako  owoc zdradzonego obowiązku 
m iłości, a tym  samym sprzeniewie
rzenia się samemu sobie. I  teraz 
obłęd có rk i staje się dla niego nie
szczęściem, na k tó re  sobie zasłużył.

A lb o  M au rycy  Ronquieres, mąż 
E lżb ie ty : przez cały czas trw an ia  
choroby E lżb ie ty  zmaga się on nie
ustannie z poczuciem w in y  wobec

poczucia w in y . N ie  w iedzia ła, na
czym  ona polega, ale wystarczało, 
by zrob iła coś samodzielnego, a na
tychm iast poczucie w iny  wracało. 
Bezustannie pow tarza ła sobie, że 
idzie słuszną drogą, ale przekona
nie, zdobyte z w ie lk im  trudem  po
tra f iło  się załamać na czy im ko lw iek, 
choćby na jb łahszym  sprzeciwie. 
U ta jone poczucie w iny , ja k  to okre
śla ją n iek tó rzy  psychologowie, tk w i
ło w  głębi je j duszy..."

To poczucie w iny, dręczące posta
cie de G reeffa, nie ma charakteru  
obsesji, przeciwnie, jest wyrazem  
zdrow ia psychicznego, posiada fu n k 
cję twórczą. Jest rylcem , ksz ta łtu 
jącym  p ro fil m ora lny człowieka. 
I  zawsze zna jdu je  uzasadnienie w  
konkre tnych  decyzjach w o li, w czy
nach n iew łaściw ej, źle po ję te j m i
łości, w  odruchach egoizmu, w  p ry 
macie in s tynk tów , g łównie in s tyn k 
tu  w ł a d z y  i a g r e s j i .

W epchnięte raz na c iernistą dro
gę roztrząsań m ora lnych, postacie 
de G reeffa od kryw a ją  prawdę, k tó 
ra mieści w  sobie w łaściw y Sens 
życia, ta jem nicę szczęścia. Na czym 
ona polega? Na p rzy jęc iu  postawy, 
„k tó ra  zostawia d rug ie j istocie 
miejsce w  naszym życiu“ , głównie 
postawy opieki i ochrony, Wyraża 
ją na jlep ie j m iłość ojca do dziecka. 
Jest to m iłość ofia rna, czujna i

ALEKSANDER ROGALSKI

W  POSZUKIWANIU 
MIŁOŚCI AUTENTYCZNEJ

zys duchow y: obłęd E lżb ie ty  zmu
sza ich  do rozpraw ien ia się z sobą 
samym, do dokonania bezlitosnej 
oceny własnego dotychczasowego 
życia.

Jakże dz iw ne i  niesam ow ite jest 
to, co przeżywa w  swych majacze
niach obłąkana E lżbieta! Jakże 
okru tne, b ru ta lne, odrażające i n ie
dorzeczne są je j czyny! A  przecież 
w  tym  szaleństw ie is tn ie je  głębo
ka logika. Posiada ono swój u ta jo 
ny  sens, k tó ry  rzuca pomost m iędzy 
św ia t obłędu a św iat m ora lny  ludz i 
zdrowych, zw iązanych z człow ie
k iem  chorym . Rozszyfrowanie ko 
szmaru obłędu i  u jaw n ien ie  jego 
lu dzk ię j treści —  treści u jm ow ane j 
w  kategoriach etycznych — stano
w i jedno z na jw iększych osiągnięć 
de G reeffa w  te j książce. „Noc jest 
m oim  św ia tłem “  przyw raca czło
w iekow i s ilny  kościec m ora lny, sta
w ia  go w  obliczu odpow iedzia lno
ści za drugiego człow ieka, osadza 
na fundam encie jasnych i  zdecydo
wanych nakazów etycznych. Doko
nu je  zaś tego nie op ierając się by
na jm n ie j na jak ichś  aprio rycznych 
przesłankach czy założeniach re l i
g ijnych , lecz w yłącznie wychodząc 
z doświadczeń konkre tnych , w y 
snuwając wniosek z dociekań nad 
życiem psychicznym  człowieka.
Z"1 O odkryw a de G reeff u  swo- 

ich  bohaterów? Przede wszyst-

n ie j, choć niczego niew łaściwego w  
swym  dotychczasowym  postępowa
n iu  wobec żony dostrzec nie po tra
f i.  Uczucia tego nie są w  stanie 
usunąć żadne rrzes iank i rozumowe. 
W  duszy jego toczy się dram at: 
ośrodkiem  jego jest świadomość, że 
to on stanow i przyczynę, nieszczę
ścia E lżb ie ty. I  badając siebie od
n a jd u je  rea lne dowody swej w in y : 
choroba żony odsłoniła w  jego w ła 
snej psychice s iły  i  czynn ik i, k tó 
rych  is tn ien ia  daw n ie j nawet nie 
przeczuwał.

A le  biczem samooskarżenia sma
gani są rów nież in n i ludzie u de 
G reeffa. I  nie m usi się to wiązać 
bezpośrednio z chorobą E lżbiety. 
Dzieje się tak  zwłaszcza w tedy, gdy 
spotyka ich, zdawałoby się, całko
w ic ie  niezasłużona jakaś przykrość 
lu b  n ie w ą tp liw ie  krzyw da. W idać 
to szczególnie na przykładzie  sio
s try  Colette. Pragnie ona jednego 
ty lk o : całkow itego oddania śię służ
bie dla chorych i  nieszczęśliwych, 
a zmagań się musi z bezdusznością, 
okrucieństw em  i  ob rzyd liw ym  za
k łam aniem , cechującym  je j władze 
zakonne. A  jednak siostra Colette 
„w  ta jn ika ch  swej duszy“  odna j
du je  coś, co „uzasadnia ło wszyst
k ie  przykrości, ja k ie  ją  spotykały, 
naw et b rak spraw ied liw ości“ . M i
mo w szelk ie w y s iłk i „n ie  udawało 
«i? je j w yrzuc ić  z serca bolesnego

w ierna. N ie ma nic wspólnego z 
bezosobową m iłością, „ogarn ia jącą 
wszystkich lu d z i“ . I  ty lk o  dzięki 
tem u d ru g i człow iek staje się dla 
nas wartością, że kocham y go dla 
niego samego. I  ty lk o  dz ięk i tak ie j 
m iłości, m iłości autentycznej, w y 
chodzim y z posępnego kręgu samot
ności, w  k tó re j nęka nas niezado
wolen ie z życia i  niezadowolenie z 
siebie samego. Bo przecież w  grun
cie rzeczy jesteśmy wszyscy z sobą 
najściś le j pow iązani i  m iędzy na
szym zaniedbaniem, naszym prze
w in ien iem , n ieraz na jbardz ie j u k ry 
tym , a losem i  c ierp ieniem  naszych 
b liźn ich  is tn ie je  organiczny zw ią
zek. T y lk o  przez nieustanne oczy
szczanie naszego stosunku do d ru 
giego człow ieka z przym ieszek 
egoizmu, z ob łudy, fałszu, pychy, 
z żądzy wywyższania się i  w ładzy 
— stosunek ten staje się dobro
czynny.
TA L A  wszystkich postaci de 
-L ' G reeffa re lig ia  stanow i w  w ię k 
szym lub  m niejszym  stopniu żywą 
wartość. Obracają się one w  je j o r
bicie. A le  ja k  się przedstaw ia ich 
wiara?

M aurycy: „na  swój sposób w ie 
rz y ł w  Boga, a może raczej nie pod
dawał w  w ą tp liw ość Jego is tn ie 
nia, ale żadnych zdecydowanych 
przekonań nie  m ia ł“ . Van Meenen 
jest bardzie j zaangażowany osobi-

Wspomnienie o poecie
p  R O W IN C JA  polska by ła  dla 

K azim ierza P iekuta nie ty lk o  
m iejscem stałego zamieszkania, ale 
i  ojczyzną jego poezji. N ie stara ł 
się uciec od ziemi, z k tó rą  zw iązał 
go los. D obrow olnym  w yborem  po
tw ie rd z ił swoją przynależność do 
k ra ju  la t dziecinnych, do wsi i 
m iasteczek północnego Mazowsza. 
S tara ł się w yraz ić  ja k  na jpe łn ie j 
p iękno tego skraw ka po lsk ie j zie
m i, wypow iedzieć ubogie radości 
i  sm utk i tamtejszego życia.

Może w ykaza ł za m ało am bicji? 
Może ograniczywszy k rąg  zaintere
sowań i  obserw acji n ie  rozw iną ł w  
pe łn i swoich uzdoln ień poetyckich? 
Może zbyt ła tw o  pogodził się z pro- 
w incjona lnością swego życia i  swej 
poezji? M ożliwe. N igdzie  jednak 
nie zna jdziem y w  jego w ierszach 
tonu rozgoryczenia, skargi, protestu, 
żalu za innym , szerszym i  p ię k n ie j
szym światem. Pozwala to p rzy
puszczać, że P ie ku t nie żałował do
konanego w yboru , że um ia ł przeży
wać otaczającą go rzeczywistość 
dostatecznie mocno i  głęboko, by 
nie doznawać poczucia niedosytu, 
pragn ien ia  ucieczki i  zm iany.

Poezja nie była  d la  niego sprawą 
am bic ji, była potrzebą serca. P i
sał, bo pragnął u trw a lić  swoje do
świadczenia, kon ta k ty  z ludźm i i  
światem, przeżycia wewnętrzne. B y ł 
człow iekiem  skrom nym , p ros to li
n ijn y m  i  bezpośrednim, jednym  z 
tych, o k tó rych  m yś li się zawsze 
z sympatią, k tó rzy  zyskują naszą 
życzliwość nie zabiegając o nią. 
I  ta k im  ja k  w  życiu, b y ł również 
w  poezji. Posiadał bardzo wyczu
loną świadomość zakresu swoich 
m ożliwości i  n ie  s tara ł się w y k ra 
czać poza je j granice. Cechowała 
go piękna skromność, szlachetna 
duma tych, k tó rzy  wolą chadzać 
w łasną, chociaż wąską i  nie prow a
dzącą na zawrotne szczyty ścieży
ną, n iż biegać u ia r ty m i drogam i 
w  tłu m ie  naśladowców i  epigonów.

T w orzyw o poetyckie Kazim ierza 
P iekuta  stanowią konkre tne  własne 
przeżycia oraz nie ty lk o  tra fn ie  za
obserwowane, lecz rów nież głębo
ko współodczute fragm enty życia 
innych ludzi i  św iata pozaludzkiego. 
Można powiedzieć o P iekucie, że 
b y ł autentystą n ie  przez upodoba
nie  do ja k ich ko lw ie k  teoretycznych 
program ów i  haseł, ale przez go
rące um iłow an ie  autentyku rzeczy
wistości. N ie pora dziś, w  tym  pod

wrażeniem  przedwczesnej śm ierci 
poety kreś lonym  wspom nieniu, na 
rozważania nad rozległością per
spektyw  jego czysto doświadcze- 
niowego rea lizm u. W 'k a ż d y m  razie 
stw ie rdz ić  trzeba, że po m ateria ł 
i  tem aty swej twórczości P iekut 
sięgał zawsze do skarbca rea lnych 
wydarzeń powszedniego dr.ia, a nie 
do fantastycznych Sezamów ou ja ją - 
cej w  obłokach dowolności rozpo- 
etyzowanej im ag inac ji.

Z autentyzm em  tem a tyk i i  tw o 
rzyw a szedł u  niego w  parze auten
tyzm  języka. Z m ow y potocznej

KAZIMIERZ PIEKUT

prze jm ow ał poeta n ie  ty lk o  m ate
r ia ł leksyka lny, lecz także s tru k 
tu rę  składniow ą zdania, a nawet 
metodę m eta fo ryzac ji obrazu po
etyckiego:

Przystanęły nad strugą, co jak  
lo t się skręca 

na płaskim czole ziemi
fantastycznie modny. 

W  liryce  re lig ijn e j daw a ł się cza
sem ponosić patosow i w zniosłe j de
k lam acji, ale na ogół pozostawał 
w ie rn y  zasadzie języka nazywające
go dokładnie i  jednoznacznie rze
czy i  zdarzenia. K ie ro w a ł poetą w

tym  w ypadku tra fn y  in s ty n k t re 
a lis ty  ostrzegający przed niebezpie
czeństwem skonwencjonalizowania 
m ow y poetyckie j, oderwania je j od 
m ow y potocznej będącej na jw aż
n ie jszym  z narzędzi m iędzyludzkie
go kon taktu .

Konkretność tw orzyw a i  auten
tyzm  języka decydują o kom un ika 
tyw ności poezji P iekuta. N ie ty lk o  
jednak one. Poezja ta jest n iem al 
zupełnie wolna od lirycznego ego
centryzm u, traktu jącego św ia t ze
w nę trzny  jako  lus tro , w  k tó rym  
się przegląda au to rsk ie  „ ja “ . Nawet 
w  liry k a c h  re lig ijn ych , z na tu ry  
na jba rdz ie j osobistych, P ie ku t bar
dzo rzadko przem awia we w łasnym  
ty lk o  im ien iu . Czuje się zawsze w y 
razic ie lem  zbiorowości i  to nie t y l 
ko zbiorowości lu d zk ie j: w  pięknej 
„M o d litw ie  k w ia tó w  o deszcz“  po
eta przem awia wespół z chórem 
udręczonych suszą roś lin :

—  K tóryś  za kw ia ty  c ierpia ł
rany...

— K tó ryś  dla kw ia tów  się
narodził...

P ie ku t posiadał bardzo tra fn y  i 
bardzo wyczu lony in s ty n k t poetyc
k i. B y ł jednym  z najbogaćie j pod 
tym  względem uposażonych przez 
na turę poetów naszego pokolenia, 
ale cechowała go też typowa dla 
w szystkich a rtys tów  tworzących 
spontanicznie, pod bezpośrednim 
działaniem  in sp ira c ji, nieporadność 
w  cyzelaturze w iersza. N ie um ia ł 
(a zapewne i  nie chciał) stać się 
dobrym  lite ra tem , spry tnym  kug la 
rzem efektu, m ajs trem  technicznej 
w irtu oze rii. K ocha ł poezję dla n ie j 
samej, a n ie  dla ja k ich ko lw ie k  
względów ubocznych. D latego też 
trw o n ił beztrosko możliwości, k tóre 
ktoś obrotn ie jszy, choć naw et z 
m niejszym  talentem , p o tra fiłb y  do
skonale skapitalizować. A le  to w ła 
śnie było  w  Piekucie y>-ibi»”47ipi 
u jm ujące: jego szczera, bezintere
sowna m iłość poezji.

U m ilk ł przedwcześnie, jeszcze w 
pe łn i s ił twórczych. W arto pomy
śleć o tym , żeby udostępnić co n a j
m nie j w  ja k  na js ta rann ie j ułożonym 
wyborze jego rozrzucone po czaso
pismach lub  pozostałe dotychczas 
w rękopisie wiersze. T a k i pośm iert
ny tom by łby  na jp iękn ie jszą fo rm r 
hołdu, ja k i złożyć możemy tw órcy, 
poecie, szczeremu m iłośn ikow i p ięk
na.

Stefan  U chańsk i

B U R Z A

Straszą mnie błyskawice, które niebo czarne 
tną z ło tym i szablami w  poprzek i  pionowo.
Zdaje m i  się, żem w yrze k ł  niepotrzebne słowo 
i  w ia t ry  m yś l i  moje rozniosły na marne.
Straszą mnie grzmoty, kiedy są ja k  r y k  stu wo łów  
za siedmioma górami na głodnym pastwisku.
Na gzymsie czarnej chm ury p iorun się pośliznął 
I  spadł za moim oknem ja k  ognisty gołąb, 
któremu deszcz pośpiesznie zgasił p łomień w  piórach. 
Śmiało nadbiega pamięć upadków i  wzlotów  
i  powstaje wspomnieniem ja k  Feniks z popiołów  
niespełnionych nadziei zadawniony uraz.
W  tak ie j c h w i l i  samotność ciąży m i  na jbardzie j  
jako dżdżu zimne krople l ipcowym obłokom.
Słyszę szurgot czyichś stóp — czas przyśpiesza kroku  
— postukujący laską zawsze rześki starzec 
nie wiem . o ile  stajań drogę m i przedłuży.
Wiem natomiast, żem dawno już  półmetek przebiegł... 
Daję wam, przyjacie le, moje dziwne wiersze — 
zapowiedziane słońcem, a zrodzone z burzy.

M O JA  M A T K A

Gdym by ł mały, m ów iła  m i  mama, 
że bywają sny, co bardzo bolą.
Lecz tej p rawdy nie umia łem pojąć — 
mowa starszych Ua dzieci jest trudna.
Gdym był mały, m ów iła  m i  mama, 
że w  czas suszy trzeba współczuć trawom,  
że nie wolno krzywdzić nawet w rony  
choć porywa kaczęta znad stawu.
Gdym był mały, mówiła m i  mama, 
że jest miłość, co wszystko zwycięża.
Że się cieszy dobre serce Boże, 
kiedy człowiek szanuje człowieka.
Gdym był mały, mówiła m i  mama, 
że w  świat w iodą niezliczone drogi.
Lecz jedyną wskaże m i ta ręka, 
w  któ re j dłon i t k w i  gwóźdź zardzewiały.

ście w  tę sferę, ale w łaśc iw ie  „re - 
lig ię  zastępowała mu E lżb ie ta“ . 
Francine: „n ie  była przesadnie po
bożna, nawet re lig ijn a  w  pełnym  
tego słowa znaczeniu. A le  uważała, 
że należy się m udiić, prosić Boga, 
by się człow iekiem  opiekował, od
da la ł od niego choroby, leczył jego 
cie rp ien ia ; ten, k io  się m odli, może 
być przekonany, że nawet gdy mu 
się coś przydarzy, jest to n a jm n ie j
sze zło, ja k ie  go mogło spotkać, i 
pow in ien się z n im  pogodzić“ .

Są to słowa bardzo znamienne, 
podobnie ja k  jedno 2 danie, w  k tó 
rym  Francine charakteryzu je  po
stawę całej swej rodziny wobec re- 
l ig ii:  „W ie rz y li w łaśnie ty le , ile  by
ło potrzeba". N ie należy p rzypu
szczać, by w  tej charakterystyce 
m ieściła się iron ia , przygana czy na
wet protest. T ak i stosunek posia
d a ’ a firm ację  w  postawie samego 
de G reeffa jako  autora om awianej 
powieści. U jaw n ia  się to i w ko
m entarzu odautorskim , i  w sposo
bie, w  ja k i podaje on nam i  na
św ietla  re fleks je  i p ra k ty k i re l ig i j
ne swych bohaterów bądź też ich 
stosunek do tych p ra k tyk . Z w ie 
lu, n iem al identycznie brzm iących, 
m iejsc powieści wysnuć można 
wniosek, że dla autora re lig ia  nie 
ty le  jest w ia rą  w  osobowego Boga 
(a chodzi tu — trzeba to pow ie
dzieć — o kato licyzm ), ile  rodza
jem  asekurac ji przed „w szys tk im i 
rozproszonym i po świecie z łym i mo
cam i“ . P ra k ty k i re lig ijn e , np. mo
d litw a , służą dla w yjednan ia „ ła -  

-skawszych w yro ków  przeznaczenia“ , 
dla „rozb ro jen ia  tych tajem niczych, 
złow rog ich sił, ow ych bóstw, które  
ludziom  zazdroszczą“ .

Ten m om ent dom inu je  w  re l ig i j
nej tematyce powieści de Greeffa. 
A  choć pokazuje on ludzi, w  k tó 
rych  życiu re lig ia  za jm uje o w ie le 
więcej miejsca, nawet takich , dla 
k tó rych  stanow i ona najważniejszą 
sprawę (by w ym ien ić  występujące 
w  powieści postacie kapłanów), ale 
i  w tedy uwaga de G reeffa skupia 
się wyłącznie na aspekcie moral-i 
nym .

Tak w ięc stosunek autora „Noc 
jest m oim  św ia tłem “  do sfery re
lig ijn e j można określić jako  oscy
lację  m iędzy postawą magiczno- 
u ty lita rn ą  i  irra c jon a lnym  w ita liz 
mem („Ż yc ie  trw a  m im o nocy, idzie 
z jednego św iata w  drugi, wszyst
ko ogarnia swą potęgą, zmusza do 
ugięcia kolan, w ysłuchu je  wszelkich 
próśb“ ) a in te rp re tac ją  re lig ii ja ko  
czynn ika  moralnego. Relig ia jako 
autonomiczna sfera nadprzyrodzo- 
ności n ie  is tn ie je  w  powieści de 
Greeffa, lub  pom in ięta zostaje m il
czeniem. (M ilczenie to nie stanow i 
jednak postaci czci dla niezgłębio
nych ta jem nic). Is tn ie je  w  n ie j 
homo ethicus — nie is tn ie je  zaś 
w e w łaściw ym  tego słowa znacze
n iu  homo reiigiosus (bo nawet w  
przeżyciach siostry Colette re lig ia  
zredukowana została do ka tegorii 
etycznych).

Czyż więc można nazwać książkę 
de G reeffa powieścią kato licką? 
Oczywiście, nie. Bo przede wszyst
k im  nie  da je  ona un iw ersa listycz- 
nej, k a to lic k ie j w iz ji życia, bo nie 
ukazuje is to tnych elem entów kato
lic k ich  przeżyć re lig ijn ych , tak ich  
ja k  grzech i  łaska.

Wiąże się z tym  to, co można by 
okreś lić  ja k o  klęskę lite racką  de 
G reeffa : sugeru je on nam w yczer
pującą i substancjalną w iz ję  czło
w ieka i świata, podczas gdy w  isto
cie w iz ja  ta sprowadza się niem al 
w yłącznie do aspektu etycznego, k tó 
ry  choć niezm iernie ważny i uka
zany w  sposób odkrywczy, jest 
przecież ty lk o  jednym  spośród w ie 
lu , w ie lu  Innych. A na liza pomoże 
w  u jaw n ien iu  pewnych elementów 
zjaw iska, ale żadna analiza nie 
u ja w n i is to ty  życia i is toty czło
w ieka. Ta możliwość mieści się w y 
łącznie w  zakresie środków, ja k im i 
rozporządza sztuka, zwłaszcza w ie l
ka sztuka pisarska. Otóż postacie 
stworzone przez w ie lk ich  pisarzy są 
w ie low ym iarow e. W łaściwa ich isto
ta wym yka się w szelkim  ujęciom  
dyskursywno-analitycznym . Nawet 
ich tw órcy są wobec n ie j bezradni.

Tymczasem de Greeff, chcąc 
wszystko powiedzieć o swoich po
staciach, zubożył je, ogołocił z ta
jem nic. Swoje cząstkowe widzenie 
św iata i ludzi w z ią ł za w idzenie 
pełne, cEłkowite, zasugerowany być 
może w  dużym stopniu m etodami 
i  osiągnięciami swej specjalności 
naukowej.

Rzecz jasna, nie przekreśla to 
wcale znaczenia książki de G reefia, 
o k tó rym  m ów iliśm y poprzednio. 
Obciążona wadam i i na iwnościam i 
ja ko  powieść, chaotyczna, nie m ie
szcząca się w  ramach lite ra tu ry  ka
to lic k ie j sensu stricto, nie ziawsze 
przekonująca psychologicznie i  in 
te lek tua ln ie  — przynosi jednak 
praw dy głęboko ludzkie, prawdy, 
nad k tó rym i „trzeba się pochylić“  
nie ty lk o  w  czasie lek tu ry . D r E tien- 
ne de G reeff swą powieścią „Noc 
jest moim  św ia tłem “  zasłużył się 
spraw ie zagrożonego na Zachodzie 
humanizmu. Opierając się bowiem 
na doświadczeniach reprezentowa
ne j przez siebie wiedzy dokonał re
ha b ilita c ji obowiązku moralnego. 
Ukazał realność i obiektywność su
m ienia, jego doniosłość jako siły, bez 
k tó re j n ie  ma mowy o osobowości, 
o praw dziw ym  człowieczeństwie. 
Wreszcie rzucił w łaściwe św iatło  na 
stosunek człow ieka do drugiego 
człowieka i staw iając postulat m i
łości bliźniego jako  postawy osobi
stego zaangażowania w jego św iat, 
ja ko  postawy oddania, opieki i 
ochrony, przywraca sens życiu, tak 
uporczyw ie zaprzeczamy we współ
czesnej fazie cyw iliza c ji ka p ita li
stycznej. Są to wartości poważne i 
bezsporne, przeto um iejscaw iając 
powieść de Greeffa poza nurtem  
w łaściw ej powieści ka to lick ie j m u
simy ją uznać za książkę pożytecz
ną i  potrzebną także z kato lickiego 
punktu widzenia.

Aleksander Rogalski

*) E tie n n e  de G re e ff:  „N o c  je s t m o im  
ś w ia tłe m “ . P rz e k ła d  Z o f i i  M ile w s k ie j.  
W y d a w n ic tw o  P ax. W arszaw a 1J04, s. 446.



JERZY STADNICKI Reportaż dyskusyjny

Z PUNKTU WIDZENIA
© dyskusji, k tóra w  trze

cim  czy czw artym  m ie
siącu swojego trw an ia  
nie po tra fiła  w y łon ić  z 
siebie wn iosku podpisa- 

• nego przez co na jm n ie j 
dwóch dyskutantów , o ta k ie j dys
k u s ji można powiedzieć, że przypo
m ina  Ligę Narodów, k tó ra  zibie- 
ra ła  saę na piętnaste posiedzenie 
cedem ustalenia agresora w  kon
f lik c ie  w łosko-abisyńskim  w  ch w i
l i ,  k iedy m arszałek Badcglio sztur
m ow a ł Addis-Abebę.

Stw ierdzam , że w  obecnej dysku
s ji o m łodzieży od „Ż yc ia  W arszaw y“  
po „Przegląd K u ltu ra ln y “  nie zgło
szono dwóch jednakow ych wnios
ków . W ogóle, w yjąw szy wniosek 
Paw ła Jasienicy, by traktow ać ch u li
gaństwo jako przestępstwo po litycz
ne —  nie było wniosków, były ty l
ko m nie j lub  w ięcej tra fne, m n ie j 
lu b  w ięcej głębokie próby opisu 
z jaw iska, próby analizy problemu. 
D yskutanci wciąż jeszcze zastana
w ia ją  się, czy chu ligaństw o stanowi 
p ro d u k t szczątkowy kap ita lizm u, 
czy p roduk t uboczny koniecznych 
przem ian społecznych.

Obok tam tych wypow iedzi, może 
dociek liw ych, może potrzebnych ale 
na pewno nie twórczych czytaliśm y 
konkre tne propozycje Salomona 
Łastika  w  „N ow e j K u ltu rze “ , które 
tyczy ły  jednak ty lk o  fragm entu za
gadnienia, sprawy specjalnej i  po
niekąd m arginesowej, t j.  zakładów 
poprawczych. I ciekawe, że w łaś
nie  na gruncie tego m arginesu k ie ł
ku je  coś na kszta łt dyskusji, gdyż 
do wypow iedzi Salomona Łastika  
naw iązuje Anna M orawska w  swo
im  a rtyku le  opub likow anym  w „T y - 
godniku Powszechnym“  pt. „Jedy
nacy naszego k ra ju “ . Z tą w ypow ie
dzią pragnę polemizować. Polem izu
ję  dlatego, że odważny i  w n ik liw y  
a rty k u ł A nny  M oraw skie j może na
sunąć czyte ln ikom  błędne sugestie. 
A u to rka  wprowadza doń pojęcie 
„ jedynac tw a“ , określając je jako 
„m n ie j lu b  w ięcej sprecyzowaną 
świadomość w łasnej, up rzyw ile jo 
w ane j sytuacji, wyprzedzającą w  
rozw oju  dziecka poczucie odpotyie- 
dzia lności“ , W  ta k  po ję tym  „ je d y - 
nactw ie“  u p a tru je  p. M orawska 
źródło m łodocianej przestępczości. 
Dalszy ciąg rozważań au to rk i •— 
pokryw a jący się zresztą na ogół 
z poglądami p. Łastika  w  „N ow ej 
K u ltu rz e “  —  głosi, że m etody w y 
chowawcze w  domach dziecka (p. 
Ła s tik  pisze o sądach dla n ie le tn ich 
i  domach poprawczych) grzeszą nie
konsekwencją: na jp ie rw  postępuje 
się z w ychow ankiem  zbyt łagodnie, 
żeby po popełn ien iu przestępstwa, 
k tó re  podpada pod kodeks karny 
stosować ciężką karę domu popraw
czego, co na ogół sprowadza 
skutek przeciw ny od zaimierzo- 
negd, t j.  prow adzi do recydyw y, 
oznacza dozgonny m ariaż z przestęp
czością, Cytowane przez autorkę

odezwania wychowanków  domów 
dziecka są znamienne: dziewczyna, 
k tóra przynosi świadectwo z ośmio
ma dw ójam i oświadcza pogodnie: 
„ O n i  nic m i nie zrobią. Na ulicę 
m nie w yrzucić n ie  w o i n o . Za 
dw óje odpowiada kierowniczka. A 
nasza pan i n i e  m a  d o  m n i e  
p o d e j  ś c i  a“ .

W nioski te, choć nie pocieszające, 
są zapewne praw id łowe. Zastrze
żenia budzi natom iast sugestia, ja 
koby ten stan rzeczy byi prostą 
konsekwencją systemu w ychow aw 
czego w  domach dziecka. P. M oraw 
ska pow ołu je  się na dane z a rty k u 
łu  Salomona Łastika, z których w y
nika, że większość m łodocianych 
przestępców to sieroty i półsieroty, 
zatem te dzieci, któ re  wysziy spod 
opieki domów dziecka. Zatem w  za
łożeniach wychowawczych tych 
dorriow tk w i coś, co sprowadza te 
fa ta lne sku tk i. Co? zastanawia się 
au torka i  odpowiada: W iaśnie owo 
jedynactwo, owa świadomość uprzy
w ile jow ane j sytuacji, owo zm n ie j
szone poczucie odpowiedzialności. 
M łodzież wychowuje się tam  w wa
runkach — w  pewnym  sensie —■ 
cieplarn ianych, inspektowych, nie
natura lnych. O te j godzinie obiad, 
o te j pójście do szkoły, na komendę 
jeść, na gw izdek się bawić. Nie do 
pomyślenia, żeby dziecku mogło 
braknąć bu łk i lub  czystej koszuli. 
A  w „życ iu “ , tym  „p ra w d z iw ym “ , 
rodzinnym  — bywa tak, że brakuje. 
N ie do pomyślenia, żeby dziecko 
mogło nie przejść do następnej k la 
sy. A  nad wszystkim i in nym i dziećmi 
ta groźba w isi. Rezultaty? W ła
śnie takie. Póki ucho się nie u rw ie  
poty dzban wodę nosi, a potem 
skandal, zebranie, rezolucja, dom 
poprawczy, recydywa, .więzienie.
Z P U N K TU  W ID Z E N IA  K L A T K I 

SCHODOWEJ

A  ja  odpowiadam: A  czy w  „ży 
c iu “ , tym  „rodz innym “ — bywa le
piej? W pewnym  procencie rodzin 
jest lepie j. W  jak im ? N ie w iem  i 
n ik t nie w ie. A le w  pewnym  pro
cencie rodzin jest znacznie gorzej. 
Jakim ? N ie w iem  i  n ik t  nie wie, 
ale n ie  ma w ątp liw ości, że w  znacz
nym. N ie trzeba konferencji, sta
tys tyk , W ystarczy stanąć na do
stępnym dla każdego punkcie obser
wacyjnym , ja k im  jest k la tka  scho
dowa przeciętnej kam ienicy. I po
słuchać tych budujących dialogów, 
k tóre dobiegają zza d rzw i: — Ty 
Świnio! Ty bandyto! Czekaj! Już 
się ojciec z tobą policzy! Gdzie by
łeś do te j pory? (odgłosy bicia) Ty 
m i będziesz w  żywe oczy łgał? 
(wrzaski).

To jeszcze nic. Rozmowa na w y 
sokim  poziomie pedagogicznym. B y
wa n ierównie gorzej. Przeciętna 
k la tk a  schodowa od rana do nocy 
rozbrzm iewa krzykam i matek, p ła
czem dzieci, trzaskiem  razów, prze
kleństw am i, wym yślaniem  na sziko-

łę, k łó tn ia m i rodziców, czkawką 
pijanych ojców, rykam i dorastają
cej młodzieży. To me to, że ktoś, 
gdzieś, kiedyś. Codziennie. Regular
nie. Z zasady. Pod nosem kom ite tu 
blokowego. Na oczach dzieci.

Domy dziecka przeznaczone są 
zasadniczo dl . sierot, pó is ierot i tzw. 
sierot społecznych. Pytam  k ie row 
niczki, co to są sieroty społeczne. 
To są dzieci, pada odpowiedź, k tó 
rych wychowanie odebrane zostało 
rodzicom przez sąd, np. w wypadku, 
gdy ojciec jest p ijak iem  a matka 
prostytutką...

Gdy ojciec jest p ijakiem ... A k ie 
dyż nie jest? Jaki procent ojców 
nigdy się me upija? 20? 50? Będę 
optym istą: 70? A  reszta? A dzieci 
na to patrzą...

Gdy matka jest prostytutką... Nie 
ma p rosty tuc ji, dobrze. A le  m atk i 
„puszczalskie“ ? Jakiż procent? 10? 
Wystarczy...

1 gdy uśw iadom im y sobie tę za
straszającą statystykę, czy nie bę
dziemy skłonn i przyznać rac ji w y 
chowawczyni domu dziecka, która 
powiedziała m i, wahająco i niepew
nie, obawiając się może m ojej gw ał
tow nej rea kc ji: W ydaje m i się cza
sem, że nasze dzieci w yg ra ły  na 
swoim  sieroctwie...

I  m nie się tak  zdaje.

Z A ŁO Ż E N IE  W YCHO W AW CZE

Zw iedziłem  nie jeden dom dziec
ka i  nie dwa, zapoznałem się ze 
skromną lite ra tu rą  z tego zakresu. 
Nie mam zamiaru referować tych 
spraw pu nk t po punkcie. W ybieram  
n iektóre z zagadnień, na jw ażn ie j
sze albo te, które  mogą budzić w ą t
pliwości.

Zacznijm y od podstaw, od założeń 
wychowawczych domów dziecka. 
Jakież one są?

W a rtyku le  Franciszka Paw uły 
(„Dom  Dziecka“  N r. 3 (54) czytam y:

„... opieka nad dzieckiem  posia
da następujące zasadnicze cechy:

1. Dążność do wszechstronności, 
co wyraża się w tym , że poszczegól
ne rodzaje i fo rm y opieki nad dziec
kiem  i pomocy dzieciom, bez wzglę
du na główny ceł, k tórem u służą, 
obejm ują rów nież inne elementy 
mające przyczynić się do zapew
nienia dzieciom wszechstronnego 
rozwoju.

2. In tegra lne powiązanie spraw 
pro filaktyczno-zdrow otnych z w y 
chowawczymi.

3. Ciągłość —  od żłobka poprzez 
fo rm y opieki dla dzieci i młodzieży.

4. Zróżnicowanie fo rm  opieki w  
zależności od w ieku dzieci, np. żłob
k i i domy małego dziecka dla nie
m ow lą t i dzieci w w ieku  przed

szkolnym, domy dziecka, domy m ło
dzieży dla dzieci i młodzieży.

5. Dążność do stopniowego upow
szechniania danej lo-rmy op ieki w 
odniesieniu do tej kategorii dzieci, 
dla k tóre j dany rodzaj op ieki jest 
przeznaczony“ .

S ta tu t zaś domów dziecka głosi:
§ 2) „Zadaniem  domów dziecka 

jest zastąpić wychowankom  dom 
rodzinny, wychować ich na ludzi 
pełnowartościowych, oddanych Lu
dowej Ojczyźnie i «p raw ie  socja
lizm u, przygotować ich do samo
dzielnego życia przez zapewnienie 
im  wszechstronnej opieki i odpo
wiedniego wykształcenia oraz przez 
stopniowe włączanie ich do proce
su p ro du kc ji“ .

Tyle  m ów i statut. Czy jest on 
wykonany? Nasze pokolenie nie 
darzy zbytn im  zaufaniem statutów. 
Odpowiadam: O rea lizacji pom ówi
my za chw ilę. Na razie stw ierdza
my jedno: domy dziecki mają zało
żenia wychowav cze. Domy rodzin
ne najczęściej ich nie mają. Obu
rzenie? A jednak...

To, źe rodzice uważają się za ka
to lików  lub m arksistów  me znaczy 
jeszcze, że m ają z a ł o ż e n i a  w y 
c h o w a w c z e .  Przeciętne wycho
wanie w naszym społeczeństwie 
jest dorywcze, okolicznościowe, za
tem — nie jest wychowaniem  lecz 
sumą reakcji rodziców na przypad
kowo zdarzające się sytuacje. Doko
na jm y w wyobraźni eksperym entu: 
spyta jm y dwadzieścia matek miesz- 
kającj'ch w naszym najb liższym  są
siedztwie, ja k im i w ytycznym i kie
ru ją  się w ychowując swe dzieci. 
Odpowie ktoś: niepiśmienna babin
ka może lepie j wychowywać swe. 
dziecko niż profesor akadem ii pe
dagogicznej. Odpowiem z ko le i: 
Analogicznie rozumując, dziecko, 
k tóre urodziło się w w ilgo tne j su
terenie może przeżyć dziecko za
możnego lekarza. Żaden ąrgum ent 
przeciw higienie.

Personel domów dziecka jest fa
chowy. W  Domu im. H. S aw ickie j 
w W arszawie połowa w ychowaw
ców ukończyła wyższe studia pe
dagogiczne, połowa — średnie. W y
chowanie nie jest ty lk o  sprawą 
in s tyn k tu  i  szlachetności uczuć. 
Jest trudną dyscypliną fachową. 
Dlaczego ma być ła tw ie j w ychow y
wać dzieci niż szczepić im  ospę? 
Jeżeli p ie lęgniarka musi- przejść 
przez odpowiednie szkolenie, to 
jakżeż może obyć się bez niego w y 
chowawca?

Rodzice nae k ie ru ją  się na ogół 
założeniami wychowawczym i. Po 
pierwsze dlatego, że nie rozum ieją 
ich. potrzeby. Po drugie dlatego, że 
nie m ają czasu. Pracują zawodowo.

Dziecko w idu ją  przy posiłkach i w 
niedzielę. Gdzie przebywało ono 
tymczasem, co czytało, z k im  roz
m aw iało, jak ' ma temperament, 
jak ie  zainteresowania, jak ie  w ą tp li
wości? A przecież ideologia to nie 
koniec, to dopiero początek wycho
wania. K tórzy rodzice interesują 
się problemami psychologii, peda
gogii, którzy przeczylali MaKarenkę. 
Korczaka, A dlera , Freuda, Vander- 
welde‘a?

R E A L IZ A C JA  ZAŁO ŻEŃ

A domy dziecka mają założenie 
wychowawcze. A domy dziecka re
a lizu ją  te założenia. Oto k ilka  przy
kładów :

1. Stopniowe włączanie do pro
cesu produkc ji poprzez kon takt ze 
środowiskiem. W ychowankowie do
mów dziecka me żyją w oderwaniu 
od otoczenia. Polska Agencja Ro
botnicza op iekuje się np. Dornem 
na Okęciu. Dzieci odwiedzają d ru 
karnię, pracownicy odwiedzają dzie
ci. O dbywają się wspólne imprezy, 
istn ie je  pomoc m ateria lna i m ora l
na. Jeżeli pracownicy PAR o fia ro 
w a li dzieciom m. m. kosztowny a- 
parat fotograficzny to znak. że in 
teresują się Domem w sposób re
alny. K om ite t opiekuńczy dostarcza 
niekiedy opiekunów sądowych. Ale 
nie to jest najważniejsze. Najważ
niejsza jest kształtu jąca się w u- 
mysłach dziecięcych świadomość 
związku z zakładem pracy, z pracą, 
z produkcją. Świadomość, że do 
brobyt nie spada jak manna, że jest 
w yn ik iem  czyjegoś trudu.

2. Poziom życia wychowanków 
powinien według - sta tu tu odpowia
dać stopie życiowej przeciętnej ro
dziny pracującej, zwalczać nato
m iast należy tendencje do luksusu.

Słuszne założenie? Chyba słuszne. 
Realizacja? Trudno opowiedzieć, to 
trzeba zobaczyć. A lbo uw ierzyć na 
słowo, że dzieci mają dobrobyt. W 
jedzeniu, m ieszkaniu, nauce, roz
rywkach. Luksusu nie ma. A le są 
słodycze, zabawki, wyjazdy nad mo
rze. c ale lśn ią od czystości i urze
kają estetycznym wyglądem, może... 
za bardzo, może aż w  sposób sana
to ry jny .

A  ja k ie  jest przygotowanie ro 
dziców w zakresie elementarnych 
pojęć .higieny fizycznej i psychicz
nej? Jakie zagęszczenie m ieszkań
ców na izbę w  Warszawie, K rako
wie, Poznaniu? Ile  dzieci sypia, ile 
nie sypia w  oddzielnych łóżkach? 
Jak wygląda korzystanie ze sportu? 
Jak przeprowadza się uśw iadam ia
nie seksualne?

3. Kary. Sprawa niestety bardzo 
ważna. Regulam in przew iduje trzy 
typy k a r: pozbawienie rozryw ki,

upomnienie różnego stopnia i  ro
dzaju oraz izolację. T rudno to na
zwać regulam inowym  brakiem  san
kc ji. Że są one na tu ry  m ora lne j, 
nie fizycznej? To chyba nie zarzut.

W jednym  z domów spotkałem 
chłopca na izolatce. Nie próbowano 
go przede mną ukryw ać. Nie by l 
związany ani nawet zam knięty na 
klucz, przebywał samotnie w po
koju i czytał książkę. Okazało się, 
że „est to poważny, graniczący z 
patologią przypadek wychowanka 
o tendencjach homeoerotycznych i  
być może sadystycznych. Chłopca 
skierowano potem do poradni zdro
wia psychicznego. Nie wiem, ja k ie  
by ły  dalsze jego losy, lecz pytam : 
ja k ie  by łyby w przecię tnym  domu 
rodzinnym ?

W innym  domu dziecka opowie
dziano nu o przypadku Kleptom anii, 
a może kradzieży. Nad upośledzoną 
dziewczynką roztoczyły — bez je j 
wiedzy — opiekę koleżanki z ak ty 
wu ZM P-owskiego i doprowadziły 
do tego, że można je j było powie
rzyć odpowiedzialne stanowisko w 
samorządzie.

A jak się załawia te sprawy w
rodzinach? Groźby, „rob ien ie  w sty
du " wobec sąsiadek, uroczyste w y
k linan ia są łagodniejszymi spośród 
stosowanych powszechnie środków 
zaradczych.

4. Stosunek do własności oso
bistej . W ychowankowie mogą po
siadać pieniądze w depozycie. Do
my nie wypłacają im  drobnych 
sum kieszonkowych, lecz dają im  
możność zarobk wania. Np. dzieci 
z Okęcia zarabiają opraw ianiem  
książek. In tro liga to rs tw o jest na 
wysokim  poziomie.

I znów: a jak  bywa w rodzinach? 
Jedne dzieci nie oglądają nigdy 
pieniędzy, chyba że zdobędą je  n ie 
legalnie Inne o trzym ują  je garścia
m i i w ydają bez n iczy je i kon tro li,

U S A M O D ZIE LN IA N IE ..,

...jest ..a jtrudnie jszym  może z za
gadnień domów dziecka i zarazem 
probierzem, czy domy zasługują na 
to zaiszczytne miano, czy nie są p rzy
padkiem przytu łkam i.

S ta tu t przew iduje, że dom obo
w iązany jest dać w ychow ankow i 
wykształcenie p rzyna jm n ie j w  za
kresie szkoły podstawowej. Jak to 
w ygląda w  praktyce?

C yfry  mówią.

Dom dziecka na Okęciu wycho
w u je  117 dzieci. Z te j globalnej 
liczby 22 kształci się w internatach 
poza Warszawą, 11, tj. blisko 10% 
przebywa w sanatoriach i prewen-

MAREK ANTONI WASILEWSKI

Penicylina na chuligaństwo
P RO BLE M  młodzieży łączy się u 

nas nieodłącznie z dw iem a po
staciam i s ta łym i współczesnej 

kom ed ii delVarte:  z b ik in ia rzem  
i  chuliganem. Nie łudźm y się, że 
sfabrykow a liśm y w  naszej epoce ja 
kieś- nowe zagadnienie tego typu. 
G dyby dane nam  było wejrzeć do
k ła dn ie j jeszcze n iż  to m ożliwe na 
dzisiejszym  etapie eg ipto logii, w  
dzieje Egiptu faraonów, ręczę gło
w ą (nie znaczy to, że n isko sobie ją 
cenię), że p rtłr ie m  chu ligana w ystę 
pował tam  również, aczkolw iek no
s ił na pewno inną nazwę. Jednakże 
zagadnienie chuligaństw a nie jest 
przecież zagadnieniem n »memklatu- 
ry . rozb isurm anienie sięgające
od niepłacenia za b ile t w  tram w a ju  
aż do m orderstwa znane było od... 
od czasów wprowadzenia w  życie 
tram w a ju  konnego do dziś. Jedynym 
novum  całej kw e s tii jest społeczny 
aspekt zagadnienia. D aw nie j pisało 
się i  powiadało, że X  czy Y w yb ili 
szybę, ob rzuc ili przechodniów zgni
ły m i pom idoram i, czy wreszcie Z 
w y rw a ł torebkę ja k ie j niewieście. 
Dziś społeczeństwo nie  prze jm uje się 
nazbyt kw estią  czy X  rzucał pom i
doram i, a Y  w y rw a ł torebkę, czy 
też było na odw rót. Zagadnieniem 
odpowiedzialności osobistej za jm ują  
się władze sądowe. Społeczeństwo 
zelektryzowane jest fak tam i, nie zaś 
nazw iskam i sprawców, zelektryzo
wane jest z jaw isk iem  i jego zasię
giem. Społeczeństwo woła o prze
ciw dzia łanie , o terapię.

I  jest w  tym  w o łan iu  coś z A idy, 
k iedy to wo jska śpiewają bardzo 
długo: idźm y, ruszajm y, w yru sza j
my, dalejże w  bój... i śpiewają tak 
i śpiewają, stojąc na scenie.

Dyskusja nad tym  problemem od
bywa się na wszystkich szczeblach 
i odcinkach: prasa, radio, kino, brak 
jeszcze ty lko  te lew iz ji... W ydaje m i 
się jednakże, że większość dyskutan
tów ślizga się po pow ierzchni zagad
nienia i powiada: Czyrak? Zalepmy 
go plastrem !

Nie, moi m ili. Po pierwsze czyra
ków nie zalepia się p lastram i, a po 
drugie, aby gq wyleczyć, trzeba w ie 
dzieć, że podłoże choroby występują
cej w idocznie i  napowierzchniowo

jest głębsze — aw itam inoza. Problem  
chuligaństw a ma również swoje po
dłoże swoistej aw itam inozy społecz
nej i terapia musi iść w k ie run ku  
nie oddzia ływ ania na sam ropień, 
ale przede wszystkim  na organizm, 
na jego system krążenia i w ydzie la
nia.

Cacy, cacy — powiecie — dość 
tych analogii, gadaj pan zdrów o co 
panu chodzi.

Bardzo być może, zdziw ią się i 
poczują dotknięci ci, któ rych za 
chw ilę  w ym ienię jako  potencjalnych 
i zapewne nieświadomych tw órców  
chuligaństwa. Jedną z zasadniczych 
przyczyn te j choroby społecznej jest 
brak domu. M łodzież nie ma domu 
i dlatego schodzi na psy. Nie ma do
mu w znaczeniu zarówno dosłow
nym  ja k  i atm osfery dom owej, tej 
atm osfery, w  k tó re j wzrasta, kszta ł
tu je  się i k tó rą  przepaja się młoda 
dojrzewająca jednostka.

Problem  chuligaństw a jest wprost 
proporcjonalny, jeś li tak powiedzieć 
można, do problem u w arunków  m ie
szkaniowych. M łodzież mając jedy
nie ką t z łóżkiem  i dach nad głową 
ciągnie na ulicę. Rzecz prosta, że ja 
k ik o lw ie k  czynn ik ko n tro li jest na 
u licy o stokroć m niejszy n iż byłby 
w  domu, w  k tó rym  jest czy w  każ
dej c h w ili może się z jaw ić  któreś z 
rodziców. Czas na u licy należy czymś 
w ypełn ić. Człow iek jest homo socius, 
a w ięc niezbędne jest stworzenie so
bie m niejszej, czy w iększej grupki 
rów ieśn ików . Przy sprzyjających 
w arunkach taka grupka może już 
term inologicznie być określona jako 
szajka lub banda. A tra kcy jn a  stro
na rozryw ek ku ltu ra lnych : k ino , te
atr, a nawet lepsze spotkania spor
towe, czy bardziej frapujące wystę
py artystyczne są dla te j młodzieży 
zamknięte, a co n a jm n ie j u trudn ione 
tak, że trzeba szczęścia, czy stosun
ków, lub pieniędzy (te wszak o tw o
rzą drogę wszędzie), aby z n ich sko
rzystać. Rozumiem, że brzm i to pa
radoksalnie, ale weźmy pod uwagę 
wysokie ceny teatru, oblężone przez 
spekulantów i n iespekulantów k im , 
system nieum iejętnego rozprowadza
nia b ile tów  na a trakcy jne spotkania 
sportowe, czy występy artystyczne,

a mam y jasny obraz sytuacji. Pozo
sta ją  te j m łodzieży resztki k u ltu ry  i 
nudne dla n ie j odczyty i  pogadanki, 
bądź też nawet i n iekiedy ciekawe, 
ale interesujące raczej wąskie grono 
specjalistów.

Chcemy dać rozryw kę młodzieży 
zatyka jąc ją tym i „resztkam i“  i m y
ślim y, że nam się to uda. Nie, nie 
uda się. Ż yw io ł młodości jest jak  
górski potok, k tó ry  po tra fi znaleźć 
sobie własne kory to  biegu, niestety 
i niszczycielskie. W yobraźmy sobie 
teraz, że ciężar wolnego czasu zo
stanie przeniesiony z ulicy na dom, 
dom, w  k tó rym  jes t miejsce dla m ło 
dzieży, w k tó rym  jest ją  czym przy
jąć i ja k  zabawić, że rodzice zajrzą 
raz czy d rug i do grona młodzieży, 
nie krępując ich zbyt długo w łas
nym  towarzystwem , ale oglądając 
charakter zabawy i o rien tu jąc się 
ja k  sprawy się toczą.

Powiedzmy sobie szczerze: co zro
b ili nasi arch itekc i i ich władze nad
rzędne, aby stworzyć tak ie  w łaśnie 
możliwości rodzinom w nowych do
mach. W nowych blokach nada) 
mieszka po k ilk a  rodzin w jednym 
mieszkaniu korzystając wspólnie z 
kuchni i urządzeń sanitarnych. Już 
samo to stwarza potencjalną atmo
sferę zadrażnień i gdy jedn i chcą się 
bawić, drudzy na pewno zechcą spać 
i  vice versa.

Zastanówmy się nad kwestią, że 
nowe budow nictw o mieszkaniowe 
nosi w  sobie nadal cechy prow izo
ryczności,, co jest zupełnym absur
dem. Rodziny otrzym ujące nowe 
mieszkania pow inny otrzym ywać je 
tak  zbudowane i tak zaplanowane, 
by mogły czuć się tam ja k  u siżbie 
w domu, aby m ia ły  miejsce na to, 
aby urodzić „ponadplanowe“  dzieci, 
aby dzieciom tym  zapewnić w arunki 
niezbędne do praw idłowego roz
woju.

I zwolna, zwolna zbliżam y się do 
najw iększej „h e re z ji“  niniejszego 
a rtyku łu . Powiadam : powodem roz
rostu i wylęgu chuligaństw a jest 
brak życia s a l o n o w e g o !

No, wyobrażam sobie, że po tych 
słowach z miejsca rozniesiony bym 
został na szablach, gdybym wygłosił 
je  na jak im ś odczycie i  gdyby słu

chacze wzorem  dawnych w ieków  
nos ili szable przy pasach. Na szczęś
cie korzysta jąc z prasy zdołam się 
w ytłum aczyć, że salon, o k tó ry m  m ó
w ię  nie m ia łby nieom al nic wspól
nego z salonem burżuazyjno-m iesz- 
czańskim, a byłby (o zgrozo!) salo
nem socjalistycznym , lub  jeś li ktoś 
m i powie, że się zagalopowałem, to 
sprostuję — salonem budującym  so
c ja lizm  i socjalistyczną ku ltu rę .

Co rozum iem  przez tak i salon? 
Przez tak i salon rozum iem  przyjem 
nie urządzony pokój w domu, w k tó 
rym  można odbyć dyskusję tow arzy
ską, można zatańczyć, zagrać w ka r
ty i można nauczyć się fo rm  tow a
rzyskich nie zakłamanych i drobno- 
mieszczańskich, ale nowych form , 
fo rm  epoki socjalistycznej, k tóre ka
żą szanować człow ieka i jego poglą
dy, k tóre oddają szacunek rów no
upraw nione j kobiecie, k tó re  wresz
cie są lekcją  poglądową hum ani
stycznego stosunku człow ieka do 
człowieka.

Skoro k u ltu rę  mamy dla  wszyst
kich, dla narodu, to form y te i oby
czaje mogą być ku ltyw ow ane i zna
leźć swój wyraz zarówno w domu 
profesora un iw ersytetu, ja k  i gó rn i
ka, czy maszynisty parowozowego.

System oszczędności cegieł podyk-' 
towal nam św ietlicę jako tak i zbio
rowy salon socjalistyczny. 1 tu za
szła pom yłka. M usim y pogodzić się 
z faktem : życie św ietlicowe ponio
sło u nas porażkę, między innym i 
dlatego, że m ia ły  to być miejsca peł
niące obow iązki tych brakujących 
we w łasnym  dom u m iejsc rozryw k i, 
dyskusji i w ym iany poglądów.

W ielu ludzi uważało, że dom jest 
dodatkiem  do św ietlicy, n ie jako 
je j przybudówką. B y ł to błąd. To 
w iaśnie św ietlica jest przybudówką 
do życia domowego i wyznaczanie 
je j innego miejsca, będzie oznaczało 
przyszywanie człow iekow i trzeciej 
nogi w miejsce utraconej ręki, li- 
cz.ąc, że w ten sposób wychowa się 
go na wspaniałego szybkobiegacza.

Różnica między spędzeniem w o l
nego czasu w domu, a w św ietlicy 
jest kolosalna. Przede wszystkim  w 
dómu człowiek rozm awia, bawi się 
i przebywa z tym i, z k tó rym i chce 
przebywać, w św ie tlicy przebywa z 
tym i, którzy są i jeśli towarzystwo 
mu nie odpowiada, co na jw yże j mo
że wyjść. W domu gospodarz i goś
cie rozm awia ją o czym chcą, jeśl 
nie mają ochoty na fokstrota, nasta
w ia ją  płytę z ku jaw iak iem , jeśl: 
chcą tańczyć sambę, tańczą sambę 
W św ie tlicy podlegają m nie j lub 
więcej dyrektyw om  odgórnym, jed 

nym  słowem są skrępowani. Nie zna
czy to oczywiście, by wobec tego 
św ietlica strac iła  rację bytu i by je
dnostka ku ltu ra lna  nie m usiała u- 
mieć podporządkować się w życiu 
społecznym, nawet na odcinku tak im  
ja k im  jest zabawa. Znaczy to jednak, 
że budowanie św ie tlic  nie rozw iązu
je  sprawy. Znaczy to, że władze 
kw ate runkow e pow inny przyjąć ja 
ko rzecz norm alną, że w każdym 
m ieszkaniu jest jedna izba nie bę
dąca ani kuchnią, ani łazienką, w 
k tó re j to izbie n ik t  nie śpi. Dotąd 
jednak tak i stan rzeczy w yw o ływ a ł 
białą gorączkę po lin ii zarządzeń 
kw aterunkow ych i doKwaterowania. 
Kw ate runek nie mógł przeboleć, że 
jest gdzieś izba, w k tó re j n ik t nie 
śpi, mógł natom iast przeboleć, że 
dziesiątki młodzieży śpi na zaba
wach św ietlicowych.

Spodziewano się u nas, że organ i
zacje młodzieżowe staną się o d tru t
ką i radyka lnym  lekarstwem  na za
hamowanie wybuchu plagi chu ligań
stwa. Nie stało się tak. Z podobnych 
przyczyn ja k  ) z zagadnieniem świe
tlic . W ychowanie organizacyjne mo
że być bowiem jedynie przybudów
ką do wychowania rodzicielskiego. 
A nie na odwrót. Szkoła, organiza
cja, zrzeszenie sportovye to wszystko 
czynn ik i, k tóre w inny być pomocne 
rodzicom, które w harm onijne j 
współpracy w inny wychowywać jed
nostkę, a przez to i społeczeństwo. 
N ieporozumienie kompetencyjne w 
tej spraw ie doprowadziło do fa ta l
nych w yn ików .

Zresztą me bez w iny są tu rodzi
ce. Pow iadali sobie częstokroć: Dzie
ci nasze są w organizacji młodzieżo
wej, po cóż więc mamy się trudzić 
zabiegami wychowawczym i. O rgani
zacja św ietn ie  wychowa je  bez nas. 
Okazaio się, że nie. Ze organizacja 
nie zastąpi rodziców, ani rodzjce nie 
zastąpią organizacji.

P rym at wychowania domowego ) 
uznanie tego prym atu musi jednak 
pociągnąć za sobą dalsze skutki, 
dalsze przekształcenie w sposobie ży
cia i bytowania rodziny. M ów ię tu 
o sytuacji kobiety.

Tam, gdzie oboje rodzice pracują, 
praw id łow e wychowanie dziecka jest 
utrudnione, a przy licznie jszym  po
tomstwie niemożliwe. Obecność m a i
ki i je j kierownicza rola w p ierw 
szych latach życia dziecka nie d- 
się zastąpić ani żłobkam i, ani przed
szkolami, które znów mogą spełniać 
jedynie rolę pomocniczych przybu
dówek dla m atk i, z k tó rą  powinny 
harm onijn ie  współdziałać. Nie ozna
cza to rzecz prosta całkow itego wy

cofania kobiety z pracy zarobkowej»
oznacza jednak takie  podniesienie 
stopy życiowej, k tóre pozwoli o jcu 
na utrzym anie rodziny wyłącznie 
przy pomocy w łasnych zarobków, a 
kobiecie danie takiego wkładu opie
ki m acierzyńskiej i zabiegów wycho
wawczych jakiego wymaga je j ro
dzina.

Tak więc dopru liśm y się wreszcie 
pod podszewkę chuligaństwa. Je
steśmy w miejscu nadającym się do 
zastrzyku odpowiedniej w itam iny, w 
miejscu dogodnym do rozpoczęcia 
p raw id łow e j terap ii.

Jeśli nie zastosujemy je j w łaści
wie, nowe pokolenia chu liganerii ro
snąć będą i działać z naszej własnej 
w iny. Nie można bowiem ograniczyć 
się do w a lk i z objawam i schorzenia, 
lecz walczyć trzeba z samą chorobą. 
Jeśli jednak w założeniach naszych 
przyznaliśmy prym at rodzicie lskich 
w p iyw ów , jeszcze jednym  i to nie
zm iernie ważnym czynnikiem  jest 
oddziaływanie na samych rodziców.

Rodzice muszą stanowić wzór do 
naśladowania d la  swych dzieci, wzór, 
który dziecko powinno z cz.vsem 
prześcignąć. T y lko  na tej drodze le
ży bowiem postęp społeczeństwa w 
dziedzinie życia moralnego i ducho
wego. Czy jednali tak jest? Oczy
wiście. że me.

Dlatego też istn ie je  paląca potrze
ba wszczepienia w ludzi przekona
nia, że funkcja  rodzicielska nie jest 
li ty lko  aktem fizjo logicznym , k ró t
ko trw a łym  i bez znaczenia na przy
szłość, ale że m acisrzyństw o i  o jco
stwo jest stanem pociągającym za 
sobą d ługutrw a le  obow iązki i odpo
wiedzialność przed społeczeństwem 
za wartość zrodzonego człowieka, za 
jego przydatność i przygotowanie do 
budowy nowego życia, za jego po
ziom m ora lny, za jego czlowieczeń- 
srwo.

Wszystko to bardzo piękne — po
wie ktoś, ale to akcja długofalowa, 
a nam chuligani w yb ija ją  szyby 
kam ieniam i, niszczą ogródki i b iją  
ludzi w ciemnych ulicach. Szczegól
nie poszkodowani domagają się do
raźnego z likw idow ania  sprawy w y
bryków młodzieży.

I słusznie. Z rozum iejm y jednak, że 
akcja musi się rozbić na dw ie  fazy. 
Podobnie jak z zastrzykiem  penicy
liny. N a jp ie rw  dokonajm y zastrzy
ku. Wówczas działanie bakteriosta- 
tyczne an tyb io tyku me pozwoli roz
mnażać s ię  bakteriom. Te, k tóre ży
ją, pozbawione możliwości podziału, 
zostaną z likw idow ane przez białe 
ciałka k rw i, tych m ilic jan tów  ludz
kiego ustroju. A więc na jp ierw  za-



tortach. Z pozostałych — 72 Uczę
szcza do szkoły podstawowej, 4 do 
szkoły ogólnokształcącej, reszta — 
do 14 szikćł zawodowych rożnego sto
pn ia. W ychowankowie dysponują w  
wyborze zawodu znaczną skalą moż
liw ości, rozszerzoną jeszcze przez 
system in te rna tów , czego dowodem 
jest, że Dom na O kęciu uznał ilość 
szkół warszawskich za n iew ysta r
czającą i  sk ie row a ł n iek tó rych  w y 
chowanków  do innych m iast. 150 

.wychow anków  Dom u M łodzieży im . 
H. S aw ick ie j uczęszcza do 52 szkół, 
tzn. że co trzecie dziecko chodzi 

do inne j szkoły. Proszę teraz zw ró
cić uwagę, ja k  kom p liku je  to orga
nizację demu, ile  wymaga czasu 
ile  zachodu.

I  wreszcie przychodzi ch w ila  u- 
samodzielnienia. D la wychowanków, 
k tó rzy  ukończyli techn ikum  ■— spra
w a  jes t stosunkowo prosta: o trzy 
m u ją  przydzia ł pracy, z reguły — 
łącznie z m ieszkaniem. Gorzej jest 
z dziećmi,, k ić re  ukończyły zasad
niczą szkołę zawodową, tym  bar
dzie j, że są one młodsze, m ają około 
16 lat. Domy nie uważają się je 
dnak za zwolnione od opiom z chw i
lą, gdy wychow ankow ie w y fru n ę li 
spod ich skrzydeł. D la studentów 
un iw ersyte tu  przewidziane są spe
c ja lne  dotacje odzieżowe (760 zł 
rocznie), statut, zaś nakłada na k ie 
row n ic tw a  obowiązek zapewnienia 
odchodzącej m łodzieży m ieszkania 
i  pracy i  zaopatrzenia je j w  nie
zbędny ekw ipunek. Jeżeli chodzi 
o stronę m ora lną, to na ogół nie 
trzeba je j otawarowyw&ć przepisa
m i, gdyż b. wychow ankow ie sarni 
garną się do domów, korespondują 
z n im i, odw iedzają je, przywożą 
im  „w n u k i“ ,

S PR AW Y C IE P Ł A  I  W N IO S K I

Dobiegamy do końca ninie jszych 
rozważań. M usim y jeszcze zasta
now ić się nad bardzo poważnym, 
na jważnie jszym  może zagadnieniem, 
m usim y rozważyć pew ien m ożliw y 
zarzut. P. M orawska napisała w  
swoim  a rtyku le  ta k ie  znamienne 
zdanie: (w ychow ankow ie domów
dziecka) ...„pozbawieni b y li prze
cież niezastąpionego ciepła i  pewnej 
m iękkości dom u rodzinnego...“ . Sta
ra łem  się wykazać, że z tym  „c ie 
p łem “  bywa różnie, że w  ogrom nym  
odsetku przypadków dom dziecka 
w ykazu je  w iększą dbałość o dobro 
dziecka niż przeciętny dom „z  k la t
k i  schodowej“ . Jest jednak oczy
wistością, że w  atmosferze rodziny 
jes t coś niezastąpionego, coś, co na
daje życiu specjalną wartość i  blask. 
N a tu ra ln ie , domy dziecka starają 
się i  rabiią co mogą, by zastąpić 
swym  w ychow ankom  dom rodzinny. 
A le  mogą go w  najlepszym  w ypad
ku  z a s t ą p i ć .  I  n ic tu  nie po
może 19 paragraf s ta tu tu  głoszący, 
że przenoszenie dziecka z domu do 
domu wym aga specjalnych za tw ie r
dzeń i  dopuszczalne jes t jedynie 
w  in teresie wychowanka. N ic nie 
pomoże tendencja tworzenia domów 
dla rodzeństw. Najhuim anistyczm ej- 
sze paragrafy i  tendencje same już 
w  s—jie  są czymś straszliw ie  
oschłym.

W ięc cóż? N ik t  n ie  neguje tra 
gizm u sieroctwa, podobnie ja k  n ik t 
nie neguje tragizm u kalectwa. A le  
z drug ie j strony wiadomo, że ludzie 
upośledzeni fizycznie dokonują 
często w iększych osiągnięć niż lu 
dzie nopmalni, gdyż wiedzą, że mo-

strzyk., a potem om ów im y środki 
dzia łan ia  doraźnego, pewni, że chu
lig a n i nie będą mnożyć się szybciej 
n iż  będą niszczeni.

W iem y doskonale z nauk bio lo
gicznych, że środowisko kszta łtu je  
organizm, że zm iany środowiska w y 
w o łu ją  zm iany w  organizm ie. Sro- 
dow isko nie ty lk o  kszta łtu je  fizycz
nie, ale psychicznie. Polskie środo
w isko, środowisko w o jn y  i  sku tków  
w o jennych w yw o ła ło  zm iany psy
chiczne młodego pokolenia. U sa
m ych podstaw chuligaństw a leży 
w o jna  i  rozprzężenie wojenne, leży 
w yko le jen ie  ogromnej części społe
czeństwa zarówno spośród młodszych 
rodziców  ja k  i  starszych dzieci. Za 
ito n ie  jesteśmy odpowiedzialn i, albo 
odpow iedzia ln i ty le , ile  odpowie
dzialności spada na każdego z nas 
za klęskę wrześniową. P roblem  
większej odpowiedzialności zaczyna 
się na odcinku ro z k w itu  chu ligań
stwa. O dpow iedzia ln i jesteśmy nie 
za to, że się ono po jaw iło , ale za to, 
że n ie  znika, że n ie  po tra filiśm y  za
pobiec mu przez dostateczną zmianę 
w a runków  środowiskowych, że nie 
przekszta łc iliśm y tak  środowiska, by 
n ie  dawało ono k lim a tu  sprzy ja ją 
cego w ylęgow i chu liganerii.

Te dw ie spraw y trzeba zasadniczo 
rozdzie lić: Odpowiedzialność za po
jaw ien ie  się chuligaństw a jako na
gminnego Zjaw iska i  odpow iedzial
ność za trwałość tego stanu.

Gdyby obszar Polski zamieszkany 
b y ł przez Norwegów, czy B o liw ij
czyków z jaw isko m ia łoby ten sam 
charakter. Określone w a ru n k i w y 
w o łu ją  tu  te same sku tk i. N ie sądź
my, że chuligaństw o należy p rzyp i
sać jak im ś narodow ym  cechom cha
rakteru , że posiadamy na to z ja w i
sko jak iś  po lski monopol. Zagadnie
n ia  biologiczno - socjologiczne przy
b iera ją  w  danym  w ypadku podać 
pewnych praw ide ł, je ś li n ie  praw. 
Możemy powiedzieć, że rów nanie : 
sku tk i okupacji k ra ju  przez to ta li
tarnego wroga plus zniszczenia w o
jenne, a w ięc zakłócenie w  no rm a l
nym  życiu narodu rów na 'się po
wstan iu chuligaństwa, możemy po
wiedzieć, że rów nanie to jest p raw 
dziwe dla  każdego narodu.

Niniejsze rozważania n ie  w yczer
pu ją  kw estii. A r ty k u ł ten stara się 
pokazać jedyn ie  podłoże zjaw iska, 
trak tu ją c  je ja k  na jbardzie j ogólnie, 
bez wdaw ania się w  psychikę po
szczególnych jednostek, bez ukaza
n ia  poszczególnych typów  rozumo
wania chuligana, k tó re  sprowadzają 
go z różnych punktów  w yjśc iow ych 
na tę samą ścieżkę wojenną przeciw

gą liczyć ty lk o  na w łasną pracę. 
Ze dzieci niezdolne m iew ają  lepsze 
wynuikd w  nauce niż zdolne. Polem i
zując z p. M orawską starałem  się 
wykazać ty lko  jedno, że duży pro
cent b. w ychow anków  domów dzie
cka przebywających w  domach po
prawczych lub  na liście przestępców 
nie przem awia na niekorzyść zasa
dy wychowawczej tych domów. 
„N ow a K u ltu ra “  i  n iektóre inne 
tygodn ik i zaalarm owały ostatnio opi
nię publiczną in fo rm acjam i o ¡przy
padkach karygodnej k ró tkow zrocz
ności, a może zle j w o li n iektórych 
czynn ików  aparatu sądowo-popraw- 
czego dla niele tnich. Bolejem y nad 
ty m i fak tam i. Trzeba jednak pa
miętać, że n ikit dotychczas nie pró
bował u jąć w  ram y publicystyczne 
rów nie tragicznych a może gorszych 
w yb ryków  norm alnej, domowej 
w ładzy rodzicie lskie j. N ie wolno 
zapominać, że nadużycia w  zakła
dach państwowych zostają prę
dzej czy później w yk ry te , że pań
stwo to przew iduje, w ka lku low u je  
w  system, zwalcza za pomocą odpo
w iedniego aparatu kontrolnego. Ze 
skrzywdzony wychowanek domu 
dziecka ma przyna jm n ie j za sobą 
op in ię  publiczną i  prasę, c h w y tli
w ą i czujną na każdy a larm  tego 
rodzaju. N atom iast dziecko świado
m ie lub  bezwiednie krzywdzone 
przez w łasnych rodziców jest na o- 
gół zupełnie wobec nich bezbronne,

N ie przeczę, że w  k tó rym ś z do
m ów  dziecka m ógł zdarzyć się spo
radyczny wypadek m altre tow ania  
wychowanka. A le  nie mogło to być 
regułą. A  w  w ie lu , bardzo w ie lu  
domach rodzinnych jest to n iestety 
regułą. Jak rów nież to, że dzieci 
są karane i bite w tedy, k iedy po
w in n y  być leczone. Że najlepsi, na j
zacnie jsi rodzice grzeszą nieraz 
straszliwą głupotą, b rakiem  podsta
w ow ej w o d z y  pedagogicznej. Że 
nie są to przypadki w y ją tkow e , 
egzotyczne, że potw ierdzają je ob
serwacje nauczycieli, dziennikarzy 
oraz — m il ic ji (vide a rty k u ł Jadw i
gi B lond: K to  w in ien, Nowa K u l
tu ra  N r 259).

O co chodzi? O to, że na tę tra 
gedię jest rada. Że społeczeństwo 
ma prawo i  na jśw iętszy obowia.._k 
konrolować, czy zdrow ie i  m orale 
m łode j generacji nie ulega w ypa
czeniu przez złe wychowanie. Spo
łeczeństwo ma obow iązek i  społe
czeństwo ma możność. W  ja k i spo
sób? Powołaną do tego in s ty tu c ją  
są kom ite ty  blokowe, k tó rych  dzia
łalność ogranicza się dotychczas 
przeważnie do p rzyb ijan ia  pieczątek 
na zaświadczeniach. N iespotykane w  
h is to r ii z jaw isko w ładzy, k tó ra  speł
nia swe obow iązki, a nie korzysta 
ze swych upraw nień. Dalej szko
ła. W  n iektó rych  m iastach, m. in. 
w  Łodzi wprowadzono „o tw a rty  
dzień szkoły“ , na k tó ry  zaprasza 
się rodziców. To dobrze, a.e to 
mało. W  M oskw ie i innych w ię k 
szych m iastach radzieckich is tn ie je  
pi-zy kom ite tach b lokowych sekcja 
kobieca, k tó ra  organizuje opiekę 
nad dzieckiem, w racającym  ze szko
ły. Is tn ie ją  tam  specjalne świetlice, 
w  k tórych m łodzież odrabia lekcje 
pod okiem  m atek ko le jno dyżuru
jących. D yżury m atek nie ogran i
czają się do k o n tro li nad nauką. 
Te same m a tk i zabierają dzieciarnię 
b lokową do kina lub  na inne roz
ry w k i. Rodzice muszą tam  przejść 
obowiązkowe, wieczorowe przeszko
len ie  pedagogiczne, którego w yk ia -

wlasnem u społeczeństwu, czyniąc 
zeń pasożyta i wroga, koncentra t 
chamstwa, cynizm u i bezmyślności, 
z k tó rym  żyć jest na jw ygodnie j, gło
sząc sw ym  postępowaniem hasło 
zrodzone podczas w o jn y  „śm ierć 
fra je ro m “ .

To powiedzenie „śm ierć fra je ro m “ 
jest na johydn ie jszym  bękartem  o- 
kresu okupacji, jest zaprzeczeniem 
m iłości bliźniego, szacunku dla  czło
w ieka i jest tą ideą, k tó ra  każe uc i
nać ręce trzym ające brzeg tra tw y , 
aby zdołała ona ty lk o  unieść tego 
najw iększego cwaniaka, swoistego 
Ubermensaia,  k tó ry  um ie w p ro w a 
dzić w  życie ową śmierć d la  fra je 
rów .

Ci krzykacze nie wiedzą i n ie  chcą 
w iedzieć k im  by ł ojciec M aksym i
lia n  Kolbe i ja k  um arł. D la nich ta
k ie  w zory są rażące, p rzyk ro  rażące, 
u trudn ia jące życie. Człow iek, k tó ry  
n ie  ma k u ltu ry  osobistej w  zbioro
w isku  staje się gburem, w  ciasnym 
zb iorow isku chuliganem.

N ie zastanaw ialiśm y się chyba, że 
w łaśn ie  wszelkie zagęszczenie jed
nostek na m alej przestrzeni, jedno
stek w yzbytych k u ltu ry  w ew nętrz
nej powoduje autom atycznie prze
ja w  chuligaństwa. Dostarcza nam  tu 
świetnego pola obserw acji kom un i
kacja, ro z ry w k i ku ltu ra lne  (a raczej 
wejście na nie  i  w yjście  z n ich) czy 
też handel, gdy w  girę wchodzi ja 
k iś  a r ty k u ł tru d n y  do nabycia. Tam, 
gdzie współzawodnictwo zaostrza się, 
gdzie zwiększa się konkurencja  m ię
dzy osobnikam i, ty lk o  wewnętrzne 
poczucie praworządności i  k u ltu ry  
osobistej może wyznaczyć w łaściwe 
norm y współżycia, w  przeciwnym  
w ypadku zawsze s iln ie js i zepchną 
słabszych i pojadą tram w ajem , w e j
dą na przedstawienie, w y jd ą  zeń 
p ierw si czy kup ią  coś, co n ie  jest 
dostępne dla  wszystkich.

Potrzebujem y m isjonarzy k u ltu ry  
z jednej strony, a z d rug ie j s trony 
organizatorów życia, planistów' i 
pro jektodaw ców  rozsądnych, wszech
stronn ie zorientowanych. Jedni dbać 
będą o to, by każdy m ógł jechać 
tram w ajem , kup ić  rad io-aparat i do
stać się na seans film o w y , drudzy 
będą uczyć, że w  wypadku, gdy jest 
to  niem ożliwe, nie upoważnia to by
na jm n ie j do w yb ic ia  zębów temu, 
k tó ry  nas ubiegi, an i do obrzucenia 
go stekiem  wyzw isk.

Postęp cyw iliza c ji nie jest rów no
znaczny z postępem k u ltu ry . Dla 
rozważań nad kw estią  chuligaństw a 
w a rto  sobie uzm ysłow ić tych k ilka  
dygresji.

M arek  A n to n i  Wasilewski

dowcami są kw a lifiko w a ne  siły, 
o ile  możności — rodzice z tego 
samego bloku, a także rodzice nie
fachowcy, ale rpający duże do
świadczenie pedagogiczne.

U nas p róbu je  się gdzieniegdzie 
wprowadzać te same założenia, n a j
wyższy czas, aby je  upowszechnić. 
Nasze dzieci stronią od św ietlic , 
w  k tó rych  panoszy się nuda. Spra
w y  te mogą i  muszą ulec reorga
nizacji.

S praw y te mogą i muszą ulec re
organizacji. Jednakże — za pewną 
cenę, pewnym  kosztem. Kosztem 
częściowej rezygnacji z upraw nień 
domu. Rodzice pow inn i zrozumieć, 
że w  wypadkach, gdy oni n ie  mogą 
poświęcić swym  dzieciom ty le  czasu, 
ile  by należało, ktoś ich m usi za
stąpić. A le  nie ty lk o  w  tych w y 
padkach potrzebna jest kon tro la  
społeczna nad wychowaniem  domo- 
wym . Z rew idow aliśm y nasze poglą
dy na nieograniczoność prawa 
własności, czas dokonać podobnego 
zabiegu w  odniesieniu do w ładzy 
rodz ic ie lsk ie j. Ta w ładza nie jest 
nieograniczona. A  ponieważ naduży
cia zdarzają się często, ktoś musi 
w ystąp ić  w  interesie poszkodowa
nych.

Jerzy Stadnicki
ry s . G a b r ie l R e ch o w icz

POKOLENIE NIERÓWNEGO LOTU
(Dokończenie ze str. 1)

sposób ic h  s p re c y z o w a n ia  b y ł  ta k  m g li
s ty , że p ie rw s z y  lepszy  s p e c ja lis ta  oa  l i 
te ra tu ry  e ro ty c z n e j i  co m icsó w  i lu s t ro 
w a n y c h  m oże je  ła tw o  o b e jś ć “

Czytamy da le j w tym  a rtyku le  o 
rek lam ie  w in  i  a lkoholu rozpo
wszechnianej wśród dzieci na bi
bułach, na okładkach zeszytów, na 
książkach szkolnych, ukazywanej 
w  sugestywnej fo rm ie  przy pomo
cy erotycznych rysunków , k tó re  ma
ją  na celu zaintrygować dzieci ru 
mem „N e g rita “ , rum em  „D a m ian i“  
czy w inem  O rańskim .

Niem iecka prasa postępowa b ije  
na a la rm  z powodu powodzi tan
detnej, dem ora lizu jące j młodzież l i 
te ra tu ry  oraz gangsterskich i  por
nograficznych film ó w , k tó rym i są 
zalane N iem cy zachodnie. W  je d 
nym  ty lko  1953 roku w ydrukow ano 
w Niemczech zachodnich 20 m ilio 
nów zeszytowych powieścideł. 
Is tn ie je  tam  aż 79 księgarń, prow a
dzących wyłącznie sprzedaż lite ra 
tu ry  brukow ej. Działanie te j lite ra 
tu ry  jest wstrząsające. Np. według 
Przeglądu Urzędu Statystycznego w  
Wiesbaden naliczono około 16 tys. 
m łodocianych przestępców w  w ieku  
od 14 do 18 la t, przy czym s tw ie r
dzono, że w  90 proc. w ypadków  
przestępstwa powstały pod w p ły 
wem brukow ej lite ra tu ry .

In n y  przyk ład — tym  razem ze 
Stanów Zjednoczonych.

Znany am erykański psychiatra 1 
ekspert od spraw praw no-iekarskich , 
d r  Frediric W ertham , opub likow a ł 
w  sw ej wydanej w  roku  ubiegłym  
książce pt. „Seduction of the Inno
cent“  („Uwodzenie n iew innego“ ) 
ciekawe liczby o ogrom nym  trw o 
n ien iu  pieniędzy przez dzieci na 
kupno brukow ych pism  — co
micsów. O bliczył, że rozchodzą się 
one w  ilości 90 m ilion ów  egzempla
rzy  miesięcznie. Sprzedaż comicsów 
przynosi wydawcom  dochód w  w y 
sokości około m iliona  do la rów  ty 
godniowo, k tó re  są wyciągane z k ie
szeni dzieci. N iektóre  z n ich  wyda
ją  rocznie około 50 do larów  na 
książk i krym ina lne. Na podstawie 
zbadania 450 dzieci w  w ie ku  od 9 
do 11 la t d r  W ertham  doszedł do 
oszałam iających obliczeń. Okazało 
się, że przeciętne dziecko am erykań
skie czyta tygodniowo około 14 co
m icsów, a nawet są takie , które 
przechw ala ły się, że przeczyta ły w 
ciągu tygodnia ponad 100 tych szma
tław ych  książeczek. A m erykański 
uczeń spędza do trzech godzin dzien
nie  nad podobnego rodzaju lektu rą . 

Do czego to prowadzi?
D r W ertham  w ykazu je  w  swej 

książce, że — tu ta j cy tu ję  za m ar
cow ym  num erem  wym ienianego już 
przeze m nie pisma „The Catholic
H e ra ld “  —  .... is to tna nauka, jaka
p ły n ie  dla dzieci z le k tu ry  k ry m i
na lnych  comicsów, może być po
rów nana do in s tru k c ji H itle ra , u- 
dzie lonych generałom n iem ieckim  
w  d n iu  22 sierpn ia 1939 r. przed 
napaścią na Polskę: „N ie  ma p ro
b lem u słuszności, jes t ty lk o  p ro
blem  zwycięstwa. Z am kn ijc ie  swe 
serca na ja k ie ko lw ie k  współczucie! 
Bądźcie b ru ta ln i! S iła  przed prawem. 
O bow iązkiem  waszym  jest ja k  n a j
w iększa surowość. Następujcie na 
swego p rzec iw n ika  ta k  długo, aż 
zostanie zdruzgotany“ .

D r W ertham  odsłon i! jeszcze je 
dno źródło depraw acji młodzieży. 
T ym  razem nie pow sta je  ono z ży
w io łow ych  w ydarzeń w o jennych 
lu b  powojennych, lecz jest św ia
dectwem  „rob o ty  z prem edytacją“ .

Sprawa jest zupełnie jasna. Z ro 
zumieć ją  można na przykładzie  
narkomana* którego nauczyło się 
pa lić  opium. P ierwszy op ium owany 
papieros zatruw a organizm  na ca
łe życie, a przede w szystk im  uza
leżnia palacza od dawcy opium.
A  o to w łaśnie chodzi.

Zestawm y z sobą fak ty . 
N a jw iększy w p ły w  na młodzież 

w yw ie ra  f i lm  i ilus trow ane pisma.
Ci, k tó rym  zależy na pozyskaniu 
m łodzieży i  bezwzględnym  podpo
rządkow aniu  je j sobie, um ie ją  po
sługiwać się środkam i „cyw iliza 
c j i“ : film em , radiem, lek tu rą .

T rucizna —  zawarta w  pornogra- 
fic zn j'm  film ie , tkw iąca  w  rysun
kach i  treści comicsów, u k ry ta  nie
w in n ie  w  nalepce rek lam ow ej na 
rum  lu b  w ino  francusk ie  —  ma 
na celu uśpić ja k  pod działaniem  
opium  zdrowe i  szlachetne po ryw y 
m łodzieży. O tum aniona, zdemora-

lizowana młodzież, pchnięta raz na 
drogę bagna, staje się ła tw ym  na
rzędziem w  ręku  swych mocodaw
ców. Jest ja k  narkom an, k tó ry  w  
tęsknocie za op ium  gotów jest do 
każdego czynu, a naw et do sprze
dania się, byleby zdoła ł zaspokoić 
swój głód tragicznego przyzwycza
jenia.

D epraw ując m łodzież w yw ie ra  
się na nią  presję tępego posłuszeń
stwa —  zam knięcia serce na wszel
k ie  współczucie, na apoteozę b ru 
talności, na prawo pięści, na drań- 
stwa d wulgarność. P rzygotow uje 
się g lad ia to rów  X X  w ieku.

D R U G A  PO ŁO W A  P R O BLEM U

A l a r m u j ą c e  glosy podnoszone 
coraz częściej na Zachodzie 
przez stowarzyszenia i  o rgan i

zacje społeczne oraz prasę postę
pową ) przeciw  depraw ow an iu  m ło 
dzieży są św iadectwem  toczącej się 
tam  w a lk i o m łode pokolenie. Sze
roka op in ia publiczna jest zgodna 
w  potępien iu am erykańskich metod 
wychowania m łodzieży, im portow a
nych zza oceanu. W  parlam entach 
państw  zachodnio -  europejskich 
toczą się debaty nad w n ioskam i 
deputowanych, domagających się 
zakazu w yśw ie tlan ia  i  ko lpo rto w a
nia  pornograficznych i  k ry m in a l
nych szm ir film o w ych  i  comicsów, 
usta la  się, ja k  np. w  Niemczech 
zachodnich, specjalne kom isje, z ło
żone z p rzedstaw ic ie li Kościoła ka 
to lick iego i  protestanckiego, do 
k tó rych  kom petencji należy ocena 
m ora lna film ó w , prow adzi się dy 
skusje, ja k n p .  w  A n g lii i  F ranc ji, 
nad now ym i m etodam i pracy peda
gogicznej.

Lecz czy w  ten sposób rozw ią
zuje się problem?

Sprawa w ychow ania m łodzieży 
zdeprawowanej jest ja k  hydra, 
k tó re j po obcięciu g łow y w yrasta 
ją  dw ie nowe. Tak tw ie rdzą socjo
logow ie na Zachodzie, dopatru jąc 
się w  zakazie rozpowszechniania de
m ora lizu jące j le k tu ry  i  f ilm ó w  ty l
ko  połowicznego rozw iązania p ro 
blemu.

F rancuski p ro fesor L e vy  B rü h l 
opracował na podstaw ie a n k ie ty  
sporządzonej d la  K ra jow ego O- 
środka Badań Naukowych we 
F ra n c ji szereg danych i  w n iosków  
dotyczących pochodzenia i  w a run 
ków  życiowych m łodocianych prze
stępców w  Paryżu w  r. 1951. Bada
n iu  zostały poddane skrupu la tn ie  
okręg i Paryża, a nawet poszczegól
ne u lice  i domy. Okazało się, że w  
n iek tó rych  okręgach, np. w  dw u
dziestym, położonym  na północny 
wschód od cmentarza Père Łachaise, 
is tn ie je  bardzo wyraźna, znacznie' 
wyższa niż gdzie indz ie j koncen tra
cje  przestępczości. Stosunek prze
stępczości waha się w  tym  okręgu 
w  granicach od 6 do 10 na 1000 
m ieszkańców. Dzieln icę tę zamiesz
kuje, najuboższa ludność Paryża. 
U liczk i są wąskie i  k ró tk ie , pe-lno 
jest tam  zaułków, w  k tó rych  b ru 
dne, walące się kam ien iczk i prze
pla tane są s ta rym i składam i z ru 
p ieciam i. Jest to dzieln ica podej
rzanych ho te lików , odnajm dw a- 
nych lokatorom  na jedną noc. O p i
sując w a ru n k i m ieszkalne rodzin, 
żyjących w  te j dzie ln icy, jedno z 
pism  francusk ich  podaje:

„ Is tn ie ją  t r z y  w ażne  c z y n n ik i p rzes tę p 
czości n ie le tn ic h , śc iś le  ze sobą z w ią z a 
n e : m ie szka n ie , n ie s n a s k i ro d z in n e , a lk o 
h o liz m . Je dn o  ty ik o  p od lega  d y s k u s ji ,  w  
ja k im  p o rz ą d k u  n a le ż a ło b y  je  uszerego
w a ć : m ie szka n ie  na  p ie rw s z y m  m ie js c u , 
cz y  też n iezgoda  w  ro d z in ie ?  W  rz e czy 
w is to ś c i z łe  w a r u n k i m ie s z k a n io w e  są 
bądź p ow odem  n ie z g o d y  w  ro d z in ie , bądź 
też  p rz y c z y n ą  s p ra w ia ją c ą , że s ta ją  się 
one n ie  do zn ie s ie n ia . Je ś li zaś c h o d z i o 
a lk o h o liz m , to  p o g a rsza ją  go z a ró w n o  
w a ru n k i m ie s z k a n io w e  ja k  się  n ie  m a 
m ie js c a  u s ie b ie  w  dom u , to  się id z ie  d o . 
s z y n k u  — ja k  n ie s n a s k i ro d z in n e  — p ije  
s ię, a b y  za po m n ieć  o k łó tn ia c h  i  z m a r t
w ie n ia c h ” .

Setek podobnych opisów i w n io 
sków możemy doszukać się w  pra
sie zagranicznej. A r ty k u ły  te koń
czą się zw yk le  apelem, k ie row anym  
do społeczeństwa i  do rządu, aby 
zw ró c ił baczniejszą uwagę na nędzę 
ludności, na złe w a ru n k i bytowe, 
k tó re  rodzą ogniska przestępczości.

Jakże jest znamienne, że apele 
te poruszają rów nież sprawę ośw ia
ty  i  szkoln ictwa. W ydaje się aż 
m ało prawdopodobne, aby w  w y 
soko cyw ilizow anych k ra jach  spra
wa szkoln ictwa stanow iła w  X X  
w ieku  problem  nierozw iązany. Jed
nak tak  jest.

Zapoznajm y się z fragm entam i

a rtyku łu , zatytułowanego: „T ru d 
ności . szkolne” .

„h U o k o iw .c ł,  p o ś w ię c ił n ie co  u w a g i w a 
ru n k o m , w  k tó r y c h  z n a ju u ją  s*ę s z k o ły  
pow szeenne, w ie , iż  w a łczą  one z p ow aż
n y m i tru d n o ś c ia m i. W ym a g a  się od  ru ch  
w c ią ż  w ię c e j i  w ię c e j, g u y  tym cza se m  
p o b a w io n e  są one s ro u k ó w  — p ie n ię d z y , 
pom ieszczeń, u ła tw ie ń , w y k ła d o w c ó w  — 
by  p od o łać  te m u , czego się  od m e n  żąda. 
O b licza  się, że is tn ie je  o k o ło  700.000 
u c zn ió w , p o z b a w io n y c h  p rz e p is o w e j i lo 
śc i g o d z in  s zko le n ia . B ra k  sa l w y k ła d o 
w y c h , w yk ia a o Y .e u w . W ię c e j nuż p ó łto 
ra  n i:w in a  d z ie c i c h o d z i uo szkó ł, m ie 
szących  się w  p o u n a ję ty c h  garażach , k o 
śc io ła ch , b a ra k a c h  i  in n y c h  tym cza so 
w y c h  pom ieszczen iach . N a  o g ó ł uw aża 
się, iż  m a k s y m a ln a  lic z b a  d z ie c i, k tó re  
je d e n  w y k ła d o w c a  u czyc  m oże s k u te cz 
n ie , n ie  m oże p rze k ra c z a ć  lic z b y  30. 
T ym czasem , w e d łu g  w ia ro g o d n y c n  o b l i 
czeń, p rz y n a jm n ie j p o ło w a  k la s  w  S ta 
n a ch  Z je d n o c z o n y c h  p rz e k ra c z a  to  m a k 
s im u m , a w  w ic iu  z n ic h  na  je d n e g o  w y 
k ła d o w c ę  w y p a o a  aż 50 do oo u c z n ió w ” .

A r ty k u ł powyższy ukazał się w  
lu to w ym  numerze 1955 r. gazety 
am erykańskie j New Y o rk  Hera ld  
Tribüne. A uto rem  j-ego jest jeden 
z czołowych pub licys tów  am ery
kańskich , W a lte r L ippm ann.

Z w róćm y też uwagę na sytuację 
w  sbkoóiniotiwiie N iem iec zachod
nich. W  ro ku  1954 zachodnio - nie
m ieckie  szkoły opuściło około 920 
tys. m łodzieży. Z liczby te j 90 proc. 
m usi — w sku tek z łe j sy tuac ji f i 
nansowej swych rodziców — na
tychm iast zarabiać, a jedyn ie  10% 
może kszta łc ić się w  szkołach w yż
szych lu b  zawodowych. Kształcenie 
to napotyka na w ie le  jednak tru d 
ności. Szw ajcarski dziennik Neue 
Zür icher  Zeitung z m a ja  ub iegłe
go roku  p u b lik u je  dane o życiu 
s iudeatuw  w  Niemczech zaunod- 
nich.

„ m in im u m  e g z y s te n c ji s tu d e n ta  — p i
sze c y to w a n y  d z ie n n ik  — (k o m o rn e , ż y 
c ie , p rz e ja z u y , u b ra n ie , b ie n zn a  i  h ig ie 
na) w ana  się  w  ice p u b .ice  Z w ią z k o w e j w  
g ra n ic a c h  od  130 — 130 D M . S pośród  s tu 
d e n tó w , k ió r y e n  iio ś ć  na  w s z y s tk ic h  
w y ż s z y c h  u c z e ln ia c h  R e p u b lik i z w ią z k o 
w e j w y n o s i p o n a d  luo.oo!), z a le d w ie  12,2 
p ro c . o y s p o n o w c io  w  lec ie  is,i3 ro k u  
k w o tą  i . j j  D M  i  w ię c e j na  u trz y m a n ie . 

.P o n a d  50 p ro c . s lu u e n tó w  n ie  os tągnę io  
d o in e j g ra n ic y  m in im u m  e g z y s te n c ji. 
T y ik o  3G p ro c . m o g ło  s tu d io w a ć  w  o p a r
c iu  o w y łą c z n ą  p om o c ro dz icó w ,. 40 p roc . 
zaś -m us ia io  p iz e b ija c  się p rzez  s tu d ia  
bez ja k ie jk o lw ie k  p om o cy  ze s tro n y  k re 
w n y c h . O k rą g ło  5o p roc . s tu d e n tó w  za ra 
b ia ło  w ła sn ą  p ra c ą  n a  swe c a łk o w ite  lu b  
częśc iow e u tiz y m a n ie , w  szczegó lności 
zaś do p ra c y  ta k ie j  zm u szo n ych  b y ło  
40 p ro c . ty c h  s tu d e n tó w , k tó rz y  ro z p o 
c z ę li s tu d ia  w  r . 1053. O k rą g ło  60 p roc . 
w s z y s tk ic h  s tu d e n tó w  p ra c o w a ło  z a ro b 
k o w o  jeszcze p rz e d  ro zpo czę c iem  s tu 
d ió w , ażeby zaoszczędzić sobie  na  p ie rw 
szy ro k  s tu d ió w  p ie n ią d ze . L ic z b y  te  — 
p isze  na  za koń cze n ie  d z ie n n ik  — poch o 
dzące z la ta  1053, m a ją  i  dz iś  pe łne  zna
c z e n ie “ .

Z przytoczonych powyżej 920 tys. 
m łodzieży kończącej szkołę podsta
wową zatrudnien ie  znaleźć może 
nieco więcej niż połowa, gdyż ty l 
ko  550 tys. — ty le  bow iem  no
w ych m iejsc przew idu ją  p ra k ty k i 
w  zakładach pracy, fab rykach  i  
b iurach. Około 290 tys. m łodzieży 
pozostanie na bruku, bez nadziei 
na pracę i  dalszą naukę. Jak i jest 
je j los? Bezrobocie, a w  dalszych 
konsekwencjach: włóczęgostwo, chu
ligaństw o, bandytyzm  albo..: w stą
p ien ie  do Le g ii Cudzoziemskiej. 
Tem u desperackiemu k ro ko w i ule
ga coraz w ięcej m łodzieży w  N iem 
czech z&ehodinich. W r. 1954 wstą
p iło  do francusk ie j Le g ii Cudzo
ziem skiej około 30 tys. m łodych 
Niemców. Część z n ich została 
przewieziona do W ietnam u, gdzie 
„z a s iliła “  francuską arm ię ko lo
nialną.

A-naliza ta n ie  by łaby pełna, 
gdybyśm y nie uw zg lę dn ili jeszcze 
jednego elementu.

Przestępczość m łodzieży w  w y 
m ienionych powyżej kra jach  w y 
p ływ a  przede w szystkim  ze złych 
w arunków  m ateria lnych, z b raku  
op ieki, « nędzy. A le  czym sobie na
leży w ytłum aczyć w zrost prze
stępczości wśród n ie le tn ich  w  k ra 
jach, k tó re  nie zaznały nieszczęścia 
w o jny , a nawet na w o jn ie  się do
rob iły , ja k  np. w  Szwecji?

Szczęśliwe położenie geograficzne 
Szwecji, odsuwające ją  na bok 
tea trów  wojennych, um oż liw iło  spo
rą  akum ulację  dochodów czerpa
nych z czasów w o jny  i dostaw wo
jennych. Z tego też powodu stopa 
życiowa ludności Szwecji była bez 
porów nania wyższa od pozostałych 
państw. M im o to młodzież szwedz
ka, k tó ra  — w ydaw a łoby się — 
nie doznaje głodu i nędzy, posia
da dostateczną opiekę dom u i 
szkoły, m im o to młodzież ta łączy 
się w  zorganizowane bandy, które 
doszły do pe rfe kc ji w  popełn ian iu 
określonych przestępstw. Bandy te

dokonują m asowych napadów ra« 
bunKowych, w łam ań, gwałceń, pod
pa la li oi-rnow i k r  oduczy aut, p rzy 
czym bardzo często dochodzi do fo r
malnych. b itew  m iędzy m łodocia
nym i bandam i a po lic ją . Rzecz 
znamienna, że szwedzcy chu ligan i 
n ie  naiezą do grupy społecznie n a j
uboższej, ja k  to m a miejsce np. 
we F ra n c ji czy w Niemczech za
chodnich, iecz wręcz przeciwnie — 
pochodzą z rodzin lep ie j zarabia
jących, zamożnych, g rupu ją  się z 
kręgu studentów i urzędników . Ja
k ie  są m otyw y ich postępowania?

A ustria ck ie  pismo „W o r t  und 
W a h rhe i t"  (marzec 1954), k tó re  w  
obszernym a rty k u le  za jm uje się 
sprawą chu ligaństw a w  fczwecji, p i
sze:

,p rz e w a ż n ie  sam i dob rze  n ie  w ie d zą , 
co  k ie ru je  ic h  c z y n a m i. To  je d n a k , co 
w y z n a ją  p iz e d  sądem , w s k a z u je  na  d w ie  
g io w n e  p o b u d k i: n ud ą  i  ząuzę pos iada 
n ia . Ś m ie rte ln ą  p u s tk ę  n ie u ś w ia d o m io n e j 
w p ra w d z ie , lecz  o dczu w a ne j Jako bez
sensow na, e g z y s te n c ji w y p e łn ia  się 
w s z e ik ie g o  ro d z a ju  p o d ra ż n ie n ia m i; je ś l i  
m e  w y s ta rc z a ją  w a lK i b o k s e rs k ie  i  zapa
śn icze , w y s .u g i m o to c y k lo w e , sensacy jne  
f i lm y  i  seksua lizm , pozo s ta ją  ju ż  ty lk o  
ry z y k o w n e  p rzes tę ps tw a  o raz  p o d n ie ty , 
ja k ic h  dos ta rcza  n ie b e zp ie czeń s tw o  i  ła 
m a n ie  zasad p ra w a  p ań s tw o w eg o  i  m o - 

■ ra in e g o ” .
I  da le j snuje au tor ciekawe w n io

ski:
„O d k ą d  p o ję c ie  o ż y c io w y m  szczęściu  

w ią ^e  się  ty lk o  z p o s ia d a n ie m  d ó b r m a - 
le r ia ln y c n , z m ie n ia  się w ów czas  p ra g n ie 
n ie  szczęścia w  p ry m ity w n ą  ząazę posia 
dan ia , a stąd  k r o k  do ra b u n k u  i  m o rd e r 
s tw a  n ie  je s t ju ż  w ca le  a a ie k i. Z y c ie  
z b y t s p o ko jn e , zabezp ieczone i  bez po
św ięceń  pod n ieca  — i to  m oże w ca le  n ie  
ty c h  n a jg o rs z y c h  — do w y k ro c z e ń ; po 
trz e b a  n a p ię c ia  o raz  cz y n u , k tó r y  je  w y 
w o łu je  i  ro z ła d o w u je , je s t  lu d z k a  i  
u p ra w n io n a , a n a w e t p e rw e rs ja  pod  ty m  
w zg lę d em  jeszcze to  p o tw ie rd z a “ .

I  wreszcie na zakończenie:
„D o  tego d o łą cza ją  się w tó rn e  p rz y c z y 

n y , ja k  u su n ię c ie  a u to ry te tu  z w y c h o w a 
n ia  i  w y p a rc ie  m y ś li o g rze ch u  z sądow 
n ic tw a  (zm ie n ia ją ce g o  się co raz  b a rd z ie j 
w  in s ty tu c ję  leczn iczo -p e d ag o g iczn ą ). 
Lecz  ro z s trz y g a ją c y m  m o m en te m  je s t 
u tra ta  sensu życ ia , k tó r y  o c a lić  się da 
je d y n ie  w  r e l ig i jn e j  w ie rze , i w ra z  z ty m  
za ła m a n ie  się o d czu c ia  w a rto ś c i i  w e 
w n ę trz n e g o  ła d u : d u c h o w y  cbaos, c a łk o 
w ita  p u s tka , o b ie k ty w n a  rozpacz. P rze 
stępczość m ło d z ie ż y  w  k ra ja c h  o w y s o 
k ie j  s top ie  ż y c io w e j je s t p ro te s te m  p rze 
c iw  z w y ro d n ie n iu  za c h o d n ie j c y w il iz a 
c j i “ .

Przedstawione powyżej poglądy 
na sprawę wychowania i  rozw oju , 
m łodzieży w  kro jach Europy za
chodniej wskazują w yraźnie, ja k  
bardzo paląca i  powszechna stała 
się sprawa wychowania młodego 
pokolenia. L o t tego pokolenia jest 
n ie rów ny, prowadzi od wysokich, 
bohaterskich w zlotów  do upadku 

na dno m oralne. K ie run ek  jego 
wyznacza środowisko, w  k tó rym  
się w ychow u je  i  któ re  go wycho
w u je ; wyznacza w ięc społeczeń
stwo. Tym  gorzej dla tych grup i  
klas społecznych, k tó re  nadużywa
jąc swej s iły  i  au to ry te tu  w yp ro 
wadzają m łodzież na manowce. 
Chowając bowiem g lad ia to rów  X X  
w ieku, przygotow ują  sami sobie 
zm ierzch swego im perium .

W iele ob jaw ów  zdziczenia i  chu
ligaństw a m łodzieży występuje rów 
nież u nas, w  Polsce. Mechaniczne 
jednak  zestawienie dyskus ji o m ło
dzieży, jaka się toczy na Zacho
dzie z dyskusją w naszym k ra 
ju , a zwłaszcza z w ie lk im  w ys ił
k iem  rządu, p a rtii,  organ izacji 
społecznych, całego n iem a l społe
czeństwa w  powszechnej walce o 
p ro f i l ideowy rmodego pokolenia — 
nie jest ani słuszne, an i celowe. 
Te bowiem  środki, k tó re  w p ływ a 
ją. na deprawację m łodzieży na Za
chodzie, jaik np. m. in. nę-dza m ło
dzieży, dem ora lizu jące działania 
f i lm u  i  comicsów — środki te w  
naszych w arunkach nie działa ją . 
Jakże też jes t inne podejście do 
te j sprawy u nas, gdzie nie toczy 
się bezowocnych po lem ik, lecz 
przystępuję się do powszechnej, 
zdecydowanej w a lk i. A  m im o to 
chu ligaństw o nadal is tn ie je  — i 
przez sarn fa k t  is tn ien ia  staje 
się powszechną, społeczną zarazą, 
k tó ra  przesącza się poprzez g ran i
ce państw. D latego w ięc w a rto  
jest, odrzucając nieobow iązujące w  
naszych w arunkach źródła zla, po
rów nać i  uw zględnić te elementy 
i  w n iosk i, k tó re  są w  różnych k ra 
jach wspólne, względnie podobne.
Do nich dochodzi szereg nowych, 
istotnych dilr k ra ju , biwtotorego no
we wartości społeczne. Należy im  
się przy jrzeć z bliska, ale już w 
oddzielnym  a rtyku le , poświęconym 
spraw ie m łodzieży naszego k ra ju .

Zbigniew Czajkowski
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1) „Pod dachami Paryża“ (1930); 2) „Pod dachami Paryża“ (1930); 
3) „Urok szatana“ (1949); 4) „Czarodziejki nocy" (1952); 5) „Płomień 
Nowego Orleanu“ (1941); 6) „Upiór na sprzedaż“ (1936); 7) „Milczenie 

jest zlotem“ (1947); 8) „Urok szatana" (1949).

Poezja starych studni,
zepsutych zegarów, 

Strychu i  n iemych skrzypiec  
pękniętych  bez gra jka,  

Zżółk ła  księga, gdzie uschła
niezapominajka

Drzemie...
(L. Staff)

*  1E jest wcale przypad-  
¡¡¡¿ B ÿ kiem, że kiedy k i lk a  lat 

S r '  M  temu obchodzono jub i-  
B  « _  leusz 2000-lecia Paryża, to 

w programie uroczystości 
na czołowym mie jscu  

f igu row a ł fes t iwa l f i lm ó w  René 
Claira. Być może, że gdyby uro
czystości obchodzono w m in io 
nej epoce, tg zaprezentowano by 
publiczności np. żywe wydanie  
dzieł Hugo czy Balzaca, ale dziś 
kiedy językiem współczesnej , li 
te ra tu ry  stał  się f i lm  — można mó
w ić  ty lko  o René Clairze. „Jest on 
bezpośrednim spadkobiercą w ie lk ich  
pisarzy klasycznych, k tórzy rozpo
rządzali ty lko  słowem jako  środ
k iem wyrazowym. Cała sztuka René 
Cla ira  postawiła  sobie za zadanie 
tym  samym językiem, lecz przy po
mocy środków wyrazowych X X  
wieku, prowadzić dalej ich m yś l i"  
— pisze k ry ty k  Roger Regent. My  
f i lm o m  C la ira  zawdzięczamy takie  
wzruszenia, jak ie  zw yk ło  p rzyp isy
wać się książkom przeczytanym w
dzieciństwie.

„ Z  pewnością nie tak im  spojrze
niem pa trzy l ibyśm y na miasta i  ży
cie — pisze inny f rancusk i k ry ty k  
Marcenac  — gdyby nie f i lm y  Clai
ra, z k tórych bije  cały blask jego 
nazwiska i  które w  sposób tak nie
zw yk ły ,  tak  paradoksalny pozwa
la ją nam nagle dojrzeć cudowność 
i  poezję w  pe łnym  świetle słoń
ca...“

Gwiazda C la ira  poczęła w łaściw ie  
błyszczeć dopiero od czasów „ A n 
t ra k tu “  (1924), k iedy dwudziesto- 
paro le tn i paryżanin, dziennikarz, 
scenarzysta, ak to r  u Louisa Feui l-  
lada i  asystent tegoż, a wreszcie re
żyser k i l k u  krótkometrażówek  — 
zrealizował k ró tk i  f i lm  surrea li
styczny, k tóry  stał się k lasycznym  
przyk ładem  f i lm u  „ bez tematu". 
Modne i  błyszczące wówczas awan
gardy dadaistów  i  surrealistów  
chętnie i  szybko przypię ły  mu Laur, 
k tó ry  pozwo li ł  na rychłe podjęcie 
produkc j i  k i l k u  jeszcze pozycji w  
duchu tejże awangardy, aby z kolei 
podjąć się p rodu kc j i  pełnometrażo
we j pozycji.  Była to f i lm o w a wer
sja „Słomkowego kapelusza" La-  
biche'a (1927) w  koncepcji  swej ja k  
na jbardz ie j da leka od mętnego beł
ko tu  awangardowego. V schyłku  
niemej epoki C la ir  zaprezentował 
nie ty lko  dojrzałe opanowanie tech
n ik i  f i lm ow e j ,  ale i  już  in d y w id u 
alne cechy s ty lu  reżyserskiego, 
które w  k i lka  la t później doprowa
dzone zostaną do swojego rodzaju  
doskonałości.

To zamiłowanie do satyry, i ro n i i  
i  groteski przeplata się przez całą 
jego twórczość na przemian z po
ezją, k tóra rozświetlać będzie każ
de z jego dzieł i  będzie powracała  
z zabójczą regularnością tak jak  
owa piosenka w  „Pod dachami Pa
ryża". Będzie stawia ł C la ir  w  gro
teskowych sytuacjach Połę i  A lb e r 
ta, bohaterów „Pod dachami"  (1930), 
gdy każe im  spać obojgu obok pu
stego łóżka, w  „14 L ipca" (1933) ka
że szoferowi i podpitemu bogaczo-

w i  zamienić się ro lam i w p rowa
dzeniu taksówki.  Do jeszcze w ięk 
szej groteski, ale już  niepozbawio- 
nej ciętości satyry poli tycznej do
prowadzi sytuacje, w których  
przedstawi swoich bohaterów z 
„N iech żyje wolność" (1932) czy 
„Ostatniego m i l ia rdera “  (1935). W 
pierwszym z nich bogaty fabrykant,  
czyli  w ie lk i  złodziej (bo tak go 
przedstawia C lair) i jego przyjacie l,  
zw yk ły  kieszonkowiec, porzucają 
cyw i l izowany świat, by pójść chap-  
l inow sk im  szlakiem w nieznane; a 
w  „O sta tn im  m il iarderze" ty ran ia  
i w ładza dykta torska Zostaje tak  
wyśmiana, że el itarna publiczność 
parysk ie j prem iery protestuje z w i 
down i boleśnie ugodzona

C L A IR  z upodobaniem bawi 
się groteską w ie lk iego św ia

ta kapitału, czy zatęchłych mie
szczuchów w  „ ’’ od dachami Pa
ryża“ . Przez jego f i lm y  prze
w i ja  się cata fauna zwariowa
nych bogaczy, sklepikar.ek. strasz
nych lokatorów w  krochmalonych  
kołn ie rzykach i w y ta r tych  tużur-  
kach, sentymentalne kw iac ia rk i,  za- 
woalowani apasze, typy t typk i,  
które harm onijn ie  stapiają się ze 
środowiskiem, i  m imo swych cech 
więcej czy mnie j groteskowych nie 
odbierają mu an i na chw ilę  p iętna 
prawdziwości.

A le  tak w idać twórczość René 
Claira ty lko  z jednej strony. Pa
trząc d rug im  okiem w idzimy, że 
cały ten świat spowity  jest mgie ł
ką l i ryzmu, sentymentu do pary
skich zakątków, miłości do ludzi, 
którzy ożywiają ten jego n iepowta
rzalny Paryż. René C la ir  język iem  
współczesnego widzenia świata, — 
język iem  f i lm u ,  zam knął w swych  
dziełach ów n ieuchwytny  esprit“ 
Paryża. „W e wszystkich f i lm ach  
René C la ira  od „A n t ra k tu "  do „14 
Lipca“  — pisze tenże Marcenac  — 
dostrzegam poezję, k tóra niczego 
nie zawdzięcza starzejącemu się 
urokow i nocy; f i lm y  te poddają su
row e j próbie trwałość poetyckich  
elementów. Podobnie czynią ze 
swym i u tw o ram i „oeci,  wystaw ia jąc  
je na szeroki w ia t r  rzeczywistości, 
na prawdziwe jasne, różane świa
t ło  słońca. René C la ir  to człowiek,  
k tó ry  nie zasnuwa cienia, to jeden 
z na jbardzie j słonecznych duchów  
naszego czasu“ .

A le twórczość tego słonecznego 
ducha nie była ła twa, jak  się wyda
je pozornie. W ykp iony i  zdewaluo- 
w any  przez C la ira  świat kap ita łu  
zgotował krytyczne przyjęcie jego 
dwu f i lm om : „14 lipca“  i  „Osta tn i  
m il ia rd e r “ , prasa napisała o n ich  
dość chłodno i  producenci, po 
fiasco jak ie  spotkało ten ostat
n i ty tu ł,  ba li się ryzykować w k ła 
dów w  jego ńaslępiie przedsięwzię
cia. Być może, że i  trochę w iny  
ponosi tu  sam twórca, k tó ry  w  
ostatn im dziele zbyt daleko poszedł 
w  swym  zamiłowaniu do groteski, 
ale pewne jest jedno, że t r iu m f  po
pulistycznej szkoły w  dobrym  tego 
słowa znaczeniu, sympatia z jaką  
po trak tow a ł ty lk o  prostych ludzi — 
nie przypadły do gustu e l i ta rne j w i 
down i stolicy Francj i.

f  tak na jw iększy reżyser opu- 
■* śc ił rodzinny kra j,  by szukać 
zrozumienia na obczyźnie. René 
Cla ir p rzy ją ł  zaproszenie od roz
w i ja jące j się wówczas świetnie  
w y tw ó rn i  angielskiej A leksandra

K ordy  i tam, w  1936 r. zrealizował 
„U p io ra  na sprzedaż". Cóż, pisać 
o technicznej zręczności tej satyry  
na amerykanizm, o je j ciętości, o 
i ro n i i  c la iruwskie j,  to będzie z pew
nością długi potok superlatywów.  
Dla sztuki f i lm o w e j oczywisty jest 
fak t ,  że zarówno ten, ja k  i  następ
ny jego f i lm  angielski (Break the 
News) są ty lko  powtórzeniem re
cept jego dawnych u tworów, zaw
sze nienagannych technicznie, ale 
wypranych całkowicie z tego f ran 
cuskiego, narodowego k l im atu , k tó
rym  przepojony był każdy jego 
f i lm ,  i dzięki któremu każdy z nich 
był nowym osiągnięciem dorobku  
artystycznego Jeżeli z okazji  w y 
świetlania „Up iora  na sprzedaż" na 
naszych ekranach za jm ujem y się 
osobą René Claira — to nie dlatego, 
aby bić peany pochwalne pod adre
sem tej satyry (na które ona bez 
wątp ien ia zasługuje), ale by ną 
przykładzie jego drogi twórczej zo
baczyć, ja k  przebiega kształtowanie  
indyw idualnego stylu artysty i jak  
jest on związany ze swoim czasem, 
ze swoim krajem.

Piękhie zresztą m ów i o tym sam 
René C la ir  w wyw iadzie udzie lonym  
w  tym  roku przedstawicie lowi „Les 
Lettres françaises": „O c z y w i ’ ńe
należy, aby f i lm  był sztuką naro
dową, narodową za wszelką cenę. 
Tematy, które mogą być poruszane 
na płaszczyźnie in ternacjonalne j są 
niezmiernie rzadkie...". „ .N ie  mo
żemy pracować  i  tworzyć sam.ot- 
nie. F i lm ow iec wyraża kra j ,  w  któ
ry m  żyje. Czegóż można dokonać 
bez narodu, bez swojego miasta, bez 
swojej prowincji .. .  To oni są naszy
m i p ra w d z iw ym i współpracownika
mi. I  to jest. prawo, które nie znosi 
w y ją tków ,  prawo, że dzieło, które  
odnosi w ie lk i  sukces międzynarodo
wy, jest dziełem posiadającym prze
de wszystk im  charakter narodowy".

W latach drugie j w o jny  świato
we j C la ir  przebywał w  Hollywood,  
gdzie zrealizował k i lk a  f i lm ów , ale 
k tórych jakąś nadrzędną wspólną  
cechą była jedynie nienaganna 
technika. Oddalony  od Paryża C la ir  
coraz bardziej odrealnia swoją  
twórczość, nic więc dziwnego, że je  
go gwiazda straciła sw oj wieinń 
blask. „P łom ień nowego Orleanu “
(1941) , „Ożeni łem  się z czarownicą“
(1942) , „N a  wieczność i  jeden dzień“
(1943) , „Zdarzy ło  się to j u t r o "  (1944), 
„Dziesięciu małych Ind ian “  (1945) 
— to f i lm y  już  ty lko  pełne zabaw
nych czy groteskowych momentów  
komicznych, k tó rym i C la ir  w p ra w 
dzie nienagannie żongluje, ale k tó
re dla wszystkich m iłośn ików jego 
sztuk i by ły  symptomem schyłku ta
lentu.

OTEŻ k iedy po zakończeniu 
w o jn y  powróc i ł  do k ra ju  i 

prasa podała wiadomość, że C la ir  
rozpoczął realizację nowego f i l 
mu, z niepokojem oczekiwa
no na premierę. Ten jego , no
w y  f i lm  „M ilczenie jest zło tem“  
wprawdzie przyn iós ł m u nagrodę 
na Fest iwalu Brukse lsk im  w  1947 r., 
ale nie oznaczał on jeszcze rozwo
ju  twórczego Claira. F i lm  był 
echem jego „pa rysk ich "  f i lm ó w  z 
początku ubiegłego dziesięciolecia. 
Cla ir  naw iązywał do swoich daw
nych t radyc j i  w  c iepłym i  pogod
nym  nastro ju, w  trosce o realistycz
ne widzenie stołecznej u l icy  i  czło
wieka. A le  to było ty lko  echo daw-

nego Claira o jakże jednak czaru- 
jącym brzmieniu.

Czas jednak posunął  się nieubła-  
ganię naprzód i trzeba było dać od
powiedź na gnębiące każdego tw ó r
cę pytanie: Co masz do powiedze
nia o dn iu dzisiejszym? W latach 
zimnej w o jny  i rozbicia atomu?

Odpowiedzią na to jest f i lm  Clai
ra „U ro k  szatana" (1949): zmodyfi
kowana świadomością po li tyczną  i 
in dyw idua lnym  widzeniem a r ty 
stycznym uórcy legenda o Fauście. 
Zapytany przez dz iennikarzy dla
czego właśnie podją ł ten a nie in 
ny temat, C la ir  powiedział:  „K ie 
dy Henryk  Heine m ów i:  „Każdy  
człowiek powin ien napisać Fausta", 
być może, chce przez to powiedzieć,  
że każdy człowiek nosi w sobie za
rodek zagadnienia faustowskie-  
go..." „...postać taka, jak'- jest Faust 
w  świetle naszej epoki nabiera  
szczególnego kolorytu. W ie lk i  prąd  
działalności umysłowej, k tóry  po
pychał a lchemików do poszukiwa
nia kamienia filozoficznego i ta
jemnic m ater i i  do trw a ł nie słabnąc 
do w ieku odkryć atomowych. Nasi 
współcześni korzystają z p rzyw i le 
ju  uczestniczenia w  dz iwnym  w i 
dowisku, gdzie ludzkość, zaprze
dawszy swą duszę wiedzy, pragnie  
zapobiec potępieniu świata, ku któ
remu popychają go je j  własne od
kryc ia ."  Tyle René Clair .  Cóż trze
ba dodawać do tego dzieła — pa
rabol i współczesności. Nie jest tu  
miejsce na polemikę „ łac ińską“  
koncepcją faustowską, k tórą C la ir  
przeciwstaw ił „germańskie j“ , goe- 
thow sr ie j .  Nie dlatego, żeby nie 
odgrywały  te zagadnienia istotnej 
ro l i ,  ale dla braku miejsca na omó
wienie tego problemu, k tó ry  jest  
zresztą przedmiotem stud ium  S. 
Skwarczyńskie j w  tomie „S tud iów  
i szkiców l i te rack ich“ , gdzie odsy
łam zainteresowanych. Dla nas jest 
w te j c h w i l i  istotna postawa tw ó r 
cy, k tóra odpowiada na pytanie po
stawione przez czas. Oczywiście nie 
można zapominać przy rozważaniu  
tej sy tuacji o koniecznym kompro
misie, wobec którego znajduje  się 
twórca f i lm o w y  w państwach Za
chodu. Stąd rozprawa Claira ze 
swoją epoką polega na krytyce an- 
tyhumanistycznego wykorzystan ia  
wiedzy i  wo jen naszych czasów, a 
j e j  słabość leży w  kap itu lac j i  boha
tera wobec stojących przed n im  
problemów.

C la ir  to nie ty lko  piewca roman
tycznych zaułków Paryża  i  po
chwały  prostego człowieka, ale ar
tysta, k tó ry  w  dziełach swych daje 
obraz n iepokoju naszych czasów. 
Bo nie ty lk o  w  faustowskich pery
petiach Henryka zamknie ten nie
pokój, ale i  w  nocnych marzeniach  
młodeg.o m uzyka z prow inc jona lne
go miasta („Czarodziejk i nocy", 
1952) kołatać będzie ta myśl. która, 
każe uciekać bohaterowi od rze
czywistości do histor i i ,  k tóra rzeko
mo była lepsza.

T ak  pokrótce wyg ląda droga 
tujórcza René Claira, k tó ry  w  dzie
łach swych wch łonął tęsknotą dzi
siejszego człowieka. Droga nie za
mkn ię ta  jeszcze żadną datą. bowiem  
je j  k ierunek po tra f i ł  odwrócić ten 
na jbardzie j słoneczny z twórców  
f i lm ow ych  naszych dni, C la ir  gło
szący zawsze pochwały  życia.

Jerzy Mankiewicz

SPOTKANIA
Bia łym stoku nie ma chyba 
nikogo, k to by nie znał p ra 
cownika tea tru  — Mieczysła

wa Kobeszki. Popularny, nagradza
ny, opisywany,  a przede wszystk im  
znany i  popu larny  wśród w idzów  — 
jes t Kobeszko żyw ym  symbolem  
m an i i  teatra lnej.  K iedy  zaczął pra
cę, nie w ie w łaściw ie już n ik t ,  w ia 
domo jest ty lko, że siedzi w  teatrze 
od lat. K to  ciekaw dziejów teatru  
białostockiego, niech do niego idzie 
Dowie się w ie lu  c iekawych rzeczy, 
na pewno nie będących własnością 
ogółu. Wszyscy w  teatrze lubią Ko- 
beszkę, popularnego „M ięcia".  Jed
nak któż z nas jest ideałem? I  M ię
cia ma swoją wadę. K rąży anegdo
ta o tym, ja k  dy rek to r  wezwał go 
kiedyś do siebie i  rozpoczął prze
mowę:

_  No i  co, wódka była w  robo
cie?

■— Była...

—  Z w a ln ia m  pana z pracy  i  to 
natychmiast!

„M iec io "  spojrzał na dyrektora  
uważnie, a potem nie znoszącym 
sprzeciwu tonem odparł:

— E, panie dyrektorze, mnie zwol
nić? — To rzecz wykluczona. Ja się 
stąd nigdzie nie ruszę. Bez teatru  
żyć nie mogę!

I  został. Oto symbol potęgi tea
tralnego bakcyla. I  to właśnie sym
bol białostocki.

*

Jeszcze do niedawna mieszkańcy 
Białegostoku z dużą rezerwą od
nos il i  się do swego teatru. Wzru
szali ram ionami:

— Iść na nudy? Oglądać marne  
sztuczydło? To już  lepie j posłuchać 
radia w  domu, a na dobre przedsta
w ien ia jechać do Warszawy. Na 
p ro ic in c j i  n ic dobrego człowieko
w i  nie pokażą...

Otóż właśnie: p row inc ja  z je j  za
stojem ku l tu ra lnym , z nudą. z wsze
laką miernotą. P row inc ja  — w  odle
głości 187 km  od Warszawy — o

w ięc bliżej niż Gdańsk, K raków i, 
Stalinogród czy Bydgoszcz...

W B ia łym stoku w y tw o rzy ła  się 
sytuacja kryzysowa  — frekwenc ja  
spadla, nie ra tow a ły  teatru nawet  
wierne jednostk i wojskowe, powo
ływane do wype łn ian ia  pustej w i 
downi.  Widz niechętnie oglądał 
sztuki współczesne, podawane se
ry jn ie  i  nieodkrywczo. Zabrakło  
zgody i żywego kon tak tu  między 
sceną a w idownią . M i ja ły  lata, a 
nowoczesny budynek w  centrum  
p lan t stawał się coraz bardziej w y 
obcowany, stopniowo zapominany.

Spotkania z białostocką Melpo
meną odbywały się najczęściej przy  
udziale stuki. logramowej nudy. A le , 
ponieważ ludzie zarażeni bakcylem  
tea tra lnym  są na ogół w y t r w a l i  — 
is tn ia ła  grupka, złożona głównie z 
młodzieży wyczekująca na każdy 
ciekawszy moment w życiu tej sce
ny. — Często np. spotykałam na 
tea tra lnym  szlaku Helenę Kuże- 
lównę. Jeszcze będąc uczennicą 
Szkoły Hand lowej w  Bia łymstoku  
— chwyciła ona „bakcyla".  Wystę
powała w  każdym amatorsk im  
przedstawieniu, a koleżanki z za
chwytem słuchały je j  recytacji.  B y 
ły  to recytacje  może jeszcze bardzo 
naiwne w formie, bardzo niedoj
rzałe. Ale nawet nauczyciele s tw ie r
dzili ,  że „coś w  tym jest"  Skiero
wano Kużelównę na egzaminy 
wstępne do szkoły teatra lnej.  Jeź
dziła do Warszawy,  t dale j — bodaj 
do Łodzi. Spotkałam ją  kiedyś na 
ul icy w  Bia łymstoku:

— No i  co?
— Nie przy ję l i ,  A le  będę próbo

wała aż do skutku .
Nie wiem, jak ie  by ły  oceny ko

m is j i  kw a l i f ika cy jn e j .  Nie w iem  na
wet, jak ie  stosowano k ry te r ia  ocen. 
Wiadome jest jednak, że nerwy  w ie 
lu uta lentowanych młodzieńców od
m aw ia ją  posłuszeństwa na egzami
nach — a także i  to, że fo rm y  re
k ru ta c j i  do szkół aktorsk ich nie jed
nokrotn ie  już  k ry tykowano. Wspo
m inam to dlatego, że dziś Kuźe- 
lówna może otrzymać rnałą rólkę 
na bia łostockie j scenie w ..Domu 
o tw a r ty m "  Bałuckiego, a przyszłość

ZUZANNA CZAJKOWSKA

pokaże, czy będzie z n ie j  aktorka.  
Gdy ją  ostatnio w idz ia łam, uśmie
chała się przy pow itan iu :

— W teatrze zaszło wiele pomyśl
nych, zmian... — szepnęła ta jemniczo  
i pobiegła włożyć s tró j panny Ciu- 
ciumkiewicz.

*

Zespół ak to rsk i przez długie  
la ta s tanow i l i  tu  przeważnie lu 
dzie starsi. Młodzi,  pragnący pra
cować w centrum ruchu artystycz
nego odeszli z Białegostoku do 
większych teatrów. Ci, k tórzy po
zostali, os iedli l i się tu  na stałe — 
była zresztą w tedy w  modzie ten
dencja do ustalania i „w e ry f ik o w a 
nia" zespołów. Potem przyby ło  tro
chę młodych aktorów. P o ja w i l i  się 
absolwenci Wyższej Szkoły A k to r 
skie j — Janina Mrozówna, Ryszard 
Wilda. Mogą oni na pewno nie jed
no powiedzieć o zżywaniu się z 
Bia lymstokiem, z tute jszym tea
trem, a także o swych planach ar
tystycznych, i  ich realizacji... Da
nu ta  Urbanowicz, uczennica „Zęl-  
wera", p rzybyła tu  przed rok iem  po 
praktyce w  teatrach warszawskich:

— Długo tęskniłam za szkołą tea
tralną... M am  z czasu stud iów pięk
ne wspomnienia... I  ogromnie wiele  
wdzięczności dla „ Zelwera“  — to 
n iezwyk ły  człowiek  i  pedagog...

Rozm awiam y cichutko, bo właś
nie t rw a  spektak l „ I n t r y g i  i  m i ło 
ści", Pani Danuta kreu je Lady  M i l -  
ford: jest to jedna z je j  p ie rw 
szych poważnych ról. Cieszy się, że 
gra w  sztuce Schillera i, że naresz
cie na scenę w kroczy ł  romantyzm.

*

Schiller oczywiście „c h w y c i ł "  w  
Bia łymstoku. Teatr przygotował

„ In trygę  i  miłość" z dużą starań-  
nością, a inscenizacja białostocka 
była jedną z ciekawszych w  kra ju .  
Reżyser (obecny k ie row n ik  a r ty 
styczny teatru), Eugeniusz Poreda, 
zastosował śmiałe i  ciekawe po- 
m.ysły inscenizacyjne. Obrazy tra
gedii skomponowane po malarska,  
w  pięknej oprawie scenograficznej 
(k tóra jest dziełem Zo f i i  Węgier- 
kowej)  — przy wtórze m uzyk i ja 
w ią się przed widzem w  świetle re
f lek to rów  i  zn ika ją  w  półobrotach  
sceny, między „ w ie lk im i , powie trz
nym i przestrzeniami“  teatru. Czuje  
się tu pewne pokrew ieństwo z w ie l
k im i  tea tram i V itara i  Brechta — 
pokrew ieństwo twórcze i dobroczyn
ne. Zależność i  naśladownictwo są 
wrogami p rawdziwe j sztuki — lecz 
trzeba odróżniać od nich  um ie ję t
ność wykorzystywan ia  nowych po
mysłów, c iekawych rozwiązań sce
nicznych  — dla własnych koncep
cji. P raktyka ,  codzienna p rak tyka  
teatru wykazuje , jak  w ie lk ie  źródło 
twórcze stanowi szeroka, swobodna 
wym iana ku l tu ra lna  i  ja k  w ie lk im i  
wrogam i k u l tu ry  są ci, którzy ją 
utrudnia ją .

Podczas pobytu w  Bia łymstoku  
widzia łam również inne spektakle 
przygotowywane w  czasie tam te j
szego „S tu rm  und  D rang Perio- 
de“  — okresie przejściowym, gdy 
nowe k ie rown ic two teatru szukało 
dróg do widza. Wystawiono ko le j
no: „ Im ie n in y  pana dy rek to ra “ , 
„Dom  o tw a r ty “  i  „Porwan ie Sabi- 
nek“ .

Dawno już nie w idz ia łam w idow 
ni tak rozbawionej,  ja k  na tych 
przedstawieniach. „Dom o tw a r ty "  
Bałuckiego, grany by ł w  ciasnej
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NAJBARDZIEJ ROMANTYCZNY ZEGAREK
S tra w iń s k i n a zw a ł 

R ave la  s z w a jc a rs k im  
ze g a rk ie m . O k re ś lił 
w ie lk ie g o  k o m p o z y 
to ra  nazw ą, k tó ra  
je s l  s y m b o le m  p re 
c y z ji,  lo g ik i  i  te c h 
n ic z n e j doskona łośc i. 
W szys tko  w  porząd 
k u  — te cechy id e a l
n ie  pasu ją  ao Ra ve
ía. in te l ig e n c ja  do 

sko na łe go  m e cha n izm u , jasnusc i  ce
low o ść  w  k a ż d y m  n a jd ro b n ie js z y m  
szczególe. A le  jeszcze cos. I  to  cos 
b a ru zo  w ażnego. U czuc ie . Całe m o 
rze  uczuc ia  w s ty d liw ie  u k ry te g o , p rze 
tłu m aczo n e go  na ję z y k  try o o w , k o łe k , 
sp rężyn . D e lik a tn y , s u b te ln y , w ra ż liw y  
R a v e l ' w ło ż y ł na s ieb ie  d ru c ia n ą  koszu 
lę , p rz y  o ra l p o zo ry  ch łoc iu , b ro n i ł  się 
i ro n ią .  Jeżen m u z y k a  R ave la  je s t 
W s trze m ię ź liw a , opanow ana , to  n ie  je s t 
W y iu K ie h i w rod zo n eg o  c n io u u  i  b ra k u  
te m p e ra m e n tu , l la v e i — to  e ne rg ia  c ie -  
p in a  w  p ig u łk a c h  — e ne rg ia  la b o ra to ry j
n ie  p rz e tw o rzo n a . R ave l w y n a la z ł fo r 
m u łę  na uczucie . Z d y s K re tn y m  iro n ic z 
n y m  uśm iechem  n a k rę ca  s w ó j s z w a jc a r
s k i zega rek  i  z p o z o rn y m  z d z iw ie n ie m  
o b s e rw u je  d z ia ła n ie , o o s e rw u je  re zo 
nans ja K i w zb u d za  te n  p re c y z y jn y  m e- 
c n a n izm . R a ve l to  n a jb a rd z ie j ro m a n 
ty c z n y  zega rek  na św iec ie .

D z iw n e , ja k  ba razo  w  c ią g u  k i lk u n a 
s tu  la t  m oże z m ie n ić  się sąa o ja k im ś  
k o m p o z y to rz e . JNi a j p ie rw  szoKOwał n o w a 
to rs tw e m  — choc iaż  b y ł  n a jm n ie j n o 
w a to rs k i z n o w a to ró w . P ó ź n ie j s ta w ia 
n o  go o b o k  D ebussy 'ego , z ro b io n o  z 
m e go  im p re s jo n is tę  — a rn g d y  z im p re s 
jo n iz m e m  n ie  m ia ł n ic  w spó lnego . 
O krzycza n o  go n ie lu d z k im , z im n y m , c y 
n ic z n y m  te c h n ik ie m  — n ie  u m ie ją c  
S po jrzeć poza p a ra w a n  m e c h a n izm u . 
D z iś  w id z im y  w  m m  k o n ty n u a to ra  n a j
le p szych  fra n c u s k ic h  t r a d y c ji ,  k o n ty n u 
a to ra  X V II i-w ie c z n y e h  k la s y k ó w . W i
d z im y  w  n im  k la s y k a , bo posiada  ty p o 
w y  d la  F ra n c u z ó w  u m ia r  i  k la ro w n o ś ć . 
W id z im y  w  jeg o  m u zyce  te n  na  w sk roś  
lu d z k i,  in ty m n y  c h a ra k te r , k tó r y  n ie  
dopuszcza do tego, aby  k la s y c z n ie  z w a r
ta  fo rm a  s ta ła  się ru ty n ą  i  p us tą  fo r 
m u łą . R ave l to  ro m a n ty k , k tó r y  z za
ż e no w a n ie m  u k ry w a  się w  m is te rn e j 
k la s y c y z u ją c e j b u d o w li.
R a v e l w ś ró d  sw o ich  p rz y ja c ió ł b y ł  zna 
n y  z m a n ii k o le k c jo n o w a n ia  n a jró ż n o 
ro d n ie js z y c h  m e c h a n ic z n y c h  za ba w e k  i  
p rz e d z iw n y c h  a pa ra tó w , w  k tó ry c h  p o 
m ys ło w o ść  i  in te lig e n c ja  g ra n ic z y ły  z 
a bsu rd e m . P od  k o n ie c  życ ia , k ie d y  ja 
k o  c h o ry , z d z iw a cza ły , n ie co  p od s ta rza 
ły , bardzo  w y tw o rn y  pan , m ie s z k a ł w  
d o m u , ja k b y  sp e c ja ln ie  d la  s ieb ie  po 
b u d o w a n y m , p o k a z y w a ł dość rz a d k im  
gośc iom  s w o ją  n a jd z iw n ie js z ą  k o le k c ję . 
W  k i lk u n a s tu  m a le ń k ic h  p o k o ja c h , po 
k tó ry c h  space ro w a ła  o lb rz y m ia  ro d z in a  
s ja m s k ic h  k o tó w  — s ta ły  n a jb a rd z ie j 
n ie sp o dz ie w a n e  i  n a jb a rd z ie j bezsensow 
n e  p ro d u k ty  lu d z k ie j p o m ys ło w o śc i i 
c ie rp liw o ś c i. P uszcza ł w  ru c h  ja k iś  m a 
le ń k i  m o d e l o k rę tu , zb u d o w a n y  w  b u 
te lc e  — i  sz tuczne  fa le  o b m y w a ły  go, 
ja k  na p e łn y m  m o rzu , p o ru s z a ły  się re 
je  i  c h o rą g ie w k i —- d z iw n y  s ta te k  od 
p ły w a ł d o n ik ą d .

R a ve l z lu b o śc ią  o b s e rw o w a ł te  sw o je  
m e cha n iczne  s tw o rz e n ia  — p o d z iw ia ł 
w  n ic h  o lb rz y m i w y s iłe k  te c h n ic z n e j in 
te l ig e n c ji .  P o d z iw ia ł gen iusz w y n a la z 
czy  p ros tego  c z ło w ie k a , k tó r y  w y p o w ia 
d a ł s ię  w  ty c h  m a ły c h  za ba w ka ch . Z 
n u jp ro s ts z y c h  d ro b n y c h  e le m e n tó w  po
t r a f i ł  s ko n s tru o w a ć  ży w ą  m aszynę. Po
d z iw ia ł in s ty n k t  tw ó rc z y , k tó r y  kaza ł 
b ud o w ać  te  bezce low e u rząd ze n ia .

R ave l b y ł  ró w n ie  s k ro m n y  w  sw o ich  
ś ro d k a c h  i  ró w n ie  b e z in te re s o w n y , co 
a b s o lu tn ie  n ie  w y k lu c z a ło  poczuc ia  w ła 
sne j w a rto ś c i. W ła ś c iw y  gen re  R ave la , 
to  m u z y k a  fo rte p ia n o w a , m u z y k a  w  k tó 
r e j  n a jw y ra ź n ie j w id a ć  k o n s tru k c ję , 
n a jm n ie j je s t e fe k c ia rs tw a , n a jp ro ś c ie j 
w y ra z ić  to , co się m a n a p ra w d ę  do po
w ie d z e n ia . R a ve l p o t r a f i ł  w yc ią g n ą ć  
w n io s k i z te c h n ik i  ty c h  k o m p o z y to ró w , 
k t ó r 2y  w  h is to r i i  z w ią z a li się  z fo r te 
p ia n e m  — z te c h n ik i . L is z ta  i  C hop ina . 
N ie  ty lk o  w y c ią g n ą ł w n io s k i, ale d o 
p ro w a d z ił te c h n ik ę  fo r te p ia n o w ą  do n o 
w y c h , b a rd zo  tw ó rc z y c h  os iągn ięć . 
S w o im i p ie rw s z y m i u tw o ra m i p o t r a f i ł  
w p ły n ą ć  n a w e t na  sta rszego od s ieb ie  
o k ilk a n a ś c ie  la t  k o m p o z y to ra , k tó re g o  
częście j od  R ave la  k o ja rz y  się  z fo r te 
p ia n e m  — na D ebussy 'ego . F o r te p ia n o w y  
u tw ó r  R ave la  s k o n s tru o w a n y  je s t ze spe
c y fic z n ą  lo g ik ą  m e c h a n ic z n e j za b a w k i. 
I tó w n ie  z łożony, n ie  pos iada  je d n a k  żad
n y c h  k o m p lik a c ji ,  k tó re  b y  z a c ie m n ia 
ł y  ra c jo n a ln ą  k o n s tru k c ję .  Posiada  
w d z ię k  i  w y tw o rn o ś ć  s ta ro św ie ck ie g o  
te a tru  m a rio n e te k , gdzie  k a żd y  ru c h , 
k a ż d y  gest je s t d o k ła d n ie  o b lic z o n y , 
w s z y s tk o  o d b y w a  się w  m y ś l że la zn ych  
ry g o ró w  scenariusza  — a le w id z  p rze 
ży w a  p rze d s ta w ie n ie  ja k b y  się d z ia ło  
n a p ra w d ę , c ie rp i nad  n ieszczęśc iam i b o 
h a te ró w  i  c ieszy  się z ic h  sukcesów .

AP O T E O Z Ą  tego  ra v e lo w s k ie g o  k u ltu  
m e c h a n iz m ó w  je s t w s tę p  do na 
w sk roś  o ry g in a ln e j o p e ry  G odzina  

h iszp a ń ska . B o h a te ra m i tego  w s tę pu  
eą ze ga ry , bo  a k c ja  d z ie je  się w  w a r 
sz tac ie  z e g a rm is trza . M o ty w e m  m u z y c z 
n y m  je s t ic h  ty k a n ie , b ic ie , ic h  k u ra n 
t y  —- ca łe  bogacty /o  o dg łosów  tego  d z iw 
nego  ś w ia ta  ś ru b e k  i  sp rężyn . W  obu  
o p e ra ch  R ave la  n a jp e łn ie j m oże doch o 
d z i do g łosu  je g o  re ze rw a  u czuc io w a ,

£o d k re ś le n ie  u m o w n o śc i tego w szys t- 
iego  co się  d z ie je  na  scenie, a p rzede 

w s z y s tk im  jeg o  d o w c ip , często z ło ś liw y , 
p o z o rn ie  d ob ro d u szn y , n ie rz a d k o  n ie 
m iło s ie rn ie  k p ią c y , czasem szyderczy . 
D o w c ip  i  iro n ia  często je s t b ro n ią  lu 
d z i w ra ż liw y c h  i  s łab ych . Je że li w ra ż l i 
w ość je s t s łabością , to  R a ve l b ro n i ł  się

doskona le , za rów n o  na te re n ie  sw o je j
s z tu k i, ja k  i  w  ż y c iu . Z n a n a  je s t h is to 
r ia  za cho w a n ia  na  p ra p re m ie rz e  jego  
o p e ry  D z ie cko  i  cza ry , k ie d y  s łysząc w  
są s ie d n ie j loży  n ie u d o ln e  gw izd a n ie , 
pos ła ł z w ła ś c iw ą  sobie  g a la n te r ią  
k lu c z , chcąc pom óc sąs iadow i w  g w iz 
dan iu .

B a rdzo  o so b is ty  ro m a n ty z m  R ave la  
p rz e ja w ia  się m . in . w  p o s z u k iw a n iu  
d la  u tw o ró w  lite ra c k ie g o  p o d k ła d u , k tó 
r y  ba rdzo  często w y w o d z i się ze św ia ta  
fa n ta s ty k i i  baśni. Opera D z ie cko  i  cza
r y  do l ib re t ta  C o le tte  — h is to r ia  d z ie 
cka  i  je g o  o b ra żo n ych  zabaw ek, Ma 
M ère  l ‘ 0 y e  — m uzyczna  opow ieść na 
k a n w ie  pa ru  fra n c u s k ic h  b a je k , b a le t 
D a łn is  i C hloe , c y k le  fo r te p ia n o w e  o p a r
te  na c y k la c h  p o e ty c k ic h , to  n ie  w szys t
k ie  p rz y k ła d y . In d y w id u a ln o ś ć  tego ra -

dow e w ypacza  się pow a żn ie  jeg o  sens.
U p o rc z y w y  r y tm  (m a ją c y  zresztą  m a ło  
w spó lnego  z ry tm e m  lu d o w eg o  h iszp a ń 
sk iego  bo le ra ) u p o rc z y w ie , do sza leń
s tw a  p o w ra c a ją c y  m o ty w , s to p n io w a n ie  
d y n a m ik i — to  w szys tko  z n a jd u je  uza
sadn ien ie  na scenie. Scena p rzed s taw ia  
w n ę trz e  k a w ia rn i,  p rz y  s to lik a c h  siedzą 
goście, na ś ro d k u  tańczy  sam o tn ie  ta n 
ce rka . S to p n io w o  do tańca  w łącza  się 
w ię ce j par, na scenie je s t co raz  w ię c e j 
ru c h u  i  b a le t ko ń c z y  się ta ń ce m  o g ó l
n ym . R ave l n azw a ł B o le ro  crescendem  
na o rk ie s trę . D o d a ł p ó ź n ie j, że je s t to 
u tw ó r  na ca łą  o rk ie s trę  — bez m u z y k i. 
To p o zo rn ie  p a ra d o ksa ln e  o k re ś le n ie  je s t 
dość p ra w d z iw e  i  k o m p o z y to r  bardzo 
n ie c h ę tn ie  o d n o s ił się do estradow ego , 
k o n ce rto w e g o  w y k o n a n ia . T rzeba  jesz
cze dodać, że B o le ro  w  w y k o n a n iu  ba-

v e lo w sk ie g o  ro m a n ty z m u  t k w i  w  Jego
u m ia rze , b ra k u  e g z a lta c ji i '  u n ie s ien ia . 
To  ro m a n ty z m  bardzo  w spó łczesny, n ie  
m a w  n im  łez, n ie  m a tra g e d ii. N a w e t 
k o n te m p la c y jn y  n a s tró j pos iada  pe
w ie n  n a lo t d e lik a tn e j i r o n i i ,  pew ie n  
p o b ła ż liw y  uśm iech .

S u b te ln a  m iesza n in a  k p in y ,  tk liw o ś c i,  
ła g o d n e j p ow a g i, r e f le k s j i  i  dość o pa 
n o w a n e j radośc i je s t zresztą  cechą ca
łe j m u z y k i R ave la . D y s ty n k c ja  i  d o b ry  
sm ak n ie  p ozw a la  R a v e lo w i p odn ieść  g ło 
su — p o t ra f i  p o w ie d z ie ć  coś z s iłą  i  b a r
dzo d o b itn ie , a le  n ig d y  n ie  je s t b ru ta l
n y . M u z y k a  ra v e lo w s k a  to  zawsze 
m u z y k a  w  b ia łe j koszu lce  z k ro c h m a lo 
n y m  k o łn ie rz y k ie m .

D a w k o w a n ie  w raże ń , s to p n io w a n ie  na 
p ię c ia  je s t u  R ave la  ty m  b a rd z ie j f r a 
p u ją ce , że m u z y k a  je g o  często posiada 
c h a ra k te r , na  k tó r y  w p ły n ę ła  lu d o w a  
tw ó rczość  h iszpańska , c h a ra k te r , k tó r y  
k o ja rz y  się z g w a łto w n o ś c ią , pasją  i  
te m p e ra m e n te m . R ave l u ro d z ił  się na 
p o g ra n ic z u  F ra n c ji  i  H is z p a n ii, w  K r a 
ju  B a skó w , a po m a tce  posiada  p rz y 
m ieszkę  k r w i  h isz p a ń s k ie j — stąd  w  je 
go tw ó rc z o ś c i często p o w ra c a ją c a  ib e 
r y js k a  te m a ty k a  i  m o ty w y  p o k re w n e  
h is z p a ń s k ie j m uzyce . N a jle p s z y m , k la 
sycz n y m  p rz y k ła d e m  na s to p n io w a n ie  
n a p ię c ia  w  u tw o ra c h  R ave la  je s t n a j
b a rd z ie j ch yba  z n a n y  jeg o  u tw ó r  — B o 
le ro . B o le ro  zosta ło  nap isane  d la  ba le 
tu  i  w ła ś c iw ie  p rzez  w y k o n a n ie  *es tra -
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le to w y m  posiada  r y tm  dużo  w o ln ie js z y  
i  je s t o w ie le  b a rd z ie j d en e rw u ją ce .

Dość n ieszczęś liw e  je s t — m im o  w sze l
k ic h  pozo ró w  s łuszności — łączen ie  na 
zw iska  R ave la  z D ebussy ‘m ; n a jm n ie j w  
je g o  m u zyce  je s t w ła śn ie  w p ły w ó w  D e
bussy 'ego. R ave l p o d k re ś la ł zawsze 
o g ro m n e  znaczen ie, ja k ie  d la  jeg o  tw ó r 
czości — o p ró cz  X V II I-w ie c z n y c h  k la s y 
k ó w  — m ia ła  m u z y k a  S atiego, C h a b rie - 
ra , F a u rćgo , w reszc ie  n a w e t S a in t- 
Saensa — o co n ik t  b y  R ave la  n ie  p o 
sądzał. R a v e l c e n ił S a in t-S aensa  — 
u m ia rk o w a n e g o  e k le k ty k a  — za je g o  
o g ro m n y  z m y s ł k o n s t ru k c ji ,  a F a u - 
rego , u k tó re g o  u c z y ł się w  k o n s e rw a 
to r iu m  — za ty p o w o  fra n c u s k i w d z ię k . 
T a k  ja k  S tra w iń s k i lu b i ł  p o p is y w a ć  się 
m u z y c z n y m i k o lig a c ja m i, k tó re  n ie  m ia 
ły  p o zo rn ie  n ic  w spó lnego  z c h a ra k te 
re m  jeg o  m u z y k i. S tra w iń s k i p o w o ły w a ł 
się na C z a jko w sk ie g o  i  W ebera  — R ave l 
na G ounoda. B a rdzo  is to tn e  znaczen ie  • 
d la  m u z y k i R ave la  m ia ło  pozn a n ie  tw ó r 
czości k o m p o z y to ró w  ro s y js k ic h  — 
p rzede  w s z y s tk im  g e n ia ln e go  M u s - 
so rgsk iego , k tó r y  je s t je d n y m  z o jc ó w  
c a łe j now oczesne j m u z y k i. U tw o ry  B o 
ro d in a , B a ła k ire w a , R im s k i-K o rs a k o -  
w a, p o z o s ta w iły  t r w a ły  ś lad  na  k o m p o 
z y c ja c h  R ave la , ta k  ja k  zresztą  w  ogó le

na  ż y c iu  m u z y c z n y m  c a łe j ów czesne j
F ra n c ji .  Bez b a le tu  D ia g ile w a , p rzed 
s ta w ie n ia  B o rysa  G odunow a  w  P a ryżu , 
z S za lia p in e m  w  r o l i  ty tu ło w e j,  h is to r ia  
m u z y k i p o to c z y ła b y  się z u p e łn ie  o d 
m ie n n y m  to re m .

B E Z tw ó rc z o ś c i R ave la  zu p e łn ie  in n y  
b y łb y  ro z w ó j w spó łczesne j p la n is ty 
k i.  O prócz  d ro b n y c h  — a bardzo  

w a r to ś c io w y c h  — u tw o ró w  fo r te p ia n o 
w y c h , R a ve l n a p is a ł d w a  k o n c e r ty  na 
fo r te p ia n . H is to r ia  ty c h  k o n c e r tó w  je s t 
dość c ie ka w a . Za czą ł k o m p o n o w a ć  k o n 
c e r t na  p rośbę  z n a k o m ite j p ia n is tk i 
M a rg u e r it te  L o n g . W  tra k c ie  p isa n ia  
o trz y m a ł z a m ó w ie n ie  od  a u s tr ia c k ie g o  
p ia n is ty  W itte g s te in a , k tó r y  w  czasie 

w o jn y  s tra c i ł  p ra w ą  rę kę . 
W itte g s te in  p ro s ił  go o 
k o n c e r t na le w ą  rę kę . R*.- 
v e l z a p a lił się do p o m y s łu  
i  p is a ł oba k o n c e r ty  ró w 
nocześn ie. C ie ka w e , że te  
d w a  u tw o r y  p o w s ta łe  w  
ty m  ka rnym  czasie, p os ia 
d a ją  z u p e łn ie  ró ż n y  ch a 
ra k te r .  K o n c e r t , na  ob ie  
ręce  je s t l ir y c z n y  i  m ię k 
k i ,  k o n c e r t na  le w ą  rę k ę  
— b a rd z ie j h e ro ic z n y  i  
m o c n y . W  o b u  je s t w spa 
n ia ły  p op is  ra v e lo w s k ie j 
in s t ru m e n ta c ji.

In s tru m e n ta c ja  R ave la , 
to  o sobny ro z d z ia ł w  h i 
s to r i i  m u z y k i. R ave l — 
k o m p o z y to r , k tó r y  k o m 
p o n o w a ł p rzede  w s z y s t
k im  na fo r te p ia n  — do
p ie ro  p ó ź n ie j in s t ru m e n -  
tu ją c  sw o je  u tw o ry  — je s t 
o b o k  S tra w iń s k ie g o  m i
s trz e m  o rk ie s tra c j i.  B a le t 
D a fn is  i  C hloe  to  p o d 
rę c z n ik  now oczesne j in 
s tru m e n ta c ji :  b a rw a  o r 

k ie s try ,  n a jb a rd z ie j n ie 
spodz iane  i  odw ażne  e fe k 
t y  m u zyczne  — a p rz y  
ty m  w s z y s tk im  n ie s ły c h a 
na  k u ltu r a  i  ty p o w y  d la  
R ave la  d o b ry  sm ak, są 
bez p rece d e nsu  w  h is to r i i .  

k W a g n e r je s t p ro s ta k ie m , 
a R ysza rd  S trauss b ru ta 
le m  w  p o ró w n a n iu  s 

b rz m ie n ie m  ra v e lo w s k ie j o rk ie s try .
Ś w ie tn a , a za razem  sza jen ie  su b te ln a  

b a rw a  o rk ie s tr y  je s t je d n y m  z e lem en
tó w  p o e ty k i R ave la . P o e ty k a  ta  je s t bo 
gata  i  b a rd zo  ró ż n o ro d n a . P ocząw szy od 
sa m ych  ty tu łó w  u tw o ró w  — ja k  P ava 
na  na  ś m ie rć  In fa n tk i  — k tó re  n a rz u 
ca ją  z g ó ry  s łu c h a c z o w i n a s tró j,  — 
sko ńczyw szy  na  o g ro m n y m  m is trz o w - 
s tw ie  w a rs z ta tu  k o m p o z y to rs k ie g o , k tó 
r y  _  bez t y tu łu  u tw o ru  — p o t ra f i  za
suge row ać każdego w ra ż liw e g o  o d 
b io rcę .

R ave l, n a z y w a n y  często za życ ia  „m a 
ły m  m is trz e m “  — p rzez  sw o ją  n iechęć 
do d uż y c h  fo rm  m u z y c z n y c h  — z m a rł 
po d łuższe j ch o ro b ie  n e rw o w e j w  1937 
ro k u , p rz e ś la d o w a n y  obsesją  i  bardzo  
b o g a ty m i k o m p le k s a m i. O s ta tn ie  la ta  
ży c ia  R ave la  b y ły  tra g ic z n e . Od daw na  
lę k a ł się c h o ro b y  u m y s ło w e j, k tó ra  
s p ra w iła , że je d e n  z jeg o  m is trz ó w  — 
C h a b rie r, n ie  u m ia ł pod  k o n ie c  swego 
ży c ia  rozpo zn a w a ć  w ła s n y c h  u tw o ró w . 
C ho roba  je g o  b y ła  m n ie j d ra m a tyczn a , 
a le  ró w n ie  p rz y k ra . „ M a ły  m is trz "  p o 
z o s ta w ił je d n a k  po  sob ie  u tw o ry , k tó 
r y c h  znaczen ie  je s t w ię ksze  od w ie lu  
d łu g ic h  s y m fo n ii.

J e rz y  O lk ie w lc i

Czytać -  nie czytać?
Ludwika Woźnicka: Ocalenie 1 in

ne opowiadania. Iskry. Warszawa 
1954. Stron 192.

Ważne, a m im o 
to mało porusza
ne przez naszych 
pisarzy zagadnie
n ia  z łoży ły  się 
na prob lem atykę 
opowiadań Woź- 
ndekiej. W  cen
tru m  zaintereso
wania au to rk i 
„O calen ia“  zna j
du je  się bowiem  

młodzież, je j spraw y i  przem iany 
w  środow isku chłopskim  i  rob o tn i
czym. P un k t przecięcia problem a
ty k i wszystkich opowiadań za
mieszczonych w  tomiku nie jest 
ła tw y  do um iejscow ienia —  w yda
je  m i się jednak, że jest nim  w y 

NA SCENIE WIĘKSZEJ 
NIŻ ŚWIAT

(Dokończenie ze str. 3)

go zostałam na zawsze przyw iąza
na...“

Lecz tu ta j zaczynają się sprawy, 
k tó re  przerastają ludzi. Zresztą nie 
ty lk o  jednostki, całe narody rów 
nież. Sprawa włączenia A m e ry k i w 
o rb itę  w p ływ ó w  Europy i  k u ltu ry  
chrześcijańskiej — przerosła i  
p rzygn io tła  zarówno Don Rodryga, 
ja k  i  całą „a rcyka to licką “ , m onar
chię hiszpańską, k tó re j b y ł ram ie
niem  i  orężem. I  on, i  jego m onar
chia, m im o zdobycia pozornych bo
gactw, s tra c ili w  te j walce siły, od
s tą p ili w  n ie j od n a je lep en ta r- 
niejszych z"asad re lig ii i m oralnoś
ci, k tó rą  w raz z orężem nieśli. B y 
ło  to w ie lk ie  zwycięstwo i  poraż
ka równocześnie. C laudel nie zamy
ka oczu na okrucieństwo tego p ro
cesu historycznego. O dkrycia K rz y 
sztofa Kolum ba stały się w ie lk im  
przewrotem  w  dziejach ludzkich, 
o tw o rzy ły  nową kartę  h is to rii św ia
ta, ale ka rtę  zbryzganą k rw ią . 
O tw arcie  nowych dróg geograficz
nych rozszerzyło n iepom iernie ho
ryzon ty  m yś li ludzk ie j, popchnęło 
na nowe to ry  ekonomię i  filozofię , 
w p ły w y  Kościoła ogarnęły drugą 
pó łku lę  — ale równocześnie w y 
m ordowano w ie lk i naród Ind ian, 
wprowadzono n iew o ln ic tw o, znisz
czono wspaniałą k u ltu rę  Azteków. 
To są 'właśnie „krzyw e  lin ie  h isto- 
jrfi“ , przystosowywanie siię w ie lk ie 

go przewiro(tu dziejowego do małe
go, luidizkiego w ym iaru . Lecz dzieło 
zostało dokonane. W ie lka Arm ada 
ton ie na znak, że skończyła się h i
storyczna ro la  Hiszpan);! W ype łn i
ła swe zadanie, chociaż za nazbyt 
wysoką cenę moralną. W „Księdze 
K rzysztofa K o lum ba“  o to T rybu 
na ł wytacza proces w ie lk iem u Od
k ryw cy :

Oskarżyciel: W idzę lu dz i sprze
dawanych ja k  bydło. Widzę A - 
fryfcę, k tó ra  nadsyła do Nowego 
Świata ładunk i Z ludzk im  towarem.

Krzysztof Kolumb:  N ie ty lk o  No
w y  Świat, ale rótynież A fry k ę  u- 
czynilem  przydatną dla ludzkości.

Oskarżyciel: Czy przydatną przez 
swoje cierpienie?

Pytanie to, pełne grozy, zawisło 
nad ka rta m i tego dram atu. I  d la 
tego w  swej ostatn iej m ew ie przed 
kró lem  H iszpanii, znękany życiem 
władca A m eryk i, pogromca Ind ian, 
Don Rodryg — prosi o pokój dla 
całego świata, aby po lityka  ka to lic 
kiego mocarstwa polegała na łago
dzeniu sporów, na zab liźn ian iu  ran, 
na zdejm owaniu ofcowów, na pro- 
stowamdiu „k rzyw ych  l in i i “ .,.

Zam ykam  książkę i  w idzę sy l
w etkę pochylonego starca, bogate
go w  gorzkie doświadczenią swoje
go życia. Zapom inam  wtedy, ile  ra 
zy sam Claudel p rzeciw staw ił się 
późnej mądrości swego bohatera.

•

K onrad Eberhardt

raźna lu b  u k ry ta  para le la  m iędzy 
Polską przedwrześniową i  obecną.

W oźnicka nieustannie naprowadza 
czyte ln ika na m yśl o la tach przed
wojennych, mówiąc m u jednocześnie
0 obecnym rozw iązyw aniu kw estii 
dz ieci-inw alidów , szkoły na wsi, 
m łofizieży opóźnionej w  rozw oju 
um ysłowym , A u to rka  „O calen ia“  nie 
rozkłada przy "tym  akcentów i  ko lo
rów  techniką czarno-białą: czarne
1 złe —  to, co było przed w ojną, 
b ia łe  i  dobre —  to, co jest teraz. 

W oźnicka jes t wdnąż niezadowolona 
z teraźniejszości, ale nie jes t to po
stawa wiecznego m alkontenta: p ro 
blem atyka w ie lu  opowiadań tom i
k u  ma ja k  gdyby zadanie pobudzić 
czyte ln ika  do rozw iązyw ania na 
w łasną rękę postawionego zagadnie
nia. T ak i charakter ma przede 
wszystk im  mocne opowiadanie „P ra 
w o “  u jaw n ia jące niespopularyzowa- 
ny  dotąd a jakże aktua lny aspekt 
zagadnienia a lkoholizm u: prawne 
usankcjonowanie jego ścigania i  tę
pienia.

Tę żywą aktualność opowiadań 
W oźnickie j można po części w y tłu 
maczyć reporte rsk im i doświadcze
n iam i au to rk i tom iku . W ytłum a
czyć, n ie  oznacza tu jednak — w  
całości pochwalić i  uspraw ied liw ić. 
Bruździ tu  znowu lite racka obróbka 
m ateria łu  czyniąca z opowiadania 
coś w  rodzaju .zbeletryzowanego re
portażu. I tu ta j muszę dać upust 
swemu zadawnionemu ża low i do de
b iu tan tó w  i  m łodych pisarzy —  p ro 
zaików : dlaczego — ta k  często nieo
patrzn ie  ob ierają sobie opow iada
nie jako form ę lite racką d la  swoich 
doświadczeń twórczych, a — bądźmy 
szczerzy — przeważnie dla (czasem 
nieśm iałych, czasem tak pewnych, 
że aż bezczelnych) prób i g run to - 
w ań terenu? Nieuzasadnione ambicje 
w yw o łu ją  nierzadko porzucenie do
brego reportażu dla kiepskiego opo
w iadania, czy li przysłow iow e „d a 
nie byka za m dyka“ . Paweł Jasie
nica protestował niedawno przeciw 
lekceważeniu reportażu jako ga
tunku  lite rackiego przez pisarzy i 
k ry ty k ó w  — ja ze swej strony nie 
godzę śię rów nie gorąco na nieuda
ne krzyżów ki reportażu z opowiada
niem, obecne niestety również w 
tom iku  W oźnickiej (np. u tw ó r o 
sym bolicznym  ty tu le  „Z am iast re 
portażu“ ). Sprawa jest groźna: na 
tak ie  krzyżów ki napotykam  z regu-. 
ły  w  debiutach młodych prozaików, 
co dowodzi epidemiczności z ja w i
ska.

N ie chciałbym  przez taką dygre
sję polemiczną krzyw dzić bezpośred
niego je j powodu: książki Woźnic
k ie j. W  książce te j zna jdu ją  się bo

w iem  u tw ory , k tó re  n iew ą tp liw ie  
na m iano opowiadań zasługują (np. 
„H is to ria  baby-koź la rk i“ ). Idzie 
jednak przecież o to, aby w  przy
szłości au torka „O calenia“  stała się 
autorką dobrych i  odrębnych 
(w  sensie da lek im  och kiepskich k rzy 
żówek) opowiadań i  reportaży.

Zbigniew Pędziński

Scenariusz: T.
K o n w ick i i K . Su- 
m erski. Reżyser:
J. Koecher, I I  reż. 
J. Passendorfer. 
Zdjęcia : K . W aw
rzyn iak. M uzyka:
S. Skrowaczew- 
ski.

Na naradzie k ry ty k i film o w e j po
ja w iła  się wiadomość, że „K a rie ra “  
jest film em  zdecydowanie słabym. 
Scenariusz (wydany przez F A W  pt. 
„Żelazna k u rtyn a “ ) n ie  obiecywał 
wiele. Ze względu na szkicowość 
obrazów — f i lm  jest w łaściw ie h i
storią  k ilk u  spotkań z odrębnym i, 
n ie  znającym i się nawzajem  ludźm i 
— i  n iew ie lk ie  podbudowanie psy
chologiczne postaci m ógł być od
czytany w  różny sposób. T ra f ił na 
reżysera, k tó ry  um ia ł niedopowie
dzenia słowa drukowanego dopeł
n ić obrazem.

Zaczynam od spraw  warsztatu, 
bo w p ływ  reżysera w ydaje m i się 
w  tym  f ilm ie  niezaprzeczalny. „K a 
rie rę “  trudno zaliczyć do tzw. f i l 
m ów sensacyjnych, które cechuje 
duże napięcie, żywa akcja itp . Nie 
to chyba było m yślą przewodnią 
autorów scenariusza, k tó ry  jest dość 
spokojnie płynącą opowieścią o 
dziejaćh dywersanta w  Polsce — 
raczej reportażem film o w ym  niż 
bezbłędnie skom ponowanym  dra
matem, w  k tó rym  narastający roz
w ój wydarzeń buduje k o n flik t.

Zaciekaw ienie widza akcją w  po
ważnym stopniu spowodowane jest 
um ieję tnym  użyciem przez reżysera 
film ow ych  środków wyrazu. Koe
cher stwarza atmosferę posługując 
się pełną napięcia ciszą, zbliżeniem, 
montażem. N ie  dw ukro tne skon- 
trastowanie akc ji dywersanta z 
działaniem  w ładz bezpieczeństwa 
lecz środki warsztatowe decydują o 
napięciu.

A le  nie ty lk o  o napięciu. Koe
cher stwarza atmbsferę, k tó ra  u- 
plastycznia pokazane środowiska. 
Podkreśla elementy zaledwie na-

O teatr poezji
W iadrrtym bo

dajże z pism  l i 
terackich nie po
ruszono dotych
czas tak ciekawe
go zagadnienia — 
estradowych form  
popularyzowania  

poezji. Bez echa 
przeszła cenna in i

c ja tyw a  zespołu artystów teatru ,,A- 
teneum", k tórzy u tw orzy l i  w roku  

ubiegłym tzw. „Estradą Poetycką". 
Dotychczasowa praca „ Estrady“  jest 
dosyć przypadkowa, nieregularna. Ze
spół wys tąp i ł  z jednym  (nie licząc 
inauguracyjnego wieczoru 20 poe
tów) zaledwie programem, zesta
wem  poezji K. I. Gałczyńskiego. 
Czyż jednak am bitny  zespół „E s t ra 
d y “  w in ien  na ty m  poprzestać? 
Oczywiście jest to pytanie re to
ryczne. Nie  — i  jeszcze raz nie!  
Pomimo trudności, przeszkód, bra
ku  zainteresowania ze strony tzw.

. „czynn ików “ , braku jak ichko lw iek  
subwencji...

M y  wszyscy, k tó rym  leży na ser
cu dobro poezji, a którzy mamy  
możliwości je j  pomóc, a więc: li te
raci, publicyści, dziennikarze, dzia
łacze ku l tu ra ln i,  w inn iśm y przy
czynić się do rozwoju estrady poe
tyckie j,  oraz do powstania, w yro 
śnięcia z n iej — TEATR U POEZJI.

Postulaty zachowajmy jednak na 
koniec. A  na razie za jm ijm y się 
po jaw ia jącym się od czasu do cza
su na scenie „A teneum " „wieczo
rem " względnie „porank iem " poezji
K. I. Gałczyńskiego.

Zastrzeżmy się od razu: to nie 
będzie recenzja — jedynie k i lka  
krytycznych słów pozwalających zo
rientować  się w  możliwościach ze
społu. *

1) PROGRAM. Niestety, powiedz
m y sobie szczerze: nie jest on zbyt  
szczęśliwie zestawiony. Z przyjem
nością słuchamy: „Przed zapale
niem cho ink i", „Pieśni" , „Zaczaro
waną dorożkę“  i  k i lka  innych rze
czy. Całość sprawia nam jednak  
pewne rozczarowanie. Za mało sły
szymy n a j l e p s z e j  l i r y k i  Gał
czyńskiego. Przydałaby się „N io-  
be", przydałaby się „K ro n ik a  ol
sztyńska". A  gdzie l i r y k i  przedwo
jenne, piękne erotyki? Czemu się
gnięto ty lko  do twórczości  ostat
n ich lat?

Rozczarowuje umieszczenie w  
programie jednej ty lko  pozycji  tea
t rzyku  „Z ie lona Gęś". Spodziewa
l iś m y  się o wiele więcej. Oczekuje
my z ciekawością — zapowiadane
go, nowego montażu poezji popu
larnego „m is trza I ldefonsa“ .

2) „O P R A W A  SCENICZNA". K u r 
tyna z zawieszonymi na niej 
gwiazdkami, księżycami, św iecideł
kam i, brzękadłam i m ieniącym i się 
w  zmiennym świetle ref lektorów.  
Dobry, wprowadzający w  atmosfe
rę „gałczyńszczyzny" pomysł mógł
by być jednak jeszcze c iekaw ie j o- 
pracowany. „Estrada" powinna po
starać [się o większą ilość oryg inal
nych Rekwizytów scenicznych. Mogą 
one odegrać dużą rolę, pomóc w  
przyswajaniu przez słuchacza pa

dającego ze sceny poetyckiego 
wa. Podkreślanie poważnej ro li a* 
kompaniament u muzycznego trąci 
truizmem. Oczywiście nie tak  na
trętnego i  „zrutynizowanego" jak  
to się dzieje w  audycjach „Polskie
go Radia". P ro jekt:  fortep ian  * 
Chopinem, dobra p ły ta  z Bachem, 
Paganinim...

3) W Y K O N A NIE .  Siedmioosobo
w y  zespół nie jest w yrównany  
(to dobrze zresztą, ale wtedy  — gdy 
poziom najsłabszego jest poziomem
— dobrym). Niektóre interpretacje  
wierszy budzą zastrzeżenia. Sądzę, 
że najlepiej są recytowane te u- 
twory, które są bliskie danemu w y 
konawcy (spośród zespołu zdecydo
wanie w yb i ja  się T. Siemion). Mo
żna postawić tezę, że w  teatrze poe
z j i  sposób wykonania uzależniony 
jest od tego, czy recytator przeży
wa wiersz, czy sam jest w raż l iw y  
na poezję. Ruiyna sceniczna tu nie
wiele pomoże.

PO S TU LA TY : Teraz, k iedy  opu
szczają ciemne kąty kulące się w 
nich dotychczas „kopciuszki"  naszej 
sztuki, terroryzowane do niedaw
na przez srogie, upraszczające, wu l-  
garyzujące wszystko „macochy", 
kiedy słowa „miłość", „gw iazdy“ , 
„noc" nie budzą już zgorszenia i  co 
gorsza... podejrzenia — powin ien  
zabrać głos, wywalczyć sobie od
powiednie miejsce w naszym życiu
— teatr poezji. Poezja, które j sto
pień oddziaływania na serca i  um y
sły ludzkie jesj wprost n iewymier
ny, poezja, która bywa głosem su
mienia i mądrością życia, powinna  
wychodzić na przeciw nowemu od
biorcy. Mało kto sięgnie po uk ry te  
na półce tom ik i  (na ladach księ
garni i  na stoiskach ulicznych rzad
ko je widzimy!). O wiele więcej na
tomiast przyciągnie do teatru po
ezj i —  pomysłowy afisz rek lamowy  
czy prosta ciekawość, pragnienie  
atrakcj i,  egzotyki.

Jeden z naszych w ie lk ich  poetów
— Wyspiański m arzy ł o „teatrze 
ogromnym“. Tak im  teatrem  p o w i
nien. mieć ambicję  — stać się — 
teatr  poezji. Poezji, k tóra poszerzy 
go o nowe, nieznane wym iary ,  
uczyni „ogrom nym “  siłą poetyckiej 
wiz j i .

Stop —  pegazie! Zagalopowałeś 
się jednak za... wysoko. To wszyst
ko jest kwestią... przyszłości (oby
— najbliższej!) A na razie, konkret
nie: Należy bezwzględnie pomóc ze
społowi warszawskiej „Estrady Po
etyckie j “ . Wykorzystać najlepsze 
chęci jego członków. Trzeba w y 
szukać i  zwerbować nowych a r ty 
stów. Pomóc i  moralnie  i... mate
ria ln ie. A by  „Estrada Poetycka" 
mogła zamienić  sporadyczne swe 
występy na regularny (coniedzielny 
np.) repertuar, w skład którego 
wchodziłyby poranki (może i  w ie
czory?) poświęcone twórczości n a j
lepszych poetów polskich i  obcych. 
A by z czasem Warszawa otrzyma
ła prawdziwy, samodzielny — TE
A T R  POEZJI. O to warto  i  trzeba 
się upominać!

Zbigniew Dolecki

„ KARIERA”
szkicowane czy niedopowiedziane 
w  scenariuszu nie  rzucającym  się 
w  oczy detalem, św ietnie prowa
dzonym aktorem. Czy w  k ró tk ie j 
scence p rzy w raku , czy w  epizo
dach z inżynierem  za każdym ra 
zem wydobywa charakterystyczne 
elementy, k tó re  w  sumie stanowią 
przekró j przez część społeczeństwa.

I tu  w łaśnie leży sens i  wartość 
f ilm u  — nie w  sensacyjnej akc ji 
— ale w  skonfrontow aniu wroga z 
życiem społeczeństwa i  jego posta
wą. „K a rie ra “  analizuje powody 
błędnej postawy po litycznej ludzi, 
u których w yn ika ła  ona z nieśw ia
domości i  podkreśla przemianę, ja 
k ie j oni u leg li w  zetknięciu Z ży
ciem w  Polsce. To nie jest f ilm , 
k tórem u można przyczepić p lak ie t
kę bezproblemowej sensacyjności, 
ale raczej małe stud ium  obyczajo
we nakręcone przy pomocy sensa
cy jne j akc ji. Temat dywersanta — 
w  pojęciu warsztatowym  — jest tu 
tak im , jakby  (m ałym  jeszcze) sło
niem, o którego wołano dla polskie
go film u , a k tó ry  ma spełniać rolę 
a trakcy jne j k la m ry  przyciągającej 
w idza (co oczywiście n ie  przekre
śla i n ie  obniża wagi politycznej 
problem u dyw ersji). W łaściwy sens 
f ilm u  u k ry ty  zaś jest w  tle. To 
rozw iązanie w  zakresie naszego f i l 
mu „sensacyjnego“  jest nowe i 
w arte  kontynuowania.

„K a rie ra “  ma oczywiście szereg 
m om entów ,. które można by poddać 
pod dyskusję uważając je  za błędy 
i  potknięcja. Nie są one jednak za
sadniczego ka lib ru  z w y ją tk iem  
chyba jednego (tfe nie w ina reżyse- 
ra): m uzyki! Dobrej ilu s tra c ji m u
zycznej zwykle „n ie  s łyszy. się“ . Tu 
jest wręcz odwrotnie. Muzyka jest 
hałaśliwa, natrętna, wdziera się do 
uszu i co najważniejsze nie potęgu
je  atm osfery w yn ika jące j z obrazu, 
ale forsuje własną. Nie pozostawia 
żadnego marginesu dla  własnych

wzruszeń słuchacza. (N iezbyt szczę
ś liw y  jest również pomysł zdubbin
gowania Korsakówny, k tórą wszy
scy znamy, obcym głosem P ro liń - 
skie j — to brzm i zdecydowanie 
sztucznie).

I  wreszcie — last bu t  no t least
— sprawa aktorów. F ilm  ma św iet
ną obsadę, trudno m ów ić o wszyst
kich. Najciekawszym  zjaw iskiem  
b y ł d la  mnie M ularczyk w ro li Ro
siaka — nowa to postać w  naszym 
film ie . Koecher i  S w iderski (w ro
l i  dywersanta) szczęśliwie zerw ali 
ze schematem czarnego charakteru
— (jeszcze ty lk o  ta cyk lis tów ka 
pokutuje). W  postać Karw owskiego 
graną przez Swiderskiego można u- 
w ierzyć —  a to już  dużo.

Jak z tego w yn ika , wiadomość 
przytaczana na wstępie nie okazała 
się prawdziwa. Zapewne jednostko
wa opin ia była rozpowszechniana 
a priori, przez w ie lu  innych zasu
gerowanych poziomem poprzednich 
naszych film ó w  sensacyjnych. Nie
świadomość — ja k  nas uczy „K a 
r ie ra “  proszę panów — prowadzi 
do pomyłek, Trzeba zobaczyć f i lm i

(Z. L.)

R ed a g u je  Zespó l. 
P re n u m e ra ta  m ie 
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ZBIGNIEW LASKOWSKIS ŁOW O „iasaoowose" zrob iło 
karierę. Stało się jednym  z 
najczęstszych określeń uży
wanych w  dyskusjach. Do' 
dobrego tonu niemal i e ty
k ie ty  należało rozpocząć swój 

głos od zarzutu dbałości jedynie o „o r
ganizację b ry ły “  i „w ys tró j plastycz
n y “ . A le  popatrzm y na aktualne w ie l
k ie  batalie prasowe. O oo najczęściej 
toczą się boje w  „Przeglądzie K u l
tu ra lnym "?  O elewacje. O co chodzi
ło w ankiecie „Życia W arszawy"? O 
ś c i a n ę  wschodnią. Jaki jest więc 
„w y s tró j“ dyskusji? „Fasadowy“ ! I 
w y  popełniacie identyczny błąd — 
m ogliby sparować uderzenie arch i
tekci zwracając się do dyskutantów  
i  organizatorów dyskusji — sami 
też skupiacie swoją uwagę na fron 
tonach, nie podejmujecie innych te
matów.

Może więc w arto  zerwać z niemal 
ca łkow itym  opanowaniem placu 
.przez dyskusję o elewacjach i po
święcić więcej uw'agi sprawom, któ
re dotychczas przem ykały się bo
kiem : np. rozw iązaniom arch itekto
nicznym  wnętrz, w których właśnie 
(a nie na ulicach podziw iając fron
tony)- norm alny mieszkaniec miasta 
spędza większą część swego życia.

Temat to chyba szczególnie 
wdzięczny. N ie ty lko  bowiem nie
zm iernie aktua lny ale i n a jła tw ie j 
chyba zabrać głos w te j sprawie. 
Każdy ma gotowe postula ty, a je d 
nocześnie w ie iu  na podstawie bole
snego doświadczenia zebrało bogaty 
m ateria ł kry tyczny i. ciska gromy 
na p ro jektantów : takie proste i... 
Czy więc bezmyślność architekta?

Wcale nie tak ie  proste. Zacznij
my od pewnych „p ra w d “ . P utra
ment pisał w jednym  ze swych fe
lie tonów , że dziś nie mógłby pow
stać pałacyk w Łazienkach, bo uży
wanie zastosowanego tam  rozwiąza
nia  dachu (balustrada) jest zakazane 
jako  zbyt trudne technicznie (?!). 
Podobnych „p raw d  budow nictw a“  i 
„p e w n ików “  jest więcej. A takow a
no a rch itektów  za nudne, monoton
ne rozw iązywanie w  elewacjach 
j,otworów okiennych“ , pro jektowanie 
niewygodnych okien, b rak lu fc ików  
itp . A rch ite k t wcale ich nie pro
jek tow a ł! N ie m ia ł wyboru. W ca
ły m  naszym budow nictw ie miesz
kan iow ym  is tn ie je  j e d e n  typ 
okna! Jak więc urozmaicać ele
wacje i dogodzić mieszkańcom? 
Podobnie znorm alizowane są drzw i, 
k tó rych  jest ty lk o  trzy  typy 
(z tym , że ze względu na osz
czędność drzewa forsowane są 
d rzw i z w kładką  szklaną, nieznoś
nie  idealnie przepuszczające dźwię
ki),. w domach ZOR w praw ia  się do 
d rzw i ty lk o  cztery różne zam ki itp. 
A rc h ite k t przystępując do budowy 
domu mieszkalnego obwarowany jest 
sześcioma zasadniczymi norm atyw a
m i określa jącym i np. stosunek po
w ierzchn i m ieszkalnej do użytko
w ej itp. itp . A  gdy przebrnie przez 
w szystkie przepisy, napotyka na ła ń 
cuszek różnych kom is ji, k tóre orze
kają, popraw ia ją  — no i oczywiś
cie zm ieniają, skreślając np. dla 
oszczędności pomieszczenie na par
terze na wózki dziecinne. A rc h i
te k t p ro jek tu jący  osiedle na w ybu
rzonym  terenie jest jeszcze dodat
kowo skrępowany koniecznością w y
korzystania starej kanalizacji, wo
dociągów itp., co znów w  znacznym 
stopniu, przesądza ustaw ienie do
mów, bieg u licy  itp.

Trudności sięgają zresztą głębiej, 
poza p ro jek t i przepisy, w dziedzi
nę spraw technicznych i w ykonaw 
stwa. A rch itekc i skarżą się na 
zmianę planów już  na m iejscu bu
dowy. K ursu je  wśród nich anegdot
ka  o inżynierze, k tó ry  na budowie 
nie mógł poznać swego pro jektu  tak 
b y ł zm ieniony. N iedawno zetknąłem 
się na Żoliborzu 2 e stosunkowo „n ie 
w innym “ w ypadkiem : arch itek t za
p ro jektow a ł małe, stylowe osiedle 
k ry te  czerwoną dachówką — ponie
waż jednak nie dostarczono pełnej 
ilości czerwonej więc część dachów 
pokry to  dachówką nieprzyjem nie ja - 
sr.ożółtą. Domy tw o rzy ły  jeden u- 
k ład kom pozycyjny, dachy gryzły 
się na zabój, arch itekta ponosiło i 
szlag go tra fia ł. A le  nie m ó g ł. pora
dzić. Zaskakujące efekty potra fią  
rów nież wydobywać z osied li ich 
gospodarze wprowadza jąc np. na 
M DM  do izb pomyślanych jako pra
cownie p lastyków  „no rm a lnych“ 
m ieszkańców (którzy potem skarżą 
się na arch itekta umieszczającego 
okna na suficie) lub zm ieniając po 
raz dziesiąty przeznaczenie lokalu 
umieszczając w n im  np. zamiast 
księgam i restaurację — zjaw ia się 
oczywiście natychm iast problem 
w enty lac ji, p rzykrych zapachów i 
przeróbek.

W róćm y na budowę — do spra
w y w ykonaw stw a: jeden z przyr 
k ładów  problem ów pozornie „d rob
nych i niepoważnych“  ale jakże 
istotnych dla mieszkańców. Ogląda
łem np. dom, w k tó rym  arch itekt 
wszędzie zaprojektował szafy w 
ścianach, pawlacze itp. W części 
mieszkań zostały one wykonane, w 
części na skutek pośpiesznej budo
w y om inięto te „u trud n ien ia “ , w 
części zaś. na skutek po prostu nied
balstwa (np. złego umieszczenia 
kon taktu elektrycznego), szafy mu- 
F;s?y być wykonane tak p ły tk ie , że 
ninsposćb by ło  z n ich norm aln ie  
korzystać. W tym samym domu ru 
ry  ins 'a !ac ii wystaw ały na kla tkę 
schodową itp.

Ta budowa była nawet w ykony
wana pod nadzorem pro jektanta. 
A le  cóż z tego? A rch itek t, niechęt
n e  na ogół zresztą w idziany na bu
dowach, sprowadza się jakby dr 

-J.i n Ie»»e-,n«'go strasznego dziadu- 
•yła— nie ma bowiem (i to jest 
is totny problem!) praw ie żadnej e- 
czekutvwy.

„G dybym  pracow ał norm aln ie , to 
bv wszystko było  w  porządku“  —

tw ie rd z ił k ie ro w n ik  budowy. „A le  
nie m iałem ludzi na czas, teraz mu- 

' siałem gonić. Muszę wykonać p lan“ .
M ieszkaniec jest poszkodowany 

(w iem y co znaczy szafa w  ścianie 
w  nowoczesnym małym mieszkaniu). 
K to  w inien? Nie arch itekt, nie bu
downiczy. Kto?

Jeszcze w styczniu br. ŻOR nie 
otrzym ał z PKPG niektórych da
nych do planu na rok bieżący. 
PKPG zatwierdza kompleksowo każ
dy budynek na każdym osiedlu, m i
nisterstw o musi zatw ierdzić prze
znaczenie każdego lokalu usługowe-, 
go, a jeśli z jakiegoś powodu trze
ba przerzucić pracę z jednego osie
dla na drugie, tu wybudować m niej 
ale tam odpowiednio więcej, to na 
to potrzebna jest decyzja Prezy
d ium  Rządu. Przesadna centra liza
cja i źle pojęta szczegółowość pla
nowania u trud n ia ją  prace budow la
ne i. ich organizację. Tak to — m ię
dzy innym i — sprawa pro jektu  a r • 
chitektonicznego i sztuki łączy się 
z techniką i życiem gospodarczym. 
A b y  a rch itek t m ia ł swoje dachówki, 
a lo ka to r szafę w  ścianie —: trzeba 
przeanalizować i ewentualn ie zmie
nić podstawowe zasady organizacji 
budownictwa.

Co nie przesądza oczywiście, że 
pamiętając o złożoności problemu i 
nie obarczając arch itekta odpowie
dzialnością za przysłow iową u ryw a
jącą się klam kę u drzw i pow inniś
m y podjąć dyskusję o mieszkaniach.

W prowadzone w  ubiegłym  roku 
nowe norm atyw y idą w k ie runku 
uproszczenia budowy małych miesz
kań. Czy jest to słuszne, czy rip. 
zamiast jednego pokoju o pow ierz
chni 18—-22 m. kw. w jednopoko
jow ym  mieszkaniu z kuchnią nie 
lepsze są dwa małe — co w oli 
młode małżeństwo z dzieckiem? Ja
ki ma być rozkład mieszkania? Ja
kiego koloru ściany? W yłan ia ją  się 
również problemy urządzenia wnę
trza — jak ie  produkować meble do 
takich mieszkań?

N orm atyw y urbanistyczne okre 
ślające. w osiedlach stosunek ilości 
urządzeń usługowych do ilości m ie
szkańców uważane są za przesta
rzałe i niewystarczające. Może na
leżałoby podjąć również sprawę 
popraw ki norm atyw ów  m ieszkanio
wych? To są problem y, o których 
n a jła tw ie j mógłby Wypowiedzieć się 
przeciętny mieszkaniec a jednocze
śnie są to trudności i opory, które 
samym arch itektom  trudno jes* 
przewalczyć. Zaplecze w postaci gło
su op in ii mogłoby być decydującym 
czynnikiem  i istotną pomocą.

Dale j: nie pam iętamy , o tym . że 
mieszkanie wychowuje człowieka. 
Nieśmiałość i rzadkość tego rodzaju 
głosów tym  s iln ie j podkreśla, brak 
zainteresowania tym  zagadnieniem 
i jego opracowania. Jak rozwiązać 
zagadnienie kształtowania smaku 
estetycznego lokatorów  na codzień 
poprzez ładne mieszkanie? Dlacze
go nie toczymy dyskusji, w ktę v<-h 
jako  pe łno rraw n i doradcy zabiera
liby  głos lekarze i psycholodzy? M o
g liby oni w iele dorzucić ze swej 
wiedzy do pro jektu inżyniera ar
chitekta — czasem mogłyby to być 
wskazówki decydujące. Dlaczego 
m ieszkaniam i zapełniono pełen gwa
ru  i hałasu M DM  a nie zrobiono 
dzieln icy m ieszkalnej na cichej K ru 
czej? Czy głos fachowca z Ins ty tu 
tu H igieny Psychicznej nie powinien 
być tu brany pod uwagę? Cały pro
blem zresztą izolacji dźw iękowej i 
odpowiednich w arunków  odpoczyn
ku w domu czeka jeszcze rozw iąza
nia.
■ Jest błędem arch itektów , że nie 
organizują pokazów pro jektów  mie
szkań, błędem prasy, że na swoich 
łamach nie podejmuje dyskusji w 
tym  zakresie. Obok fo tog ra fii MDM , 
Centrum  czy Zamku pow inny być 
reprodukowane i rysunki mieszkań. 
Obok dyskusji o „b ry le  Zamku i 
Starego M iasta“  pow inniśm y rów 
nież dyskutować o organizacji ży
cia na Starówce: o przedszkolach, 
świetlicach i kinach.

Zawężanie dyskusji a rch itekto
nicznych idzie w w ielu kierunkach. 
Ile  głosów w dyskusjach „Przeglądu 
K u ltu ra lnego“  dotyczyło .budynków i 
osiedli na „p ro w in c ji“ ? Mało m ów i
my o budow nictw ie z eteipentów ty
powych, budowniętw ie przemysło
wym  czy w iejskim ., Na wsi mieszka 
3 m in rodzin, mamy na nie j m i
lia rd  m etrów  sześciennych budyn
ków — i odpowiednio w ie lk ie  jest 
zapotrzebowanie na nowe domy i 
zabudowania gospodarcze. Brak jest 
specjalistów, podręczników, w ydaw 
n ic tw  fachowych, dwum iesięcznik 
„B udow nictw o w ie jsk ie “  w nakła
dzie 2,5 tys. egz. jest ig łą  w  stogu

nierozwiązanych problem ów, mamy 
ty lko  dwa . technika budownictwa 
w iejskiego, teren woła o dobre pro
je k ty  zabudowań spółdzielczych, roz
w iązania u rban is tyk i w ie jsk ie j — 
o p ro jekty, k tóre wykazują znajo
mość rzeczy! T rudno — żeby pro
jektować oborę trzeba znać się „m a
łe co nieco" na krowach, pogadać z 
weterynarzem, z chłopem, nie w y 
starczy wykształcenie . a rch itek to 
niczne.

Trzeba s iln ie j związać a rch itek tu 
rę ze społeczeństwem, jego potrze
bami. A rch ite k tu ra  to nie ty lko  
sztuka.

*

Z a rch itek tu rą  to  tak  ja k  z f i l 
mem: scenariusza się nie w idzi, a 
rozpoczyna dyskusję w momencie 
gdy film  wszedł na ekrany. Od 
c h w ili jego ukończenia upłynęło 
sporo czasu, który pocnłunęty do
datkowe stadia produkcyjne: spo
rządzanie kop ii it.p. Realizatorzy da
wno o swoim  dziele zapomnieli, ży
ją  już czym innym , zajm ują się in 
ną problem atyką, ju ż  inaczej, roz
w iązują zagadnienia -— aż tu nagle 
każą im  uwspółcześniać błędy w ich 
pojęciu dawno przeanalizowane, 
przemyślane i' przebrzmiałe. Dysku
sje architektoniczne przeprowadzane 
wśród mieszkańców, . którzy widzą 
wybudowane ulice a nie plany, są 
spóźnione o 2—3 lata. (Samo za
tw ierdzanie przecież trw a  nieraz

rok). Za fasadą aktualności dysku
s ji ukryw a się błąd: konieczna jest 
korekta w czasie, om awianie pro
je k tó w  u trw a lonych  na papierze 
czy w  makiecie, a nie gotowych 
budynków  w ykreś lonych cegłą czy 
betonem.

To rozw iązanie jest ty lko  pozor
nie proste. P rzypom nijm y sobie 
sprawę p ro jektów  Placu im . S ta li
na. Dotyczyły one nie ty lko  Placu 
ale całego śródmieścia, dotyczyły za
sadniczego rozw iązania centralnego

Z profesorem T u tką  zetknąłem 
się po raz pierwszy podczas 
jego w ykładu w wyższej 
szkole handlowej. Było to 
rok temu, nie pomnę do
kładnie, w „P rzek ro ju “ . M ó

w ił wtedy na temat pojęcia w arto
ści. P rzyrów nyw ałem  w  myśli w y
kładowcę do innych profesorskich 
postaci: znałem pewne grono z 
własnych szczupłych doświadczeń 
uniwersyteckich. No, poza tym  ze
skoczył z anteny PR w wyobraźnię 
prof. Pęduszko, rozjaśn ił . się uś
miechem w  s iw ej brodzie Lengre- 
nówski prof, . F ilu tek  z p rzekro jo 
wych „RO(zm aitości)“ . A  niezapo
m niany Bączyński... Byli. jeszcze in 
n i: ten. co to gotował przez trzy m i
nu ty zegarek,, czas' śledząc z ja j
kiem  w ręce; albo. ten... . taka zna
na anegdota: — B u rz liw y  wieczór 
zastał go u przyjació ł. Po usilnych 
namowach ; zdecydował się zanoco
wać. Gospodarzę przygotowawszy, w 
sąsiednim pokoju posłanie nie za
sta li gościa. -W rócił po ch w ili zmo
czony: deszczem „do n itk i“ . Bięgał 
do domu po piżamę, bo zbyt się do 
n ie j przyzwyczaił, by w  czym in 
nym  mógł zasnąć.

Prof. Tutka  nie przystaw ał do 
żadnej z profesorskich postaci. Był 
inaczej liryczny, ża rtob liw y czy 
groteskowy niż profesorowie: Pę
duszko, F ilu tek i  Bączyński. W yda
wało się już  wtedy, ze gdyby na
wet gotował zegarek, patrząc na 
ja jko , nie rob iłby  tego przez roz
targnienie. Należałoby się solidnie 
zastanowić, czy ja jk o  rzeczywiście 
stanowi ins trum en t całkow icie nie- 
przydatny do mierzenia czasu, że 
może is tn ie je  ty lk o  wśród nas ta
kie ugruntowane przez w iek i m ylne 
przekonanie na ten temat. No bo 
skoro prof. Tutka  m ierzy czas ja j
kiem... Słowem: coś w tym  tk w i — 
ja k iś  problem. Prof. Tutka bowiem 
zw yk ł najw iększe problemy odkry
wać w  rzeczach, błahych: w  m eloni
ku, popielniczkach, ptysiach albo 
zeszłorocznym śniegu.

*

K to  nie m ia ł szczęścia znaleźć się 
przy czarnej kaw ie w gronie przy
jació ł prof. T u tk i i wysłuchać wszy
stkich jego okolicznościowych opo
wiadań. powinien zaopatrzyć się w 
wydany przez W ydaw nictw o L ite 
rackie zbiorek *). Książka Szaniaw
skiego stanowi wyglądany deser w 
złożonym przeważnie z dwu zasad
niczych dań poważnym menu bie
żącej lite ra tu ry .

Desery, ja k  wiadomo, są również

obszaru W arszawy, rozwiązania, k tó 
re w konsekwencji nadawało cha
rak te r całemu . m iastu, decydowało 
o jego sylwetce i dalszej rozbudo
wie. P ro jek ty  te decydowały o 
kształcie sto licy państwa!

Pokaz w  salach T eatru  Narodowe
go w praktyce mogła obejrzeć je 
dynie n iew ie lka grupa zaintereso
wanych zamieszkujących w Warsza
wie. T rw a ł on kilkanaście dni. Już 
sam ty lko  okres wystaw ienia ekspo
natów do wglądu dla mieszkańców 
k ra ju  wskazuje na paradoksalność 
tego typu imprez. Tu potrzebna by
ła szersza dyskusja.

P rzypom nijm y sobie ja k  n ik łe  od
głosy przedostały się na łam y pra
sy, jak  mało dowiedział się- ten, kto  
nie odw iedził osobiście sali. Steno
gram y z dyskusji, ja k ie  zorganizo
wała prasa warszawska ugrzęzły w 
teczkach. Dowodzi to albo ueudol- 
ńości prasy, która nie um iała w y
korzystać i rozw inąć tak istotnego 
tem atu albo... a lbo w łaśnie quasi 
konspiracyjnego charakteru pokazu. 
Tak też było. Charakterystyczne: 
Naczelny A rc h ite k t W arszawy na 
moją prośbę o fo tografię m akiet do 
rozpowszechnienia w prasie odmó
w ił stw ierdzając, że pro jek ty  nie są 
ostateczne i (uwaga!) nie są za
aprobowane przez najwyższe czynn i
k i. Rzecz nie była więc do dysku
s ji dla profanów. Pokaz by ł ty lko  
próbną racą wystrzeloną w czterech 
ścianach. Jednorazową egzotyczną 
wycieczką la ików , k tó rym  w y ją tko 
wo pozwolono zwiedzić Kuźnię Idei 
Specjalnych.

A  potem zapadło m ilczenie.
M it  tajemniczości nie został jesz

cze obalony całkowicie. Liczne gło
sy w dyskusjach podniosły sprawę 
kom unikac ji. W arszawiacy — i 
słusznie chyba — obaw iają się (są-, 
dzą- chociażby z przykładu M DM ), 
że pro jektowane a rte rie  kom unika
cyjne, wystarczające przy obecnym 
ruchu, nie będą wystarczały już w 
najb liższe j przyszłości, że nie u- 
w zględnia ją możliwości rozw ojo
w ych transportu , zwiększającej się 
ilości samochodów, zapełnienia u lic 
przez tram w aje , autobusy i tro le j

busy na k tó re  wobec rozrostu s:ę sto
licy , spadnie w .e lk i ciężar przerzu
cania tłum ów  podróżnych z dzie ln ic 
m ieszkalnych do pracy (bo przecież 
— to też jest poważny problem  — 
nie rozwiązano jeszcze sprawy za
m ieszkiwania pracownika stosunko
wo ja k  na jb liże j miejsca pracy). A r 
ch itekc i zapewniają o przeprowa
dzanych poważnych studiach w tym  
zakresie. A le  dyskusja toczy się w 
próżni. Chcieć omówić konkretn ie  
problem kom un ikac ji to znaczy 
przedstaw ić warszawiakom , ogłosić 
w  prasie i pokazać ogólny plan za
budowy miasta, p ro jek ty  u rb an i
styczne. A  tego rodzaju plany są 
„ ta jn e “ . Inżyn ier, k tó ry  by pokazał 
la iko w i p ro jek t rozw iązania urba- 

'  nistycznego Warszawy za lat k ilka , 
czy nawet plany aktua lnych rozw ią
zań już realizowanych m usiałby to 
zrobić n ieo fic ja ln ie  prosząc o dy 
skrecję. Ba! P raktycznie niem ożliwe

daniam i pożywnym i, nadto zaś od
znaczają się dowcipnym  smakiem. 
Tak by się chciało w łaśnie przy po
mocy owej gastronomicznej meta
fo ry  ulokować książkę Szaniawskie
go w stosie innych poważnych o 
człow ieku wprost, a nie o człow ie
ku (jak ta) przy okazji niepoważ
nych kóz w  Pacanowie.

*

„P rofesor T u tka “  to książka dość 
odległa od tego, co pochłania dzi
siejszą prozę w  zakresie tak tema
tyk i, ja k  i problem atyki. Dużo tu 
dziwacznych zdarzeń, niecodzien
nych ludzi, srebrnych okrętów. M o
tywacja — um owna: często odcho
dzi od logicznego łańcucha: przy
czyna — skutek. Książka więc fan
tastyczna, k tó re j realizm  tk w i w 
metaforycznym, sensie, a nie w rea
liach podłoża samej m etafory. 
Książka z dystansem do przedm io
tu, którego jądro  nie ulega meta
morfozom w oczach czyteln ika, lecz 
podane jest jako w ykrysta lizow any

produkt in te lektualnego przemyśle
nia w  wykładzie prof. T u tk i. Chcia
łoby się powiedzieć, że tak ich  rze
czy nie piszą debiutanci. To jest 
rzecz jub ila ta ... Zresztą może po
myłka.

Zróbm y wstępną odskocznię. 
Pierwsze opowiadanie: „Profesor 
Tutka wśród m elom anów“ . Problem: 
który spośród instrum entów  m u
zycznych jest na jbardzie j ekspresyj
ny, rob i najw iększe wrażenie n,a 
słuchaczu. W ahanie: jedni są za 
skrzypcam i, inni m ów ią: wioloncze
la. Zabiera głos prof. Tutka: Przy
godny, ale doskonały pianista m ia ł 
koncertować na okręcie. Niestety 
nastąpiła burza, okręt począł się 
kołysać, fortep ian jeździć po sali, 
ściskając swoim  przygniatającym  
ciężarem przerażonych słuchaczy- 
podróżników. Niewesoło.

Prof. T u tka  tak kończy: — „P ro 
szę państwa nie skrzypce, nie w io
lonczela — ale fortepian, właśnie 
fortep ian zrob ił na mnie najpotęż
niejsze wrażenie w m ym  życiu — 
tego dnia, gdy szalała burza na mo-

jest pokazanie nawet ja k  socja li
styczna a rch itek tu ra  rozw iązuje za
gadnienia urbanistyczne w porówna
niu z okresem kap ita lis tycznym  — 
nie ty lko  bowiem plan obecnej W ar
szawy (k tó ry  zgadza się w ogólnych 
zarysach z planem u lic  po prostu 
kupionym  przeze mnie w  kiosku 
Ruchu) ale również plan Warszawy 
z okresu... zniszczeń powojennych 
z roku 1945 i nawet plan zabudo
w y W arszawy z roku 1939(1) należą 
do m ateria łów  „ta jn y c h “ . Absurd? 
A le tak jest.

Dziś, gdy po roku m ilczenia w ra 
ca się do zagadnienia Centrum  
W arszawy i na św iatło  dzienne w y
płynę ły jako zaaprobowane do da l
szego opracowania dw a pro jek ty  
ściany wschodniej, znów u ja w n iło  
się niedocenianie publicznych d y 
skusji- — nie przez niefachowe „Ż y 
cie W arszawy“ , którego bezsporną 
zasługą jest podjęcie tematu — ale 
przez ludzi odpowiedzialnych za a r
ch itekturę. Czy dyskusję, a raczej 
je j organizację można nazwać po
ważną. jeśli toczyła się ona na pod
staw ie ty lko  k ilk u  mało czytelnych 
fo tog ra fii w prasie, bez m akiet, bez 
ukazania proporc ji, bez plastyczne
go przedstaw ienia całego zespołu 
architektonicznego? Czy dyskutant 
mógł mając tak i m ateria ł rzetelnie 
odpowiedzieć na ankietę i czy nie 
da łaby ona w ięcej, gdyby .by ła  in a 
czej przygotowana?

Dyskusja o ścianie wschodniej 
(zauważmy, że znów dotyczyła ona 
ty lko  elewacji, nic nie mówiąc o sa
mych budynkach i pomieszczeniach 
w  nich) w oderw aniu od całego 
kom pleksu zabudowy juz w założe
n iu  zawisła w powietrzu. Ściana o 
długości 650 m etrów  to nie detal 
plastyczny, k tó ry  można osądzać na 
podstawie rysuneczku. Trzeba ja 
sno zdawać sobie sprawę z .jej w a
lo rów  przestrzennych, je j znaczenia 
dla caiego olbrzym iego Placu. W ar
szawa na pewno chce być ładna, ale 
— spyta jc ie w arszaw ianki — na
w et krawcowa nie podejm ie dysku
s ji na tem at ty lko  m ateria łu  bez 
ustalenia charakteru całej toalety.

Dyskusja — ja k  i poprzednia — 
była ograniczona w  czasie do dwóch 
tygodni. Czy te ograniczenia w yp ły 
w a ją  z braku zainteresowania 
mieszkańców?

Dwieście odpowiedzi napłynęło do 
redakcji „Życia W arszawy“ ! (a me 
każdy przecież lubi pisać listy). Da-

rzu, a ten na w pó ł G rek, na wpół 
Rumun, pianista... wprost fenome
nalny zasiadł do fortep ianu i — fo r
tepian od jechał“ .

Pointa, ja k  nie trudno  odkryć, 
żartob liw a, tak iż  ogólny zam iar: 
zdarzenie wyszukane, przez to sens 
odwiedziony od lin i i  pierwotnego 
zagadnienia, zwekslowany na mną 
płaszczyznę niż szacowanie przyro
dzonej n ie jako ekspresyjności in 
strum entów. Żart. W szystkie opo
wiadania te j części zbioru odznacza
ją się w ym ien ionym i w łaśnie ce
chami, Cechami, które czynią z nich 
wspaniałe k ro tochw ilne  facecje o 
niezwykle interesującym , zawsze 
świeżym, niespodzianym i różnorod
nym zapleczu in te lektua lnym .

Z Czasem jednak (cz. I I )  poczyna 
m im o pozornej tożsamości tonu do
m inować w opowiadaniach inny  e- 
lement. A może raczej elementy po
przednie przegrupowują śię. Na czo
ło wysuwa się p ierw iastek in te lek
tua lny, żart zaś poczyna stanowić 
ty lko  towarzyszący pierwszemu re

fleks. M yślę o reprezentatywnym  
dla te j części opow iadaniu pt. „W y 
kład profesora T u tk i w  wyższej 
szkole handlow ej". H is to ria  dw u 
popielniczek. Jedna nieestetyczna, 
zdobiona obrączkami cygar, a zw ią
zana w swych dziejach ze wspom
n ie n ia m i o ukochanej dziewczynie. 
Druga srebrna, m istern ie wykonana, 
cenna — od ku ltu ra ln e j i bardzo 
subtelnej pani.

Zagadnienie zewnętrzne: chęć
spojrzenia na popieln iczki jako na 
przedm ioty o konkretne j wartości 
m ateria lne j. Zagadnienie w tórne — 
wewnętrzne: wartość popielniczek 
od strony związanych z n im i u- 
czuć, przeżyć, doświadczeń. W ogó
le więc — zagadnienie... ekono
miczne, stąd w ykład w  wyższej 
szkole handlowej i stąd ów towa
rzyszący in te lek tua lne j zawartości 
subtelny refleks żartu.

Nie tu miejsce na teoretyczne 
podbudowanie ro li żartu w u tw o
rach lite rack ich . Z grubsza jednak 
rzecz biorąc można widzieć w nim  
pewien okreś ln ik  stosunku autora

ry s . G a b r ie l K e c h o w ie i

le j:  ogłoszono w yn ik i konkursu n i  
Zamek i  część Starego M iasta, Po
kaz. m ią ł trw ać  aż... 4 dn i! Trzeba 
było dopiero pres ji zwiedzających 
(w czasie tych 4 dn i zw iedziło go 
8 tys. osób — dla porównania: M u
zeum Narodowe w  lu tym  zwiedziło 
13 tys. osób), by go przedłużono do 
tygodnia. Trzeba byio nabite j sali 
na jedynej zaplanowanej dyskusji, 
by zaprojektowano następne. „G dy
by Stańczyk dzisia j żył to przeko
nałby się, że na jw ięce j jest w W ar
szawie nie lekarzy lecz arch itek
tów “  — lap idarn ie określiła  sytua
cję jedna z dyskutantek.

To zainteresowanie jest kap ita 
łem, którego nie można zmarnować. 
A le  chodzi również nie ty lko  o e- 
m ocjonalny stosunek świadczący o 
przyw iązaniu do miasta i uważsniu 
jego spraw za swoje. Ci ludzie nie 
ty iko  chcą, ale i m ają prawo doma
gać się głosu. To oni będą żyć w 
tym  mieście, w  tych fabrykach pra
cować i w tych domach mieszkać.

Na pro jek ty  pomruków k u ltu ry , 
ja k im  będzie odbudowany Zamek 
i S tarówka, ja k im  ma być kompleks 
śródmieścia, na p ro je k ty  tak  waż
ne, ja k  np. p ro je k ty  typowych osie
d li i  m ieszkań pow inno się znaleźć 
m iejsce w  jedne j z reprezentacyj
nych sal w ystaw ow ych W arszawy 
(podobnie i w innych  miastach). 
K ró tk o trw a łe  pokazy należałoby 
zam ienić na stałą wystawę, w okó ł 
k tó re j toczyć by się mogła bogata 
w form ach, nieustająca dyskusja, 
do k tó re j wciągnąć by należało nie 
ty lk o  fachowców z wąskiego k rę 
gu: arch itek tów , inżyn ie rów  i  p la 
styków ale i  ludz i innych zawo
dów: naukowców, lekarzy, socjolo
gów — wszystkich tych, k tó rzy  po
w in n i być spytan i o radę wszędzie 
tam, gdzie chodzi o życie społeczne.

*
N ie można spraw a rch itek tu ry  i 

dyskusji o n ie j zacieśniać do za
gadnienia rozwiązań plastycznych 
czy plastyczno - urbanistycznych. 
Trzeba ją c s ijn ie j związać z życiem 
społeczeństwa i jego potrzebami, 
tworzyć je j zaplecze op in ii społecz
nej, a twórcom  dać warsztat i s two
rzyć w a runk i pracy, w  jak ich  mo
g liby ponosić ca łkow itą  odpowie
dzialność za swoje dzieło. *)

Zbigniew Laskowski

*) P a trz  w  p o p rz e d n im  n u m e rz e : „P a 
ra d o k s y  a rc h ite k to n ic z n e “ .

do przedm iotu. Ż a rt więc stanow ił
by ogniwo w układzie stosunków 
pomiędzy autorem a rzeczywistoś
cią charakteryzu jących się a firm a - 
cją tejże rzeczywistości, podawaniem 
je j w wątp liw ość, lub  po prostu ne
gowaniem.

W  praktyce lite rack ie j odchylenia 
do a firm a c ji, mogą mieć różne sto
pnie natężenia i jakości: od żartu 
ze złożoności życia i nieporadności 
człowieka, poprzez iron ię  — owo 
płynące z niemocy wyniesienie się 
ponad rzeczywistość, do goryczy i 
sarkazmu, k tóre już ty lko  k rok  od
dziela od ca łkow ite j negacji.

Na wskroś liryczn ie  z in te lek tua li- 
zowane opowiadania prof. T u tk i sto
pniowo przechodzą od n ie frasob li
wych żartów  w  k ie runku  wyżej 
określonym, chociaż nie osiągają je
go najwyższych negatywnych sta
diów.

Iron ia  Szaniawskiego nie ma nic 
wspólnego z ironią , która tak  często 
jest oznaką zniechęcenia i odsunię
cia się od życia. Ta iron ia  nosi w 
sobie p ie rw ias tk i zaangażowania, 
aktywności i jako taka zbliża się 
raczej do satyry.

Prof. Tutka w  swej znakom ite j 
części jest satyryczną napaścią na 
wszelkiego rodzaju szablon („Snięg 
przeszłoroczny“ ), banał („P ro f. T u t
ka znał człowieka „głębokiego“ ), 
złudę („Z ło te  m yś li“ ). A taku je  z po
zornie cynicznym  uśmiechem nawet 
uświęcone, a zbanalizowane p raw 
dy, ja k  na przykład, że pieniądze 
nie  da ją szczęścia. Prof. Tutkę  in 
teresuje zegarm istrz i jego stosunek 
do człowieka na pom niku. Zegar
m istrz w yb ra ł sobie jako punkt u-, 
krycia  skarbu cień głowy Jana 
Fryderyka Lewetera, tej głowy, 
k tó ra  nie kazała szukać szczęścia w  
pieniądzach. W notesie zaś zapisał 
ironiczną in fo rm ację : „Trzeciego
lipca o godzinie szóstej m inut .dwa
dzieścia rano głowa Lewetera pod 
tu ją  będzie m iała myśl n a p r a w -  
d ę zło tą“ .

Odnosić się z sympatią do chy
trego zegarmistrza, zaś niedwu
znacznie podać w wątpliwość po
wagę głowy człowieka stojącego na 
cokole może ty lko  ten, kto  z w ie l
kich prawd pielęgnowanych przez 
ludzkość jako niem ateria lne ideały 
zdziera dostojną patynę banalnego 
fałszu, a żąda dla nich rzeczywiste
go pokrycia i w procesie tym  jest 
na jkonkre tn ie j zainteresowany.

Jerzy Kołą ta j

*) J e rz y  S z a n ia w s k i: P ro fe s o r T u tk a  
W y d a w n ic tw o  L ite ra c k ie .  K ra k ó w  1954 
s. 217
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